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W y d a w n ic tw o  „P ra sa  W o jsko w a "

¿¡k się p rz e ­
w a ż n ie  sk la -

f  d a ło , że w  
W✓  s w o ic h  p o ­
p rz e d n ic h  l i ­
s tach  g łó w n ą  
uw a g ą  p o św ię -  
ca łem  ty m  p ra ­
co m  te c h n ic z n y m , k tó re  z 
d n ia  na  d z ie ń  c o ra z  b a rd z ie j 
o ż y w ia ją  ż y c ie  w  n a szych  
p o rta c h . C i w s z y s c y  je d n a k , 
k tó r z y  p a m ię ta ją  m a rtw ą  c i­
szę, ja k a  za le g a ła  nasze p o r ­
t y  w  1945 ro k u , w ie d z ą  d o ­
s k o n a łe , że z a n im  ro z le g ł się  
w ś ró d  z a rd z e w ia ły c h  d ź w i­
g ó w  p ie rw s z y  s tu k  m ło ta ,  
m u s ia ł być  k to ś , k to  w  ogó le  
u m o ż l iw i ł  n a szym  p o r to m  
ro zp o czę c ie  n o w e g o  życ ia . 
M u s ia ł b yć  p rz y ja c ie l,  m u ­
s ia ła  b y ć  p rz y ja ź ń .  I  te m u  
w ła ś n ie  z a g a d n ie n iu  c h c ia ł­
b y m  p o ś w ię c ić  n in ie js z y  lis t, 
k tó r y  b ę d z ie  k r ó tk im  p rz e ­
g lą d e m  w y d a rz e ń  u b ie g łe g o  
m iesiąca.

W  s to s u n k a c h  p o m ię d z y  
p o s z c z e g ó ln y m i je d n o s tk a m i 
ta k  się ju ż  zaw sze  d z ie je , że  
je ś l i  k to ś  chce  się  z  k im ś  za ­
p rz y ja ź n ić ,  m u s i g o  w p ie rw  
d o b rz e  p o zn a ć . A le  p o z n a ­
w a n ie  k o g o ś  n ie  m oże  b yć  
p o w ie rz c h o w n e . Je ś li s ię  wy­
biera p rz y ja c ie la , trz e b a  g o  
p o z n a ć  w sze c h s tro n n ie . P o ­
d o b n ie  rzecz  się m a z  naro­
dami. N a ro d y ,  u trz y m u ją c e  
b lis k ie  s to s u n k i,  m uszą  się  
znać  w z a je m n ie  i  to  z  k a ż ­
d e j s tro n y . D la te g o  też  w ła ­
ś n ie  u b ie g ły  m ies iąc  na  W y ­
b rz e ż u  s ta ł p o d  z n a k ie m  p o ­
g łę b ie n ia  z n a jo m o ś c i, a ty m  
sa m ym  i  p rz y ja ź n i p o ls k o -  
ra d z ie c k ie j.  Z  p e w n o śc ią  w  
k r ó tk ic h  s ło w a c h  te g o  lis tu  
n ie  z d o ła m  w y l ic z y ć  w s z y s t­
k ic h  im p re z , k tó re  z o s ta ły  
z o rg a n iz o w a n e  na W y b rz e ż u  
w ty m  w ła ś n ie  ce lu . 1 n a w e t 
z g ó ry  w s z y s tk ic h  ty c h  o r ­
g a n iz a to ró w  im p re z , o k tó ­
ry c h  tu  n ie  będę m ó g ł w s p o ­
m n ieć  p ro szę  o p rze b a cze ­
n ie .

W ła ś c iw ie  m ies iąc  p a ź ­
d z ie rn ik  n ie  ro z p o c z ą ł się, 
ja k  to  z w y k le  b y w a , p ie rw ­
szego, a za czę to  g o  l ic z y ć  
d o p ie ro  o d  s ió d m e g o . W  
d n iu  ty m  o d b y ła  s ię  b o w ie m  
w ła ś c iw a  in a u g u ra c ja  M ie s ią ­
ca P o g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i P o l­
s k o -R a d z ie c k ie j,  k tó ra  p r z y ­
b ra ła  ro z m a ite  fo rm y  w  p o ­
s z c ze g ó ln ych  in s ty tu c ja c h  i 
za k ła d a c h  p ra c y  na W y ­
b rze żu .

J a k  s ię  d o w ia d u ję ,  n ie  b y ­
ło  b o d a j ta k ie j in s ty tu c j i ,  
k tó ra  b y  n ie  u c z c iła  ro c z n ic y  
b itw y  p o d  L e n in o , te j b i tw y  
k tó ra  z a p o c z ą tk o w a ła  se r­
d e czn e  b ra te rs tw o  b ro n i A r ­
m ii P o ls k ie j i  A r m i i  R a d z ie c ­
k ie j.  O d c z y ty ,  re fe ra ty , a k a ­
d e m ie  i  p re le k c je  z a p o z n a ły  
b liż e j s p o łe c z e ń s tw o  W y ­
b rzeża  2  p rz e b ie g ie m  i  z n a ­
cze n ie m  te j h is to ry c z n e j 
b itw y .

P o c z ą w s z y  o d  d n ia  in a u ­
g u ra c ji  p o szcze g ó ln e  in s ty ­
tu c je  o rg a n iz o w a ły  na te re ­
n a ch  s w o ic h  z a k ła d ó w  a k a ­
d e m ie , na k tó ry c h  w y s tę p o ­
w a ły  z a k ła d o w e  zespo ły ' 
ś w ie t lic o w e . W  p ro g ra m a c h  
ty c h  a k a d e m ii i w ie c z o ró w  
w ie le  m ie jsca  p o ś w ię c o n o  
d z ie ło m  k u l t u r y  ra d z ie c k ie j.

W  G d a ń s k u , w  a u li P o l i ­
te c h n ik i zo s ta ła  o tw a rta  w y ­
staw a a rc h ite k tu r y  ra d z ie c ­
k ie j,  k tó ra  w z b u d z iła  z a in ­
te re so w a n ie  s z e ro k ic h  mas 
sp o łe cze ń s tw a . P ię k n e  z d ję ­
c ia  p rz e d s ta w ia ły  s ta re  za ­
b y tk i  ro s y js k ie g o  b u d o w ­
n ic tw a  o ra z  sze reg  d z ie l n o ­
w o cze sn e j, s o c ja lis ty c z n e j a r ­
c h ite k tu ry .  Z w ie d z a ją c y  m ie li 
m o żn o ść  p o d z iw ia n ia  p ię k n a  
P a ła cu  R a d , P a ła c ó w  P io n ie ­
ró w , D o m ó w  K u l t u r y ,  p o ­
tę ż n y c h  e le k t ro w n i w o d ­
n y c h , m o s tó w , b u d y n k ó w  
m ie s z k a ln y c h  o ra z  g m a c h ó w  
in s ty tu c j i  u ż y te c z n o ś c i p u ­
b lic z n e j. W y s ta w a  c ieszy ła  
się  s z c z e g ó ln y m  p o w o d z e ­
n ie m  w ś ró d  s tu d e n tó w  P o l i­
te c h n ik i G d a ń s k ie j,  d la  k tó ­
ry c h  o g lą d a n ie  in te re s u ją ­
c y c h  e k s p o n a tó w  b y ło  je ­
d n o cze śn ie  d o s k o n a le  i lu ­
s tro w a n y m  w y k ła d e m  o n o ­
w o cze sn ym  b u d o w n ic tw ie  
Z S R R .

Z o rg a n iz o w a n y  w  ram a ch  
M ie s ią ca  P o g łę b ie n ia  P rz y ­
ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j fe ­
s t iw a l f i lm ó w  d a ł m ożn o ść  
z o r ie n to w a n ia  się p o ls k ie m u  
w id z o w i w  n o w y c h  z d o b y ­
czach k in e m a to g ra f i i  Z S R R . 
G łę b o k ie , p rz e k o n y w u ją c e  
sce n y  f i lm u  „S p o tk a n ie  na 
Ł a b ie "  s ta ły  się je d n o cze śn ie  
w y ra z e m  k o n s e k w e n tn e j p o l i ­
t y k i  p o k o jo w e j Z S R R , w  
p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  im p e r ia ­
lis ty c z n y c h  d ą że ń  p a ń s tw  
a n g lo s a s k ic h .

D o k u m e n ta ln y  f i lm  ,,B i ­
tw a  S ta lin g ra d z k a "  p o k a z a ł 
p o ls k ie m u  w id z o w i c a ły  o- 
g ro m  p o św ię ce n ia , m ęstw a  
i  o d w a g i ■ż o łn ie rz y  ra d z ie c ­
k ic h , k tó r z y  p o d  k ie ro w ­
n ic tw e m  sw e g o  w ie lk ie g o  
w o d za  Józe fa  S ta lin a  z a d a li 
w  h is to ry c z n e j b itw ie  sta- 
l in g ra d z k ie j d e c y d u ją c ą  k lę ­
skę  h it le ro w s k ie m u  n a je ź d ź ­
cy .

O d d z ia ł G d a ń s k i Z w ią z k u  
L ite ra tó w  P o ls k ic h  w  ra m a ch  
M ie s ią ca  P o g łę b ie n ia  P r z y ­
ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j z o r ­
g a n iz o w a ł sp e c ja ln ą  a kc ję  
o d c z y to w ą . Z w ią z e k  L ite ra ­
tó w  p o s ta n o w ił jeszcze  sze ­
rz e j, n iż  d o ty c h c z a s , z a p o z ­
nać s p o łe c z e ń s tw o  W y b rz e ż a  
z w a r to ś c ia m i l i te r a tu r y  ra ­
d z ie c k ie j,  a g łó w n ie  zaś z 
d z ie ła m i la u re a tó w  N a g ro d y  
S ta lin o w s k ie j o s ta tn ic h  cza ­
só w . W  ty m  c e lu  p oszcze ­
g ó ln i c z ło n k o w ie  Z w ią z k u  
w y s tą p il i w G d a ń s k u , G d y n i,  
S o p o c ie  i  in n y c h  m ias tach  
W y b rz e ż a  z o d c z y ta m i, p o ­
p u la ry z u ją c y m i lite ra tu rę  ra ­
d z ie cką . P o d o b n ie  też  i  P a ń ­
s tw o w y  T e a tr  „ W y b rz e ż e " 
w y s ta w ił s z tu k ę  „ O k n o  w  le- 
s ie “  ra d z ie c k ic h  a u to ró w  
R a ch m a n o w a  i Ryssa. Im p re ­
za ta n a le ża ła  d o  ie d n y c h  z 
n a jb a rd z ie j u d a n y c h .

N ie k tó re  in s ty tu c je  z o rg a ­
n iz o w a ły  na te re n ie  s w o ic h  
z a k ła d ó w  sp rze d a ż  k s ią ż e k  
ra d z ie c k ic h . T a k  na  p r z y k ła d  
w  ś w ie t lic y  Z a k ła d ó w  R y b ­
n y c h  w  G d y n i u rz ą d z o n o

£? s to is k o , na  k tó ­
ry m  w y ło ż o n o  
d z ie ła  L e n in a  
i  S ta lin a , G o r ­
k ie g o , P u s z k i­
na , M a ja k o w ­
sk ie g o , E re n ­
b u rg a  i  in n y c h

a u to ró w .
P o d o b n ie  też  na  te re n ie  

ca łe g o  m ias ta  s to is k a  u lic z n e  
c ie s z y ły  s ię  w ie lk im  p o w o ­
d ze n ie m  w ś ró d  m ie js c o w e j 
lu d n o ś c i.

T a k  o to , p o k ró tc e , w y g lą ­
d a łb y  p rz e g lą d  w y d a rz e ń  
M ie s ią ca  P o g łę b ie n ia  P rz y ­
ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j w  
d z ie d z in ie  l i te ra tu r y ,  s z tu k i 
i... — aha , b ra k  jeszcze  m u ­
z y k i

N ie ,  m u z y k i ró w n ie ż  n ie  
b ra k . S ły s z e liś m y  ją  n a d a ­
w a n ą  p rz e z  R o z g ło ś n ię  G d a ń ­
ską  P o ls k ie g o  R a d ia , k tó ra  
p o za  ty m  p o ś w ię c iła  w ie le  
in n y c h  a u d y c ji,  z a z n a ja m ia ­
ją c y c h  s łu c h a c z y  z d z ie ła m i 
ra d z ie c k ie j k u l tu r y .  R ó w n ie ż  
i  F ilh a rm o n ia  B a łty c k a  p o ­
ś w ię c iła  sze reg  k o n c e rtó w  
tw ó rc z o ś c i ro s y js k ic h  i  ra ­
d z ie c k ic h  k o m p o z y to ró w . N a  
je d n y m  z  ta k ic h  k o n c e r tó w  
w y s tą p ił z n a k o m ity  p ia n is ta  
ra d z ie c k i L e w  O b o r in .  U tw o ­
r y  R a c h m a n in o w a , S zo p e n a , 
C z a jk o w s k ie g o  i  C h a c z a tu ­
r ia n a  w  w y k o n a n iu  L w a  O -  
b o rin a  s ta ły  s ię  p ra w d z iw ą  
u cz tą  d la  z n a w c ó w  m u z y k i.

W  o k re s ie  u b ie g łe g o  m ie ­
siąca o rg a n iz a c ją , k tó ra  c ie ­
szy ła  się n a jw ię k s z ą  p o p u la r ­
nośc ią  b y ło  T o w a rz y s tw o  
P rz y ja ź n i P o ls k o  - R a d z ie c ­
k ie j,  k tó re  W ty m  czasie  ro z ­
w in ę ło  szcze g ó ln ie  o ż y w io n ą  
d z ia ła ln o ś ć . P o szcze g ó ln e  k o ­
ła  w s p o m n ia n e g o  T o w a rz y ­
s tw a  z o rg a n iz o w a ły  im p re z y  
a rty s ty c z n e , w ie c z o rn ic e , p o ­
g a d a n k i i a ka d e m ie , w  k tó ­
ry c h  u d z ia ł w z ię ły  s z e ro k ie  
rzesze św ia ta  p ra c y .

O  w z ra s ta ją c e j w c ią ż  p o ­
p u la rn o ś c i T P P R  ś w ia d c z y  
rosnąca  s ta le  lic zb a  c z ło n k ó w  
te j o rg a n iz a c ji.  W ie le  ze sp o ­
łó w  p ra c o w n ic z y c h , m a n ife ­
s tu ją c  sw ą  p rz y ja ź ń  d o  Z w ią ­
z k u  R a d z ie c k ie g o  p o s ta n o w i­
ło  z b io ro w o  w s tą p ić  w  sze re ­
g i c z ło n k ó w  T P P R .

S z c z y to w y m  i  k u lm in a c y j­
n y m  p u n k te m  M ie s ią ca  P o ­
g łę b ie n ia  P r z y ja ź n i P o ls k o  
-R a d z ie c k ie j s ta l się o s ta tn i 
d z ie ń  te g o ż  m ies iąca  — 7 l i ­
s to p ad a , o b c h o d z o n y  je d n o ­
cześn ie  ja k o  32 R o czn ica  
W ie lk ie j R e w o lu c ji S o c ja li­
s ty c z n e j. W  u ro c z y s to ś c ia c h  
z w ią z a n y c h  z tą h is to ry c z n ą  
da tą  w z ię ło  u d z ia ł ca łe  s p o ­
łe c z e ń s tw o  W y b rz e ż a .

T a k  b y  m n ie j w ię c e j p rz e d ­
s ta w ia ł się p rz e g lą d  w y d a ­
rze ń  u b ie g łe g o  m ies iąca , u - 
ję ty  w  sp o só b  b a rd z o  o g ó l­
n y . C e lo w o  n a z y w a m  lis t  
ten  „p rz e g lą d e m “ , a n ie  „ b i ­
la n s e m “ . W  b ila n s ie  m u s ia ł­
b y m  b o w ie m  u ż y ć  c y f r ,  a 
c z y  je s t c h o c ia ż  je d e n  na 
św ie c ie  m a te m a ty k , k t ó r y  b y  
z d o ła ł o k re ś lić  c y f ro w o  coś, 
co w  lu d z k im  ie z y k u  n o s i 
n a z w ę : „ p r z y ja ź ń " .  W y d a je  
m i się, że te g o  n ik t  n ie  z d o ­
ła łb y  w y lic z y ć .

Ś c iska m  d ło ń
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rzydz ieśc l dw a  la ta  — 
to n ie w ie lk i okres czasu 
w  h is to r ii ludzkośc i. A  
je d n a k  d la  na rodów  b y ­
łego Im p e riu m  ro s y j­
skiego, Jak i d la  ca łe j 
ludzkośc i, b y l to  okres 
h is to ryczn ych  przem ian , 
okres w  k tó ry m  oś h i ­
s to r ii zosta ła odwrócona 
o całe sto osiem dziesiąt 
s topn i. Zapoczątkow ała 

go zw yc ięska  R ew o lu c ja  P aźdz ie rn ikow a .
R ok 1917, w  k tó ry m  na je d n e j szóstej g lo ­

bu ziem skiego zn iesiono u c isk  i w yzysk , w  
k tó ry m  lud  p ra cu ją cy  u tw o rz y ł p ierw sze w 
dz ie jach  św ia ta  państw o ro b o tn ik ó w  i ch ło ­
pów , s ta ł się począ tk iem  no w e j epok i. W  ro ­
k u  ty m  zn ikn ę ła  stara, abso lu tna m onarch ia  
carsko-obszarn icza z je j  k la syczn ym i akceso­
r ia m i u c isku  fe o d a ln o -kap ita lis tyczneg o  i 
pow sta ło  państw o nowego ty p u , państw o, w  

.« łtt iW W i .w ładza po lity czn a  na leży do "przed- 
s ta w ic ie li na rodu , a dobra m a te ria ln e  są w ła ­
snością mas p racu jących .

Po raz p ie rw szy, 
d z ię k i z w yc ię sk ie j Re­
w o lu c ji,  n a ro d y  uc is ­
kane przez ca ra t uzys- - 
k a ły  p raw a  w o ln y c h  i 
rów nych , we w ła śc iw ym  
tego słow a znaczeniu, 
po n-» o^prwszy u rze ­
czyw is tn io n o  p ra w o  na ­
ro dów  do sam ookreśle- 
n ia , do decydow an ia  o 
sw o im  losie.

Jednym  z p ie rw ­
szych k ro k ó w  now o­
p o w sta łe j w ła d zy  ra­
dz ie ck ie j b y ło  zadek la ­
ro w a n ie  c a łk o w ite j n ie ­
podleg łośc i i suw eren­
ności na rodu polskiegov 
W ten sposób R epu b lika "-!
R adziecka p ierw sza i Je­
dyna na ca łym  św iecie  
stanęła na g runc ie  ca ł­
k o w ite j n iepod leg łośc i 
P o lsk i.

N ie s te ty , na ród  p o l­
s k i n ie  m óg ł w ,.o w ym - 
czasie skorzystać z do- 

r* «brodzie js t  w  R e w o lu c ji 
P aźd z ie rn iko w e j. W c ią ­
gu dw udz ies to lec ia  p o l­
ski m ię d zyw o je n n e j re ­
a k c y jn y  rząd p o lsk i, 
rząd p iłsu d czykó w  i sa- 
n a to ró w , an i razu nie 
p rz y ją ł w y c ią g n ię te j do 
p rz y ja ź n i d ło n i ro b o t­
n ik a  i  ch łopa radz iec­
kiego. Ż y liś m y  w  a tm or 
sferze szko d liw e j i osz­
czerczej p ropagandy an ­
ty ra d z ie c k ie j, og łup iano  
nas m ite m  „C u d u  nad 
W is łą “  i  ko rd o n u  a n ty ­
kom un is tycznego . N ie  
na leży Już chyba  d z is ia j 
p rzyp o m in a ć  w  czy im  
in te res ie  i przez kogo 
b y ła  prow adzona ta  po­
l i ty k a .  W iem y rów n ież, 
ja k ą  cenę za p ła c iliśm y  
za te b iędy.

N ie ła tw o  b y ło  n a ­
ro d o w i radz ieck iem u , 
zna jd u jące m u  się w  o- 
toczen iu  w ro g ic h  m u 
państw  k a p ita lis ty c z ­
nych , budow ać u  siebie 
soc ja lizm . D ooko ła  p ię ­
t r z y ły  się nieustanne 
tru d n o śc i. N a m łodą 
R ep u b likę  R adziecką 
urządzono z b ro jn ą  k ru c ­
ja tę  14 państw  z A n ­
g lią , F ra n c ją  i  S tanam i Z je d n o czo n ym i A .P . 
na czele. W te j hordzie  z b iró w  nie zab rak ło  
oczyw iśc ie  i w o js k  P iłsudskiego, k tó r y  za­
p isa ł w  ten  sposób jedn ą  z n a jsm u tn ie jszych  
k a r t  naszej h is to r ii,  k tó r y  za szczerą, b ra ­
te rską  p rzy ja źń  — od pow iedz ia ł zdradziecką  
napaścią.

W  ogn iu  w a lk  u trw a la ł ęię n o w y  system  
spo łeczno-po lityczny. D z ię k i czu jnośc i p a r t i i 
b o lsze w ick ie j zosta ły  zniszczone ogniw a re ­

a k c ji w e w n ą trz  k ra ju , zosta ła z likw id o w a n a  
tro c k is to w s k a  agentu ra  sługusów  angło-am e- 
ryka ń sk ie g o  im p e ria lizm u . S ta linow sk ie  p ię ­
c io la tk i n ieustann ie  i  system atyczn ie  prze 
ksz ta łca ły  Rosję ag ra rną  w  k ra j w y b itn ie  
p rzem ys łow y. A  gdy po 24 la tach  swego is t­
n ien ia  m łode państw o p ro le ta r ia c k ie  zostało 
napadn ię te  przez h it le ro w s k i faszyzm  — w y ­
trz y m a ło  zw yc ięsko  próbę ogn iow ą, ra tu ją c  
św ia t od zag łady. Z rodzone z krrw i i  po tu  
lu d u  pracu jącego i  będące osto ją  mas p ra ­
cu ją cych  całego św ia ta  p ierw sze so c ja lis tycz ­
ne państw o b y io  je d yn ą  potęgą, k tó ra  zdo lna 
b y ła  p rze c iw s ta w ić  się na jg roźn ie jszem u 
agresorow i w  dz ie jach  ludzkośc i.

„Z ia rn a  rzucone przez R ew o lu c ję  Paź­
dz ie rn iko w ą , zaczynają  ju ż  w ydaw ać p lo n “ , 
p isa ł Józe f S ta lin  w  a r ty k u le  pośw ięconym  
dz ies ięc io lec iu  R e w o lu c ji, z  dum ą i sa ty ­
s fa kc ją  m ożem y pow iedzieć, że i nasz k ra j 
^ P o ls k a  Ludow a, bu du jąca  podstaw y so­
c ja lizm u , w y ro s ła  z posiew u z ia rna , rzucone­
go w  lis topa dz ie  191T r o k u . ........

27 la t późn ie j, w  ro ku  1944, po raz d ru g i 
w  h is to r ii naszego narodu państw o R cw o lu -

i '

S A L WA  „ AURORY “
(Obraz a rt. m ai. S. I. D udn ika )

c j i  P a źd z ie rn iko w e j p rzyn io s ło  nam  n ie p o d le ­
głość. T y m  razem  losy  P o lsk i p o to czy ły  się 
je d n a k  inacze j. T ym  razem , a n i ro d z im e j, 
an i zag ran iczne j re a k c ji n ie  uda ło  się sk ie ­
row ać ru chu  nayodow o -re w o lucy jneg o  do 
w a lk i p rze c iw ko  ZSRR. O drodzona P o lska  
Ludow a  w oparc iu  i na  p rzyk ła d z ie  Z w ią z k u  
R adzieckiego b u du je  sw o ją  państw ow ość, b u ­
du je  lepsze i  szczęśliwsze ju t r o  d la  całego 
narodu.

R ozw ój w ydarzeń , zarów no w ew nę trz ­
nych , Jak i m ię d zyn a ro d o w ych  pozw ala nam  
każdego ro k u  coraz le p ie j 1 coraz g łęb ie j 
rozum ieć treść  i epokow e znaczenie R ew o­
lu c j i  P a źd z ie rn iko w e j. Dziś, każdy w  Polsce 
w ie , że ty lk o  zw yc ięs tw u  1 pom ocy Z w ią zku  
Radzieckiego zaw dzięczam y w a ru n k i, w  k tó ­
ry c h  m asy p racu jące  P o lsk i m o g ły  zbudo­
wać i  u m ocn ić  de m okra c ję  ludow ą, d o ko ­
nać re fo rm y  ro ln e j i  u n a ro d o w ie n ia  p rze m y­
słu, że ty lk o  w  o p a rc iu  o K ra j S ocja lizm u 
m o g liśm y w ró c ić  nad Odrę, N ysę i B a łty k , 
scalić, odbudow ać i  zagospodarow ać nasz 
k ra j.  K ażdy w ie , że ty lk o  w  o p a rc iu  o ZSRR 
m ożem y prze jść do u s tro ju  sp ra w ied liw ośc i 
spo łecznej, bez w yzysku  cz łow ieka  przez 
cz łow ieka  —  do soc ja lizm u, że ty lk o  w  od­
p a rc iu  o Z w ią z e k  R adz ieck i czu jem y się : 
pe w n i i bezpieczni i  z u fnośc ią  p a trzym y  w  
przyszłość.

„N asza soc ja lis tyczna  re p u b lik a  — p isa ł i  
l.e n in  — trw a ć  będzie ja k  pochodn ia  m ię ­
dzynarodow ego soc ja lizm u, ja k o  p rz y k ła d  d la  
mas p ra cu ją cych  całego św ia ta “ . Ń ie  o m y­

l i ł  się L e n in . S ilne ręce 
ludu  p racu jącego na ca­
ły m  św iecie  m ocno 
trz y m a ją  pochodn ię, 
zapaloną przez p ro le ­
ta r ia t  ro s y js k i 32 lata 
tem u. Dziś, św ia tło  te j 
pochodn i św iec i nad 
w yzw o lo n ym  ludem  
c h iń sk im , niosąc m u 
szczęście i  w olność. 
Dziś, ś w ia tło  to  św iec i 
nad no w o u tw orzoną , po ­
k o jo w ą  N iem ie cką  Re­
p u b lik ą  D em okra tyczną , 
pow sta łą  d z ię k i zw y ­
c ięs tw u  d e m o k ra c ji n ie ­
m ie c k ie j, o k tó rą  w  
c iągu d z ies ią tków  la t 
w a lc z y li n iem ieccy  k o ­
m u n iśc i, o u tó re j ro zbu ­
dowę w a lczy ł przez 
d łu g ie , tru d n e  i tw arde  
m iesiące i  la ta  n iem iec­
k i  a k ty w  d e m o kra tycz ­
n y  w  o p a rc iu  o radz iec­
k ie  w ładze „o k u p a c y jn e . 
P ochodn ię  m ię d zyn a ro ­
dowego soc ja lizm u, za- 

Kew O lucję 
pa źd z ie rn iko w ą , niosą 
dziś w ysoko  w szystk ie  
lu d y  ko lo n ia ln e , w a lczą­
ce o swą w olność i n ie ­
podległość. P ochodnia  ta 
je s t gw iazdą p rzew odn ią  
i  osto ją  na rodó w  u ja rz ­
m io n ych  i gnęb ionych 
przez ro d z im y  i obcy 
k a p ita liz m , przez ro d z i- . 
m ą i  m iędzynarodow ą 
reakc ję .

T rzydz ieśc i dw a  la ta  
is tn ie n ia  Z w ią z k u  R a­
dz ieck iego — to  niespo­
ty k a n y  dotąd w*' d z ie ­
ja c h  w szechstronny ro z ­
w ó j lu d z i i  k ra ju . 
N ie  m a d z is ia j w  ZSRR 
ta k ie j dz ied z iny , k tó ra  
n ie  m o g łaby  poszczy­
c ić  się re k o rd o w y ­
m i os iągn ięc iam i. N ie 
ma k ra ju  na św iecie, 
k tó r y  by  w  ta k ie j m ie ­
rze u d o s tę p n ił swem u 
n a ro d o w i ko rzys tan ie  
ze w szys tk ich  dó b r 
k u ltu ra ln y c h  i  m a te r ia l­
nych . Pod p rzew o­
d n ic tw e m  W szechzw iąz- 
k o w e j K o m u n is tyczn e j 
p a r t i i  (bo lszew ików ), 
pod wodzą genia lnego 

wodza i nauczyc ie la  m ię d zyna rodo w e j k lasy  
ro b o tn icze j Józefa S ta lina , ZSRR s iedm io ­
m ilo w y m i k ro k a m i k ro czy  k u  coraz w span ia l­
szej p rzysz łośc i. D z ięk i Z w ią z k o w i R adziec­
k ie m u , g łó w n e j osto i św ia tow ego obozu po ­
stępu i  p o k o ju , udarem n iane  są w szelk ie  
p la n y  i  kn o w a n ia  im p e ria lis tó w  i podżega­
czy w o je n n ych . D z ię k i ZSRR p ro śc i ludz ie  
na ca łym  św iecie  z u fn ośc ią  p a trzą  w  p rz y ­
szłość. (r. g.)
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0ń pamiętnej salwy krążownika
„Aurora“ minęły 32 lata. Roz­
patrując z perspektywy historycz­
nej osiągnięcia Związku Radziec­
kiego, jakże jasne wydają się nam 
dzisiaj słowa Lenina: „Niechaj 

flota poświęci wszystkie swoje siły, by so­
jusz robotniczo-chłopski stal się podstawą 
1 fundamentem państwowości radzieckiej. 
Siła tego sojuszu złamie wszelkie przesz­
kody i umożliwi przejście do ustroju so­
cjalistycznego“.

Tylko zawrotny rozwój przemysłowy i 
gospodarczy państwa radzieckiego mógł 
stworzyć stale podstawy dla rozbudowy 
floty.

Jeszcze raz potwierdził się na tym przy­
kładzie fakt, że w czasach dzisiejszych ża­
den zdrowo myślący człowiek nie może roz­
patrywać zagadnień marynarki wojennej 
w oderwaniu od polityki wewnętrznej pań­
stwa, ani nie może rozważać możliwości 
zwycięstwa licząc jedynie na postęp tech­
niczny bez uwzględnienia sil społecznych.

„Marynarka Wojenna ZSRR — pisze w 
czasopiśmie „Krasnyj Flot" kapitan I ran­
gi P. Morozow — sformowana została przez 
WKP(b) i jej wodzów Lenina i Stalina ró­
wnocześnie z utworzeniem Armii Czerwo­
nej, jako część składowa całości sil zbroj­
nych państwa radzieckiego, zdolnych prze­
łamać opór białogwardzistów, a jednocześ­
nie obronić kraj od napaści państw im­
perialistycznych i zapewnić mu niepodle­
głość“.

Nim jednak 28 stycznia 1918 roku poło­
żył Lenin swój podpis pod historycznym

S Ł A W O M I R  S I E R E C K I

dekretem o organizacji Armii Czerwonej, 
powołując tym samym do życia Czerwoną 
Flotę, nim jeszcze w pamiętnym listopadzie 
zagrzmiały działa „Aurory", a na ulicach 
Piotrogrodu niosło się gromkie „Urra!“

szturmujących Pałac Zimowy marynarzy 
i „putiiowców", nim zniesiony został na 
zawsze carat — na okrętach i statkach ro­

syjskich. tak jak w fabrykach, kopalniach 
i wsiach — dojrzewała powoli Rewolucja.

♦
Jeszcze vs okresie sprzysiętenia „deka­

brystów", tak fatalnie zakończonego na 
Placu Senackim w Piotrogrodzie, istniały 
związki między spiskowcami, a oficerami 
marynarki. Ani jednak wystąpienie „deka­
brystów“, ani późniejszy bunt na korwecie 
„Azów" nie są bliskie zagadnieniom rewo­
lucyjnego ruchu klasowego. Śmiało można 
jednak stwierdzić, że pobudzają one ten 
ruch, i następne bunty na okrętach „Usjer- 
die”, „Aleksander Newski" i „Molier“ w 
roku 1829 oraz na „Archangielsku” mają 
już inne podłoże ideologiczne.

Marynarze rosyjscy stanowili w wielu 
wypadkach pomost, łączący rosyjską emi­
grację polityczną z Hercenem i Bakuninem 
na czele, z krajem. Na pokładach rosyjskich 
statków wędrowały setki 1 tysiące egzem­
plarzy hereenowsklepo „Koiokoiu”, bijące­
go na alarm przeciw tyranii caratu.

Nie od rzeczy będzie tu wspomnieć o pa­
miętnej wyprawie morskiej powstańców 
polskich w roku 1863, organizowanej we 
współpracy z całą rosyjską emigracją poli­
tyczną. Zdarzył się wówczas niezwykle 
charakterystyczny fakt, obrazujący stosu­
nek marynarzy rosyjskich do polskich ru­
chów wyzwoleńczych, skierowanych prze­
ciwko caratowi. Kiedy bowiem obok stat­
ku powstańczego zakotwiczyła na Tamizie 
caiMta korweta., uniemożliwiając Polakom 
wypłynięcie z portu, nieoczekiwanej po­
mocy udzielili powstańcom marynarze ro-
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Potężny huk salwy S-calowyeh dział k rą ­
żownika „A urora“ , Jaki w chm urny, listopa­
dowy ranek 1917 roku wstrząsnął m uram l 
Pałacu Zimowego, by ł hasłem odpalenia nie 
byle jak ie j salwy arty le ry jsk ie j w  dziejach 
świata. Od salwy te j zadrżał w  posadach 
zgrzybiały, upadający ustrój wyzysku 1 prze­
mocy. X choć echa tych wstrząsów dawno już  
przebrzm iały w  kronsztacklm  porcie, ich 
wiecznie grożący eksplozjami pom ruk, wzbie­
ra ł i wzbiera tam  wszędzie, gdzie żyje czło­

w iek, k tó ry  chce być wolnym .

syjscy, uszkadzając maszyny korwety I u- 
możliwiając tym sposobem bezpieczne wyj­
ście statku powstańczego na pełne morze

„POTIOMKIN"
Ciężki krążownik „Kniaź Potiomkin-Ta- 

wryczewskij“ należał do floty czarnomor­
skiej. Zbudowany w roku J900 liczył 12 580 
ton wyporności i 800 ludzi załogi, przy 
czym należałoby podkreślić, że załoga re­
krutowała sie spomiędzy robotników (prze­
ważnie metalowców) i chłopów zamieszku­
jących wybrzeża. Był to element o pew­
nym Wyrobieniu klasowym i rewolucyjnej 
świadomości, którą umacniały przenikające 
z lądu tajne odezwy partii socjaldemokra­
tycznej, jaka od roku 1903 uzyskała wpływ 
we flocie.

Zaraz po I I I  Zjeździe Partii Bolszewic­
kiej marynarze Floty Czarnomorskiej za­
planowali powstanie w całej eskadrze. 
Celem akcji miało być zbrojne poparcie 
rozwijającego sie ruchu strajkowego wśród 
robotników. Nie dopisała jednak organiza­
cja. Na „Potiomkinie" komórka aktywistów 
wynosiła tylko 50 ludzi, a reszta wykazała 
jedynie mniejsze lub większe uświadomie­
nie.

12 ezerwca 1905 roku „Potiomkin" wy­
płyną! z Sewastopola razem ze stawiaczem 
min „257". Na pełnym morzu podano zało­
dze obiad składający się ze zgniłych kar­
tofli i robaczywego mięsa. To stało sie bez­
pośrednim sygnałem do buntu. Marynarze 
na znak protestu odmówili jedzenia, Kiedy 
cześć z nich natychmiast aresztowano, a 
następnie stworzono pozory przygotowań 
do rozstrzeliwania przez dziesiątkowanie — 
marynarze porwali za karabiny. Wywiąza­
ła się obustronna strzelanina między ofice­
rami i zrewolucjonizowaną załogą, zakoń­
czona zwycięstwem marynarzy i opanowa­
niem okrętu.

Zwołano natychmiast zebranie, na któ­
rym zdecydowano jednogłośnie płynąć dc 
Odessy na pomoc strajkującym robotni­
kom. Na dowódcę okrętu wybrano chorąże 
go Aleksiejewa, na jego zastępcę bosmana

Mursaka. Oficerów odstawiono na szalupie 
lo brzegu, a na maszcie wywieszono czer­
wony sztandar rewolucji.

Po aresztowaniu dowódcy stawiaczs 
min „257“ jego załoga przyłączyła się rów­
nież do rewolucji.

15 czerwca „Potiomkin" staje u nabrze­
ża ponu w Odessie. Dowództwo krążowni­
ka wydaje do miejscowego garnizonu pro­
klamację o charakterze ultimatum, a robot­
nicy dostarczają na okręt żywność i węgiel, 

w Następnego dnia lojalny carowi odeski pułk 
piechoty buduje na ulicach barykady. Po 
raz pierwszy przemawiają w tym dniu dzia­

ła „Potiomkina", ostrzeliwując gmach tea­
tru — siedzibę kontrrewolucyjnych władz 
wojskowych.

17 czerwca następuje spotkanie ..Potiom­
kina" z eskadrą carskiego admirała Czu- 
chniewa. W trakcie walki wybucha bunt na 
krążowniku „Georgij Pobiedonosiec”, jed­
nakże część załogi, uprzednio przekupiona 
przez wierne carowi dowództwo — wpro­
wadza okręt na mieliznę.

19 czerwca „Potiomkin" zawija do Kon­
stancy, po czym powraca znów pod Teo­
dozję, gdzie zostaje ostrzelany przez jun­
kierskich „dobrowolców". Odyseia kończy
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się ostatęęznie 8 lipca w Konstancy, do­
kąd rewolucyjny krążownik powraca z wy­
czerpanymi zapasami paliwa i żywności.

Większość załogi rozsypała się po świę­
cie, część wróciła potajemnie do Rosji, nie­
rzadko wpadając w ręce szpiegów carskich. 
Rewolucja nie udała się, ponieważ nie mo­
gła rozwinąć się przy mieńszewickim kie­
rownictwie. Lenin uznał, że przedsięwzięcie 
„Potiomkina" było jednym z najważniej­
szych wydarzeń rewolucji 1905—1907 roku, 
a zarazem pierwszym maso­
wym wystąpieniem rewolu­
cyjnym w armii i flocie, pier­
wszym przejściem znacznego 
oddziału wojsk carskich na 
stronę rewolucji.

SALWA „AURORY“
Uświadomienie klasowe ro­

syjskich marynarzy wzrasta w 
okresie międzyrewolucyjnym 
(1907—1917) w znacznym sto­
pniu, a dowodem tego są licz­
ne aresztowania i egzekucje.
W portach Helsinek i Kron- 
sztadtu zawiązują się bolsze­
wickie komórki, w których 
kierownictwo obejmują wy­
próbowani rewolucjoniści.

Nadchodzi luty 1917 r...
W tym czasie zacumowa­

ny u nabrzeża piotrogrodz- 
kiego stoi krążownik „Auro­
ra“ zbudowany w roku 1903, 
uczestnik bitwy pod Cuszi­
mą. Załoga jego liczy 614 
ludzi.

Wraz z wybuchem rewolu­
cji lutowej wybucha bunt na 
„Aurorze“, świadczący o peł­
nej świadomości klasowej 
marynarzy. Reakcyjny do­
wódca i część oficerów zosta­
je rozstrzelana. Marynarze ra­
zem z robotnikami oswoba- 
dzają więźniów politycznych 
z piotrogrodzkich więzień. Za 
przykładem „Aurory“ idzie 
krążownik „Zoria Swobody“ 
i inne okręty wojenne.

Na I  Zjeździe Rad, 3 czer­
wca 1917 roku — na żałosne 
kwilenie Ceretellego przywód­
cy mieńszewików, jakoby w 
rewolucyjnej Rosji nie było 
takiej partii, która gotowa by 
była wziąć na siebie brzemię 
pełnej odpowiedzialności za 
władzę — zrywa się z krzesła 
Lenin rzucając historyczne 
słowa:
T IA !“

W tymże czerwcu cała bez 
wyjątku załoga „Aurory“ wy­
powiada się za programem 
bolszewików i wraz z mary­
narzami Kronsztadtu manife­
stuje przeciwko Kiereńskie- 
mu.

Wybuch Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej zastaje 
„Aurorę“ na rzece Newie.
Rząd mieńszewików poleca 
krążownikowi udać się na 
pełne morze, ale na rozkaz 
bolszewików okręt podpły­
wa w kierunku Pałacu Zi­
mowego. Zająwszy miejsce 
obok mostu Nikołajewskie- 
go (dziś im. Lejtenanta 
Szmidta) wspiera ogniem zwycięski szturm 
Czerwonej Gwardii na Pałac Zimowy.

12 lutego 1918 roku dekret Rady Komi­
sarzy Ludowych z podpisem Lenina ogło­
sił likwidację starej, carskiej floty i formo­
wanie Radzieckiej Czerwonej Marynarki 
Wojennej.

W WALCE Z INTERWENTAMI
W lutym 1918 roku niemieccy imperiali­

ści podstępnie napadają na młodą Republi­

kę Radziecką. Na północy uderzenie nie­
mieckie skierowało się głównie na Piotro- 
gród, a tym samym przeciw Flocie Bałtyc­
kiej. Oddziały Armii Czerwonej wraz z Flo­
tą powstrzymały jednak napór wroga i 
rozbiły nadzieje imperialistów anglo-ame- 
rykańskich, wiwatujących już na cześć 
zwycięstwa Niemiec, mimo że w tym sa­
mym czasie lała się jeszcze pod Verdun 
krew aliantów. Nielepiej powiodło się 
Niemcom na południu.

Niesposób opisać bohaterstwa oddzia­
łów broniących Carycyna (dzisiejszego 
Stalingradu), ani załóg okrętów, które pod 
ogniem niemieckim wyprowadzały swe je­
dnostki z Sewastopola do Noworosyjska. 
Lenin i Stalin robili wszystko, co tylko 
można było zrobić dla ratowania Floty 
Czarnomorskiej. Kiedy jednak wszystkie 
środki były już wyczerpane — na rozkaz 
Rady Komisarzy Ludowych marynarze 
czarnomorscy zniszczyli część floty, aby nie 
dostała się w ręce wroga.

W maju 1919 r. na Piotrogród ruszają 
pułki interwentów, zasilane zbirami Jude- 
nicza. Armię Ententy wspomaga — oczy­
wiście — flota brytyjska. Zacięte walki roz­
wijają się zarówno na lądzie jak i na mo­
rzu. Okręty radzieckie staczają boje z o- 
krętami brytyjskimi i ostrzeliwują wybrze­
że. Reasumując — słabsza liczebnie Flota 
Bałtycka nie tylko potrafiła obronić się, ale 
zadała również znaczne straty siłom prze­
ciwnika. Ogółem zatopiono 18 brytyjskich 

okrętów wojennych, a 16 u- 
szkodzono. W rezultacie flota 
brytyjska zmuszona była wy­
cofać się z Zatoki Fińskiej i,., 
z Bałtyku.

Z inicjatywy J. Stalina 
przystąpiono następnie do od­
budowy Floty Czarnomor­
skiej, która już w roku 1920 
biła sle i zwyciężała flotę 
blałogwardyjską u południo­
wych wybrzeży Kraju Rad.

Wbrew wszystkim zało­
żeniom burżuazyjnych te­
oretyków, Czerwona Armia 
i Flota zwyciężyły na wszy­
stkich frontach, bijąc od­
działy kontrrewolucyjnych 
białogwardzistów i anglo- 
amerykańskie armie inter­
wencyjne. Omawiając jed­
nak działania na frontach, 
nie możemy pominąć rów­
nież innego, ważnego czyn­
nika zwycięstwa — a mia­
nowicie: poparcia tej walki 
przez proletariuszów wszyst­
kich krajów.

W roku 1919 nie wypły­
nęły z portów londyńskich 
statki z bronią przeznaczo­
ną przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu — wstrzymali je 
portowi robotnicy angielscy. 
W Odesie marynarze fran­
cuscy wysłani dla tłumie­
nia rewolucji i walki z A r­
mią Radziecką — odmówi­
li posłuszeństwa i załado­
wali się z powrotem na 
swoje okręty. Pod Wlady- 
wostokiem dowództwo ame­
rykańskie na gwałt musiało 
ściągnąć swe jednostki z 
pierwszej linii frontu — żoł­
nierze masowo zaczęli rzucać 
broń... Niesposób wymienić 
wszystkich tego rodzaju epi­
zodów.

Na próżno trudzą się za­
chodni teoretycy wojenni, 
dociekając rozwiązania za­
gadki — w czym tkwi nie­
zwyciężona siła Armii l Na­
rodu Radzieckiego.

„Siła naszej Armii — 
mówi Generalissimus Stalin 
— polega na tym, że od za­
rania swego istnienia wy­
chowana jest ona w duchu 
internacjonalizmu, w duchu 
miłości i szacunku dla ro­
botników wszystkich kra­
jów, w duchu zachowania 
i utrwalenia pokoju między 
narodami.

Armia nasza jest armią 
robotników wszystkich kra­
jów. Że jest to źródłem siły 
i potęgi naszej Armii, o tym 
przekona się kiedyś burżu- 
azja świata, jeśli odważy się 

napaść na nasz kraj. Ujrzy ona Wówczas, 
że Armia Radziecka i Marynarka, wycho­
wana w duchu internacjonalizmu, ma nie­
zliczoną ilość przyjaciół i sojuszników we 
wszystkich częściach świata od Szanghaju 
do New Yorku i od Londynu do Kalkuty".

Oto źródła zwycięstw i siły Radzieckiej 
Armii i Marynarki, stojących dziś twardo 
na straży zdobyczy ludu pracującego, na 
straży wolności, demokracji i pokoju.

S Ł A W O M I R  S I E R E C K l

W Ł O D Z IM IE R Z  M A J A K O W S K I

„TEST TAKA PAR-

LEWĄ MARSZ
(MARYNARZOM)

Rozwijajcie się w marszu!
W gadaniach robimy pauzę.
Ciszej tam, mówcy!
Dzisiaj 
ma głos
towarzysz Mauzer.
Dosyć już żyliśmy w glorii 
praw, które dał Adam i Ewa: 
zajeździmy kobyłę h istorii! —  
Lewa!
Lewa!
Lewa!

Błękitnobluzi, 
rwijcie 
za oceany!
Zali ”stę pancernikom na raidzie 
stępiły dzioby ze stali?
Niech się brytyjski lew pręży, 
niech ostrą koroną olśniewa —  
komuny nikt nie zwycięży!
Lewa!
Lewa!
Lewa!

Za górą klęsk błyszczą zorze, 
słoneczny kra j czeka nowy.
Za głód, za moru morze 
niech zadudni nasz krok milionowy! 
Choć najemna otacza nas banda, 
choć nas potok stalowy zalewa, 
nie zadusi Sowietów Ententa! 
Lewa!
Lewa!
Lewa!

Zali wzrok orli zgaśnie ?
Czyż ulegniemy w walce?!
Ciaśniej
ściśnijcie światu na, gardle 
proletariatu palce!
Naprzód pierś podaj nagą, 
niech flaga na niebo zawiewa!
Kto tam znów rusza prawą? 
Lewa!
Lewa!
Lewa!
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KOLEBKA WIELKIEJ REWOLUCJI

iele jest na świecie miast pięk­
nych i niezapomnianych. Lenin­
grad jest chyba jednym z naj­
piękniejszych. Mówiono nam, gdy 
opuszczaliśmy Gdynię, że Lenin­
grad jest miastem smutnym i su­

rowym, kamiennym i groźnym, mówiono, 
że na równi z Warszawą i Stalingradem u- 
cierpiai w czasie działań wojennych. Zoba­
czyliśmy miasto piękne i słoneczne, ra­
dosne i niezapomniane. Zobaczyliśmy mia­
sto, które zaleczyło już całkowicie rany, 
zadane mu przez wojnę, które rośnie, od­
dychając pełną piersią czteromilionowego 
kolosu.

Zwiedzając Leningrad lub spoglądając 
nań ze szczytu złoconej kopuły Soboru Sw. 
Izaaka — widzieliśmy właściwie więcej 
niż miasto. Przecięta srebrzystą wstęgą 
Newy, poprzecinana setkami kanałów, 
wzniesiona tu wśród torfowisk i bagien — 
leżała przed nami jak na dłoni — cząstka 
historii Rosji.

Leningrad, to nie tylko historia ro­
syjskich carów i rosyjskiego ludu, to ko­
lebka nauki i postępu, to miasto Wielkiej 
Rewolucji Socjalistycznej, bohater minio­
nej wojny.

Toteż z dumą przyjęliśmy propozycję 
gospodarzy, aby zakotwiczyć „Iskrę“ w 
pobliżu mostu Lejtenanta Szmidta, dokła­
dnie w tym samym miejscu, skąd w listo­
padowy ranek 1917 roku padł pierwszy 
strzał z krążownika „Aurory“, skierowa­
ny w stronę Pałacu Zimowego, głosząc 
początek nowej ery w dziejach ludzkości.

Dumni też byliśmy i z tego, że nasz 
kilkudniowy pobyt w Leningradzie rozpo­
częliśmy od oddania hołdu temu nie­
złomnemu miastu, w formie złożenia wień­
ca na grobie Ofiar Rewolucji Październiko­
wej, na grobie ludzi, którzy padli śmier­
cią walecznych na ulicach Piotrogrodu w 
dniach Wielkiego Przewrotu, i którzy po-

T re to pa da T a rr. SźtUfffl faiutu xnwnw'gu:..

chowani zostali we wspólnej mogile na 
Polu Marsowym, w jednym z najpiękniej­
szych zakątków Leningradu.

„... Gdy, słuchając żałobnego marsza 
Szopena, granego przez orkiestrę Marynar­
ki Wojennej, staliśmy nad grobami ofiar 
Rewolucji — pisał w swych pamiętnikach 
uczestnik rejsu „Iskry“ podchor. Aleksan­
der Walczak, — gdy składając wieniec 
biało-czerwonych róż, patrzyliśmy na 
miejsce wiecznego spoczynku ludzi, bez 
walki których nie byłoby Polski Ludowej, 
— myśleliśmy o jednym tylko: że te uroczy­
ste chwile, spędzone w pierwszym dniu

naszego pobytu w Leningradzie na Polu 
Marsowym, pozostaną na zawsze w naszej 
pamięci i w naszych sercach; że od tej 
chwili będą nam stale towarzyszyć w na­
uce i w pracy, w szkole i na morzu...“

Podchorąży Walczak miał rację, pisząc 
te słowa. Były to bowiem rzeczywiście 
niezapomniane chwile dla załogi „Iskry“. 
Ale była to dopiero pierwsza lekcja histo­
rii. Dalsze — zaczęły się rankiem następ­
nego dnia, gdy w towarzystwie przemi­
łych gospodarzy pędziliśmy dwoma auto­
karami na zwiedzanie miasta.

♦
Gdy poprzez wąski, drewniany most 

wjeżdżaliśmy do Pietropawłowskiej Twier­
dzy, nie myślałem, że uczyni na mnie tak 
wstrząsające wrażenie, tym bardziej, że 
początek był zupełnie zwyczajny. Staliśmy 
na niewielkim placu, otoczonym niskimi, 
szarymi zabudowaniami. Jedno co wyra­
stało z szarzyzny tego otoczenia — to ka­
mienny masyw niedużej cerkwi z wystrze­
liwującą pod niebo na wysokość 122 me­
trów, złoconą wieżą w kształcie iglicy, w i­
doczną prawie z każdego punktu miasta. 
To Sobór Sw. Piotra i Pawła, wzniesiony 
wśród murów twierdzy w kilka lat po jej 
założeniu przez Piotra Aleksiejewicza Ro­
manowa, bardziej znanego w historii pod 
nazwą cara Piotra I, z przydomkiem Wiel­
ki.

Życie Piotra Wielkiego było splotem 
niezwykłych wydarzeń, a jego niezłomny



L e n ing rad . W id o k  na P lac  P a łacow y, k o ­
lum ną  A leksand ra  I  i  Pałac Z im o w y .

charakter i geniusz inicjatorski stawiły go 
w rzędzie ludzi, godnych przydomka, jaki 
otrzymał. Piotr Wielki był założycielem 
dzisiejszego Leningradu. Działo się to 246 
lat temu, w mglisty ranek 16 maja 1703 
roku, na niedużej wyspie Sari, położonej 
w rozwidleniu Małej i Dużej Newy, do­
kładnie w tym samym miejscu, gdzie stoi 
dziś Pietropawłowska Twierdza.

Znaczenie twierdzy zmalało niewspół­
miernie z chwilą wzniesienia przez Piotra 
Wielkiego silnych fortyfikacji na wyspie 
Kotlin, położonej w Zatoce Fińskiej w po­
bliżu ujścia Newy. Twierdzę Pietropawlo- 
wską zamieniono na więzienie. Od tej 
chwili, przez z górą dwieście lat, bo aż do 
roku 1917 — służyły kazamaty Pietropa- 
włowskiej Twierdzy jako miejsce więzie­
nia i katorgi rosyjskiego ludu, coraz częś­
ciej i coraz śmielej myślącego o wolności.

Zwiedzając mroczne cele więzienia, z 
którego w ciągu całego okresu istnienia 
nie zdarzył się ani jeden wypadek uciecz­
ki, byliśmy wstrząśnięci do głębi. Widzie­
liśmy cele zimne i wilgotne, z których 
każda opowiadała nam wstrząsające 
dzieje ludzi, więzionych tu na rozkaz 
cara przez długie dziesiątki lat. Widzie­
liśmy słynną celę numer 7, w której mło­
da, kilkunastoletnia rewolucjonistka Ma­
ria Wietrowa dokonała wstrząsającego aktu 
samobójstwa przez samospalenie się. W i­
dzieliśmy cele, w których przez długie lata 
więziono dekabrystów i narodowolców, ce­
lę w której przebywał starszy brat Lenina 
— A. J. U lianów, celę wreszcie, w której 
więziono jednego z największych pisarzy 
naszej epoki — Maksyma Gorkiego. h

Wielka Rewolucja Październikowa znio­
sła raz na zawsze ucisk człowieka przez 
człowieka. Mroczne cele Pietropawłow- 
skiego więzienia pozostały jednak nie­
tknięte. Służą dziś jako muzeum, jako do­
wód okrucieństwa starego świata, obalo­
nego potężnym uderzeniem proletariackiej 
pięści.

♦
Gdyśmy wchodzili do mrocznego WHę- 

trza Pietropawlowskiego Soboru, stojącego 
wśród kazamat carskiego więzienia, powi­
tał nas chłód i zapach wilgoci. Bogate 
wnętrze eks-świątyni, za wyjątkiem glów-

Lenlngrad. Smolny — bojowy sztab Rewo­
lu c ji, siedziba K om itetu  Centralnego bol­
szewików 1 pierwszego rządu radzieckiego. 

Przed gmachem — pom nik Lenina.

nego ołtarza, sprzedano w latach głodu do
Ameryki. Dziś, otoczone jak dla ironii 
murami więzienia, stoją tu tylko ponure 
grobowce rosyjskich carów. Stoją w rów­
nych rzędach, otoczone żelaznymi sztache­
tami. Na każdym z marmurowych gro­
bowców — metalowa etykieta i krótki, 
lakoniczny napis: Piotr I, Katarzyna II,  
Aleksander II... Cała historia Rosji w la­
pidarnym skrócie. Robi to nie mniejsze 
wrażenie, niż kazamaty twierdzy.

Ileż ponurej symboliki jest w tym nie­
samowitym pomyśle carskim, aby świąty­
nię, w której składano prochy carów Rosji, 
otoczyć dookoła murami więzienia.

★

0  ile Leningrad jest piękny, o tyle Plac 
Pałacowy — centralny punkt miasta — 
otoczony wspaniałymi pomnikami archi­
tektury, jest chyba najpiękniejszym za­
kątkiem Leningradu. Gdy stanęliśmy u je­
go wylotu — ogarnęło nas nowe wzrusze­
nie. Tym razem przemówiły i piękno i hi­
storia. Piękno — gdyż Plac Pałacowy jest 
największym i chyba najpiękniejszym pla­
cem na świecie — historia — gdyż tu wła­
śnie, 7 listopada 1917 roku, rozpoczęła się 
nowa era naszych dziejów, era Wielkiej 
Rewolucji Socjalistycznej.

Przed nami, w samym środku ogrom­
nego placu, wyrasta w niebo brunatna ko­
lumna cara Aleksandra I, wzniesiona tu 
ta cześć zwycięstwa nad Francją w roku 
1812. Z prawej strony — Pałac Zimowy, z 
lewej — wspaniały gmach Sztabu Głów­
nego. Przed nami, gdzieś daleko, spoza bia­
łego całunu porannej mgły wyłania się o- 
gromna kopuła soboru Sw. Izaaka i złota 
iglica gmachu Admiralicji. Za czasów Pio­
tra I  była tu pierwsza stocznia. Dziś w 
gmachu Admiralicji mieści się Wyższa 
Wojenno-Morska Szkoła Inżynieryjna im. 
Feliksa Dzierżyńskiego.

Patrząc na duży, półkolisty gmach Szta­
bu Głównego, obejmujący niczym ramio­
nami południową część placu, podziwiamy 
genialnych budowniczych, którzy ten naj­
dłuższy w Europie budynek (sam tylko 
fronton liczy 600 bez mała metrów) 
potrafili zbudować z zachowaniem tak 
wspaniałych proporcji. Ale centralnym 
punktem naszego zainteresowania jest bez 
wątpienia seledynowo-bialy gmach Pałacu 
Zimowego — byłej rezydencji rosyjskich 
carów — dziś muzeum sztuki.

1 057 pokoi, 1 786 drzwi, 1 946 okien — 
oto kilka cyfr, obrazujących wielkość gma­
chu, wzniesionego tu na rozkaz carów 200 
lat temu.

Ileż ponurych wspomnień łączy się z 
tym pałacem, ileż łez wylały matki trzech 
pokoleń, z nienawiścią spoglądając w kie­

runku siedziby satńowiadnycb carów. Fu 
przecież, w chłodny ranek 9 stycznia 1905 
roku, robotnicy Petersburga idąc całymi 
rodzinami, z chorągwiami cerkiewnymi i 
portretami carskimi, stanęli na placu 
przed pałacem, aby na klęczkach błagać 
cara o zmianę ich losu i poprawienie wa­
runków bytu. „My, robotnicy Petersburga 
— głosiła petycja zebranych — nasze żony, 
dzieci i bezsilni starcy-rodzice, przysz­
liśmy do ciebie, carze, w poszukiwaniu 
prawdy i obrony... Wyczerpała się nasza 
cierpliwość, nastąpiła dla nas ta straszna 
chwila, gdy lepsza jest śmierć, niż dalsze 
znoszenie nieludzkich mąk...“

Mikołaj I I  nie przywykł rozmawiać z 
ludźmi „niskiego pochodzenia“, toteż je­
dyną jego odpowiedzią był rozkaz strzela­
nia do bezbronnych. Dnia tego Plac Pała­
cowy i ulice miasta obficie spłynęły krwią 
robotników...

Minęło dwanaście lat i oto znowu tłu­
my stanęły przed Pałacem Zimowym. Ale 
już nie na klęczkach, aby prosić i błagać...

Potężny huk salwy 6-calowych dział 
krążownika „Aurory“, jaki w chmurny, 
listopadowy ranek 1917 roku wstrząsnął 
murami Pałacu Zimowego, był nie tylko 
sygnałem do zwycięskiego szturmu, był sy­
gnałem odpalenia nie byle jakiej salwy 
artyleryjskiej w dziejach świata. Od salwy 
tej zadrżał w posadach zgrzybiały, upada­
jący ustrój wyzysku ł przemocy.

I  kiedy tak patrzyliśmy na fronton Pa­
łacu Zimowego i przypomnieliśmy sobie 
dzieje minionych, listopadowych dni, ktoś 
powiedział:

A może teraz pojechalibyśmy do Smol­
nego...

Po chwili byliśmy już w samochodach. 

★
Wyglądał tak, jak na wszystkich foto­

grafiach. Otoczony soczystą zielenią, pod­
party rzędem białych kolumn. Smolny. 
Bojowy sztab rewolucji, siedziba Komitetu 
Centralnego bolszewików. Tu, w nocy 6 
listopada 1917 roku przybył Lenin, przej­
mując bezpośrednio w swe ręce kierow­
nictwo powstania. Stąd wyszedł znamien­
ny rozkaz dla krążownika „Aurora“. 
Tu wreszcie, 7 listopada o godzinie 
10,45 wieczorem, otwarty został I I  Wszech- 
rosyjski Zjazd Rad i zatwierdzono słynne 
dekrety o pokoju i o ziemi. W Smolnym 
uchwalono również deklarację, gwarantu­
jącą wszystkim uciskanym przez cara na­
rodom — włącznie z Polską — prawo do 
niepodległości i samostanowienia. Tu wre­
szcie wyłoniony został pierwszy rząd ra­
dziecki, na czele którego stanął Włodzi­
mierz Ilicz Lenin.

(dokończenie  ns s tr . U )
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»DRUZJA«
SĄ W M O W IE  L U D Z K IE J  T A K IE  SŁO W A, K TÓ R Y C H  SIĘ  N IG D Y  N IE  Z A P O M IN A . DO 
T A K IC H  W Y R A ZÓ W  N A L E Ż Y  N IE W Ą T P L IW IE  SŁOW O — „D R U Z J A “ . T A K  M Ó W IL I DO 
S IE B IE  JE SZC ZE  N A D  O K Ą , A  P Ó Ź N IE J  N A D  B U G IE M  1 W IS Ł Ą , N A D  OD R Ą, N Y S Ą
i  s z p r e w ą  Ż o ł n i e r z e  p o l s c y  i  r a d z i e c c y , ł ą c z y ł a  i c h  w t e d y  w s p ó l n a  w a l ­
k a  I  W S P Ó LN Y  C EL — ZW Y C IĘ S T W O ! W RÓG Z O S T A Ł  P O B IT Y , A L E  SŁOW O „D R U ­
Z J A “  S ŁY S Z Y  SIĘ N A D A L  N A  P O LS K IE J  Z IE M I T A M  W S Z Ę D Z IE , G D Z IE  P O T R Z E B N A  
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ledy oa dalekiej i gościnnej ziemi 
radzieckiej: w Sielcach,- Sumach, w 
Żytomierzu, powstawały pierwsze od­
działy Odrodzonego Wojska Polskie­
go i kiedy w leśnych obozach wojsko­
wych odbywały się pierwsze dla tych 

oddziałów pogadanki, w czasie których przed 
słuchaczami roztaczano wizję przyszłej Pol­
ski szeroko wspartej o Bałtyk — wówczas, 
dla wielu jeszcze ów 500-kilometrowy odci­
nek morskiego brzegu zdawał się być dalekim 
i półrzeczywistym marzeniem. 1

1 nikt wteay z pewnością nawet nie przy­
puszczał, że już na wiosnę 1945 roku, w wy­
niku zwycięskiej ofensywy Arm ii Radzieckiej 
i polskich oddziałów, na murach Gdyni i 
Gdańska, obok czerwonych, załopoczą też i 
białoczerwone sztandary. Zwycięstwo Arm ii 
Radzieckiej zwróciło Polsce Gdynię, Gdańsk 
i Szczecin. Wróg, który czynił rozpaczliwe 
wysiłki, aby wstrzymać napór oddziałów 
radzieckich, uczynił z tych portów silne 
punkty oporu, niszcząc i wywożąc wszelkie 
urządzenia. Stan portów był tak rozpaczliwy, 
iz zdawało się, że trzeba nadludzkich wysił­
ków i wielu lat pracy, aby móc je uruchomić. 
Na szczęście nie byliśmy osamotnieni mie­
liśmy przyjaciół.

W ślad za oddziałami wyzwoleńczej 
Armii Radzieckiej, weszły do naszych, zni­
szczonych i zaminowanych portów, pierwsze 
okręty flo ty wojennej ¿SRR, Aby uruchomić 
te porty, trzeba je było przede wszystkim 
rozminować. Sami nie mogliśmy tego doko­
nać, gdyż nie posiadaliśmy ani odpowiednie­
go sprzętu ani też wyszkolonych kadr fa­
chowców. W tej ciężkiej sytuacji z pomocą

przyszła nam Plota Wojenna ZSRR, skiero­
wując na nasze Wybrzeże szereg jedno­
stek, dla przeprowadzenia wielkiej i niebez­
piecznej akcji rozminowywania dostępów do 
naszych portów. Dzień w dzień trałowce ra­
dzieckie przemierzały nasze wody przybrze­
żne, wyławiając miny. Przez długie miesiące, 
patrząc codziennie śmierci w oczy, maryna­
rze radzieccy wypełniali powierzone im za­
danie. Dzięki ich poświęceniu i wytrwałej, 
ofiarnej pracy, już w roku 1945, a więc w 
parę zaledwie miesięcy po zakończeniu dzia­
łań wojennych dostęp do naszych portów 
był wolny. Po dokonaniu tej pracy jednym z 
najbliższych i najpoważniejszych zadań było 
oczyszczenie terenów portowych z zatopio­
nych tam przez okupanta wraków.

Przedwojenni „fachowcy“ , którzy wkradli 
się początkowo do naszych władz admini­
stracji morskiej, usiłowali powierzyć tę pra­
cę przedsiębiorstwom robót morskich w 
Anglii, Holandii, Danii lub Szwecji. Zwró­
cono się do różnych zagranicznych 
firm. Przyjeżdżali rzeczoznawcy, kalkulowa­
no ceny. Podawane w ofertach sumy były tak 
wygórowane, że w żaden sposób nie mogliś­
my sobie pozwolić na tak kolosalny wyda­
tek. Przy tym przedsiębiorcy zagraniczni po­
dawali terminy wykonania robót tak dalekie, 
że jasnym się stało, iż świadomie i celowo 
chcą jak najdłużej uniemożliwić nam urucho­
mienie portów.

W tej sytuacji przyszły nam z pomocą 
władze radzieckie. Rozmowy w czerwcu 1945 
r. trwały krótko, rozmawiali bowiem między 
sobą przedstawiciele narodów złączonych 
najsilniejszymi więzami bratecstwa. „Będzie

zrobione, a o zapłacie nie ma nawet mowy" 
— oświadczyło naszemu Ministerstwu Żeglu­
gi dowództwo radzieckiej Marynarki Wojen 
nej. Oto prawdziwie braterska, bezinteresow 
na pomoc, oto prawdziwa przyjaźń.

Po kilku dniach na Wybrzeże przybyła 
radziecka ekspedycja pomocnicza, która 
wśród marynarzy i robotników portowych 
zasłynęła pod nazwą „ekipy ASO 88“ .

Praca ekipy przynosiła podwójne korzy­
ści: z jednej strony oczyszczano bowiem base­
ny, umożliwiając przez to żeglugę, z drugiej 
zaś, wydobyte dźwigi i statki po dokonaniu 
remontu zasiliły nasze szczupłe uzbrojenie 
nabrzeży i powstającą do życia flotę han­
dlową.

Wraz z wybitnymi radzieckimi specjali­
stami, stanęły też wkrótce do pracy drużyny 
polskie, które wiele nauczyły się od swych 
radzieckich przyjaciół.

W tym czasie powstawała Odrodzona 
Marynarka Wojenna. Jej rozwój był możli­
wy jedynie dzięki bezinteresownej, przyja­
cielskiej pomocy Związku Radzieckiego. Na 
miejsce floty, zatraconej przez sanacyjne i 
londyńskie rządy, trzeba było zbudować 
nową, zdolną do zabezpieczenia szerokiego 
dostępu do morza, Marynarkę Wojenną. 
Istniał już wprawdzie sformowany jeszcze 
w Lublinie Batalion Morski, wyszkolony 
przez radzieckich instruktorów i uzbrojony 
w radziecką broń, jednak jednostek pływają­
cych nie mieliśmy właściwie żadnych.

Najwyższa Rada ZSRR wydała dekret, na 
mocy którego Flota Wojenna ZSRR przeka­
zała nam szereg wartościowych okrętów. Sta­
ły się one zalążkiem naszej odradzającej się 
floty.

Aby zapoznać marynarzy polskich ze 
wszystkimi tajnikami urządzeń okrętowych i 
sposobami ich obsługi, radzieccy oficerowie 
i marynarze wystąpili w roli wykładowców 
i starszych kolegów. Instruktorzy radzieccy 
spełnili jednocześnie doniosłą rolę w dziedzi­
nie wychowania kadr naszej Odrodzonej Ma­
rynarki Wojennej, złożonej z synów chłopów 
i robotników.

Gdy dziś, po czterech latach od chwili 
wyzwolenia Wybrzeża, zwiedzamy jego mia­
sta i porty, na każdym niemal kroku spoty­
kamy dowody pomocy i przyjaźni Związku 
Radzieckiego. Niejeden statek, który za­
wija dziś do naszych portów, wydobyty zo­
stał przez ekipy radzieckich „Epronowców“ , 
niejeden dźwig obsługujący sprawnie przeła­
dunek, wydostali radzieccy nurkowie. Pod­
niesione przez fachowców radzieckich doki 
i podnośniki stały się podstawą produkcji na­
szych stoczni. Ta przyjacielska pomoc, nie 
ustala, lecz trwa i rozwija się w codziennej, 
coraz owocniejszej współpracy na odcinku 
gospodarki morskiej.



ANDRÉ MARTY

W roku .bieżącym  ̂ mija trzydziesta rocznica buntu marynarzy francuskich, wy­
sianych w 19i9 r. —.,W. okresie,.zbrojnej interwencji 14 państw przeciwko Rewolucji 
Październikowej — do walki z młodą republiką radziecką. Poniżej zamieszczamy wyjątki 
z broszury André Marty — członka Biura Politycznego Francuskiej Partii Komunisty­
cznej i jednego z przywódców powstania na Morzu Czarnym — poświęconej opisowi 
i analizie wydarzeń sprzed 30 lat. Broszurę tę, wydaną w wielotysięcznym nakładzie 
przez Francuską Partię Komunistyczną, studiują dziś francuskie masy pracujące. Wy­
darzenia z 1919 r. mają bowiem znaczenie nie tylko z historycznego punktu widzenia. 
Maurice Thorez w pamiętnym przemówieniu, w którym stwierdził, że naród francu­
ski nie będzie walczył przeciwko ZSRR nawiązując do pięknych tradycji walki fran­
cuskiej Masy robotniczej, przypomniał również wypadki na Morzu Czarnym.

grudnia 1918 r. wylądowała 
w Odessie 15G dywizja piecho­
ty francuskiej i przy poparciu 
silnej floty wojennej, po je­
dnodniowych walkach; opano- 

..wała miasto. W kilka dni póź­
niej armia francuska zajęła 

Ukrainę Zachodnią i Południową oraz 
Krym.

? l)wa miesiące przedtem ta sama armia 
maszerowała zwycięsko na Wiedeń i Ber­
lin posuwając się ,wzdłuż Dunaju, ale 21 
października 1918 r. depesza prezesa Rady 
Ministrów, Clemenceau, nakazała jej od­
wrót. Odtąd zadaniem jej miało być „oto­
czenie bolszewizmu i spowodowanie jego 
klęski“- . ■

11 listopada 1918 r. skapitulowały im ­
perialistyczne Niemcy. Klauzule układu o 
zawieszeniu broni przewidywały, że armia 
francuska zluzuje óddzfeCły niemieckie o- 
kupująće Ukrainę; dochodziło jednak na- 
tvet do tego, że obić armie walczyły ramię 
prży ramieniu przeciwko nowopowstałej 
władzy radźieckićj.

Pó wojnie między imperialistami nad­
chodziła nowa, jednocząca wszystkich im­
perialistów wojna przeciwko państwu so­
cjalistycznemu.

W grę wchodziły nie byłe jakie intere­
sy. W'Samej tylko Francji trzy ogromne 
towarzystwa bankowe — Banque de l‘U- 
nion Parisienne. Banque de Paris et de 

Pays-Bas oraz Société Générale5oczekiwa-

ły, że zdołają w ten sposób rewindykować 
ogromne sumy pożyczone rządowi carskie­
mu, które już w r. 1910 przekraczały 4,5 
miliarda franków.

Ponadto chodziło o rozbicie klasy ro­
botniczej i narodu, który dawał „zły przy­
kład“ uwalniając się od ustroju kapitali­
stycznego i wskazując robotnikom i naro-' 
dom całego świata sposób likwidacji wy­
zysku i wojny.

Imperialiści nie wzięli jednak pod uwa­
gę instynktu klasowego mas pracujących, 
który nic słabnie nawet wówczas, gdy o- 
dziewa się robotnika i chłopa w* mundur. 
Zapomnieli o głębokim internacjonalizmie 
proletariatu francuskiego.

. Już w półtora miesiąca po wylądowa­
niu rozpoczyna się pierwsza faza rewolty: 
żołnierze francuscy odmawiają udziału w 
walkach przeciwko młodej republice ra­
dzieckiej.

' Rewolucyjne nastroje wśród żołnierzy 
francuskich są tak silne, że dowództwo 
zmuszone jest ewakuować Odessę.

Sztaby ewakuowały się drogą morską, 
w oddziałach śpięwano „Międzynarodów­
kę“ ńa widok" powiewającego nad miastem 
czerwonego sztandaru.

Ruch ogarnia kolejno wszystkie jed­
nostki: w Sewastopolu odmawia udziału 
w walkach 175 dywizja piechoty, w Kon­
stancy (Rumunia) pułk strzelców algier­
skich odmawia załadowania się na okręty, 
które mają odpłynąć do Rosji. 7 kwietnia, 
w Archangiełsku, rzuca broń 21 dywizja 
wojsk kolonialnych, a 27 maja w Bender 
— 4 i 37 dywizja.

Wkrótce nadchodzi druga faza rewolty: 
teraz żołnierze już nie tylko odmawiają u- 
działu w walkach, ale rozpoczynają otwar­
ty bunt. 5 kwietnia w Odessie wybucha 
bunt w 7 pułku saperów. Wśród żołnierzy 
toczy się dyskusja: wycofać się czy też 
przejść na stronę bolszewików? Uzbroje­
nie zostaje przekazane robotnikom rosyj­
skim. '

19 kwietnia 1919 r. w Sewastopolu 
wszczyna bunt załoga pancernika „Fran­
ce", a w ślad za nią marynarze okrę­
tu admiralskiego „Jean Bart“. Nazajutrz 
bunt ogarnia załogi wszystkich stacjonu­
jących w Sewastopolu okrętów. Po połu­
dniu tegoż dnia na głównym maszcie pan­
cernika „France" powiewa czerwony 
sztandar. Marynarze francuscy manifestują 
wspólnie z robotnikami rosyjskimi na uli­
cach miasta. Od kul kontrrewolucyjnych 
oddziałów francuskich i greckich padają, 
pierwsi zabici.

Na wybrzeżu lądują oddziały desanto­
we. Żołnierze 175 dywizji piechoty łączą-

Pancernik „Provence".

A n d ré  M a r ty  — jeden  z p rzyw ó d có w  pow sta­
n ia  na M orzu  C zarnym , cz łonek B iu ra  P o li­
tycznego F ra n cu sk ie j P a r t i i  K o m u n is tycz ­
n e j, a u to r a r ty k u łu .  O bok — Dolores 
Ib a r ru r i  Passionaria , zn a ko m ita  dzia łaczka 

K e pu b iiK a nsk ie j H iszpan ii.

się z marynarzami pancernika „France“. 
Przed 1 maja francuskie okręty i wojska 
lądowe ewakuują Sewastopol. Do miasta 
wkracza triumfalnie Armia Czerwona.

27 kwietnia w Odessie wybucha bunt 
na pokładzie admiralskiego okrętu „Wal- 
deck-Rousseau“, przerzucając się kolejno 
na sąsiednie okręty („Fauconneau“, „Ma- 
meluck“, krążownik „Bruix“). Marynarze 
wysuwają ultimatum: albo wydany zosta­
nie rozkaz natychmiastowego powrotu do 
Frahcji, albo też okręty przejdą na stronę 
radziecką.'W rezultacie okręty opuszczają 
Morze Czarne.

Do lata 1919 r. bunty wybuchały kolej­
no na wszystkich operujących na Morzu 
Czarnym okrętach. Flota francuska musia­
ła w końcu zaniechać blokady portów ra­
dzieckich.

♦
I  wówczas rozpoczyna się trzecia faza 

rewolty: to już nie tylko bunt -r- maryna­
rze francuscy wraz z robotnikami we 
Francji próbują organizować powstanie 
zbrojne.

Gdy do Tulonu przybyła pierwsza par­
tia aresztowanych przez władze francuskie 
powstańców z Morza Czarnego, wszystkich 
marynarzy ogarnia niesłychane wrzenie. 
Między 10 a 12 czerwca załoga wielkiego 
pancernika „Provence“, okrętu admiral­
skiego całej floty francuskiej, odmawia od­
płynięcia na Morze Czarne i chwyta za 
broń. Marynarze organizują manifestacje 
uliczne, wypędzają komendanta portu, by­
łego ministra, admir. Lacaze, pociągają za 
sobą żołnierzy piechoty i artylerii kolonial­
nej i opanowują port. Usiłują powołać Ra­
dę Marynarzy, Robotników i Żołnierzy, ale 
zdradzieccy przywódcy związkowi zamiar 
ten udaremniają.

Marynarze francuscy operujący na 
wszystkich morzach domagają się natych­
miastowego powrotu do Francji. Do sierp­
nia załogi wszystkich okrętów wojennych 
— i u wybrzeży Grecji, i na Bałtyku, i we 
Wladywostoku’ — odmawiają prowadzenia 
działań wojennych przeciwko państwu ra­
dzieckiem u;1 ' ' •• ............
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Od maja począwszy marynarze fran­
cuscy działają również na terenie kraju. 
20 maja, w Tuluzie, dwaj marynarze or­
ganizują wielką manifestację uliczną, do 
której przyłączają się żołnierze 1X7 pułku 
artylerii ciężkiej. Manifestanci usiłują roz­
bić więzienie wojskowe. Podobne wypadki 
mają miejsce w Lyonie, gdzie marynarze 
organizują demonstracje z udziałem żoł­
nierzy pułku kirasjerów.

W obliczu coraz bardziej rozszerzające­
go się buntu rząd zmuszony jest przyśpie­
szyć demobilizację i wstrzymać wysyłanie 
okrętów na Morze Czarne.

Tak wyglądają w największym skrócie 
słynne wypadki z 1919 r. Ruch rozpoczął 
się od odmowy udziału w walkach, by 
później przerodzić się w otwarty bunt, a w 
końcu przybrać charakter prób przejścia 
na stronę Armii Czerwonej i wywołania 
we Francji zbrojnego powstania.

Wszystkie te bunty, trwające od lutego 
do sierpnia 1919 r. obejmujemy nazwą 
„Rowolty na Morzu Czarnym“. Stwierdzić 
jednak trzeba, że objęły one wszystkie o- 
kręty i wszystkie porty francuskie, rów­
nież i poza Morzem Czarnym.

Bunty te przyczyniły się do przerwania 
wojny, jaką imperialiści francuscy, an­
gielscy i amerykańscy rozpętali przeciwko 
zwycięskiej rewolucji socjalistycznej.

Wprawdzie imperialiści francuscy w od­
powiedzi na bunty kazali wieszać robotni­
ków rosyjskich w Odessie, kazali strzelać 
z armat i karabinów maszynowych do 
bezbronnych kobiet i dzieci, ale robotnicy 
i  chłopi francuscy, choć wcieleni w szeregi 
wojska, wykuwali w tym czasie niezłomną 
przyjaźń z klasą robotniczą i narodami 
Związku Radzieckiego.

Przyjaźń ta wykuwała się kosztem ży­
cia tysięcy ludzi, którzy zginęli wówczas 
za sprawę proletariatu.

W 24 lata później armia i narody ra­
dzieckie przekonały Francuzów, że nic nie 
jest w stanie więzów tej przyjaźni rozer­
wać. Za cenę milionów zabitych, za cenę 
niesłychanych ofiar Związek Radziecki 
rozbił potęgę hitlerowską umożliwiając w 
ten sposób wyzwolenie Francji z niewoli 
faszystowskiej.

Stąd wniosek, że żołnierze i marynarze 
francuscy, powstańcy 1919 r., zrywając z 
bierną uległością dobrze przysłużyli się 
sprawie narodu francuskiego.

Dowódcy, którzy chcieli poprowadzić 
ich do walki z rewolucją, okazali się w la­
tach okupacji niemieckiej podłymi zdraj­
cami. A  w tym samym czasie kapral ma­
rynarki — Charles Tillon, który w 1919 r. 
kierował buntem marynarzy na krążowni­
ku „Guichen“, był głównodowodzącym

„Wolnych Strzelców i Partyzantów“ na 
swej ojczystej ziemi.

Dowódca tegoż okrętu, admirał Derrien, 
który w 1919 r. rzucał pod adresem pow­
stańców najstraszliwsze obelgi — podczas 
ostatniej wojny jako komendant portu w 
Bizercie wydał Niemcom bez walki wszyst­
kie fortyfikacje, okręty i uzbrojenie.

Żołnierze i marynarze, powstańcy z 
Morza Czarnego, dobrze przysłużyli się 
klasie robotniczej, ludowi, narodowi, Fran­
cji. Wskazali oni klasie robotniczej i wszy­
stkim ludziom pracy, jak należy rozumieć 
elementarne obowiązki wynikające z pro­
letariackiego internacjonalizmu, jak nale­
ży udaremniać próby agresji imperialisty­
cznej skierowane przeciwko pierwszemu 
państwu socjalistycznemu, jak walczyć o 
interesy wyzyskiwanych i uciskanych całe­
go świata. Wskazali oni również, jak nale­
ży walczyć o zachowanie Związku Radziec­
kiego, ojczyzny Lenina i Stalina, ojczyzny 
socjalizmu, przewodnika klasy robotniczej 
całego świata i całej ludzkości w walce o 
godność człowieka.

Rewolta na Morzu Czarnym zmusiła 
imperialistów francuskich do zaniechania 
bezpośredniej interwencji przeciwko Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej. Imperia­
liści angielscy i amerykańscy, którzy li­
czyli przede wszystkim na oddziały fran­
cuskie, również musieli wycofać swe woj­
ska.

Pomoc, jakiej udzielił proletariat fran­
cuski Republice Radzieckiej w jej walce 
ze zbrojną interwencją imperialistyczną, 
stanowi jedną z najpiękniejszych kart h i­
storii francuskiego ruchu robotniczego.

Rewolucja rosyjska od pierwszych dni 
stała się decydującym czynnikiem odro­
dzenia internacjonalizmu proletariackiego. 
Wydarzenia w 1919 roku na Morzu Czar­
nym były wynikiem tego odrodzenia. Ze­
tknięcie się z Wielką Rewolucją Październi­
kową, jej olbrzymi wpływ, praca uświada­
miająca i kierownictwo partii bolszewic­
kiej pomogły francuskim żołnierzom i ma­
rynarzom urzeczywistnić pierwszy waru­
nek, który może zapewnić przyszłość klasy 
robotniczej i całego ludu: jedność haseł i 
czynów.

Bohaterskie powstanie czarnomorskie 
było dla naszej klasy robotniczej wielką 
lekcją, która dla francuskich mas pracują­
cych zachowa znaczenie na zawsze.

W chwili gdy imperialiści, znalazłszy się 
w ślepej uliczce, planują nową napaść na 
Związek Radziecki i kraje demokracji lu­
dowej, masy pracujące nie zapomną, w ja ­
ki sposób udaremniona została podobna 
zbrodnia w roku 1919.
a n d r e  M a r t y

G D Y N I A - L E N I N G R A D  -  G - D Y Ń  I A
hfrf.nuir. Walicki

(dokończenie ze s tr. 8)

Gdy patrzymy na skromny pomnik 
Włodzimierza Ilicza, ustawiony przed wej­
ściem do gmachu, w miejscu, gdzie 32 lata 
temu, w chłodnych ciemnościach listopa­
dowej nocy siedzieli przy ogniskach sku­
leni żołnierze Czerwonej Gwardii — wy­
daje się nam, że postać Lenina żyje. Ze 
oto stoi on na trybunie w zadymionej sali 
Smolnego, otoczony tłumem obdartych, 
prostych ludzi i przeczekawszy szalejącą 
owację, — mówi swym spokojnym gło­
sem: „No, a teraz, przystąpimy do tworze­
nia socjalistycznego ustroju!“...

*
Potem byliśmy na placu przed Dwor­

cem Fińskim, po drugiej stronie Newy, w 
Dzielnicy Wyborgskiej. I  znowu, jak przed 
Smolnym, powitał nas Lenin. Odlany z 
ciemnego brązu, stał na wieży samochodu 
pancernego w rozpiętym płaszczu i z wy­
ciągniętym przed siebie ramieniem. Gdy 
wracał tu z zesłania późną nocą 16 kwiet­
nia 1917 roku — wielotysięczne tłumy ro­
botników Piotrogrodu, tych w żołnierskich 
i marynarskich mundurach, i tych w pro­
stych, robociarskich bluzach, zgromadziły 
się przed dworcem w oczekiwaniu na swe-

Igo najlepszego towarzysza i przyjaciela. 
Gdy Lenin przemówił, a mówił długo i pło­
miennie, słuchano go z zapartym odde­
chem. Dopiero, gdy skończył słowami: 
„Niech żyje Socjalistyczna Rewolucja na 
całym świecie!“ — potężny okrzyk wielo­
tysięcznych mas Piotrogrodu zadudnił po 
cichych i bezludnych ulicach miasta, głu­
chym echem odbijając się o mury Pietro- 
pawłowskiej Twierdzy.

Później zapoznano nas z planem prze­
budowy całego placu, który ma być w 
przyszłości jednym z centralnych i naj­
piękniejszych ośrodków Leningradu. Nie­
zwykły zaiste jest rozmach leningradzkich 
architektów, gdy chodzi o przebudowę ich 
miasta, i uczynienie go jeszcze piękniej­
szym, niż jest dotąd. Na przed­
mieściach Leningradu widziałem całe 
dzielnice, których budowę rozpoczęto jesz­
cze niedawno, widziałem wielopiętrowe 
budynki przeznaczone do przeniesienia ich 
w inne miejsce, widziałem wreszcie nie-

I zwykły entuzjazm leningradzkich robotni­
ków, gdy opowiadali mi o swoich stacha- 
nowskich rekordach.

*
Ale o tym już w następnym numerze. 

KPT. MAR. FRANCISZEK W A L I C K I
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ciągu ostatnich kil­
ku miesięcy byliśmy 
świadkami dwu wy­
darzeń o historycz­
nym znaczeniu. 

Pierwszym z nich było pow­
stanie Chińskiej Republiki Lu­
dowej, drugim — powstanie 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Praktycznie ozna­
cza to, że obozowi postępu 
przybył nowy, potężny ba­
stion pokoju w Azji oraz że 
i postępowa Europa wzmoc­
niła wydatnie swe szeregi.

Powołanie do życia Niemie­
ckiej Republiki Demokratycz­
nej jest rezultatem kilkulet­
niego procesu rozwojowego w 
powojennych Niemczech. Wie­
my, że powołana do życia ad­
ministracja okupacyjna miała 
czuwać nad wykonaniem zo­
bowiązań narodu niemieckie­
go, uchwalonych przez czte­
ry mocarstwa i nad wciele­
niem w życie uchwał pocz­
damskich. Wiemy również, że 
uchwały poczdamskie przewi­
dywały, że warunkiem utwo­
rzenia rządu niemieckiego jest 
demokratyzacja Niemiec i wy­
łonienie przez społeczeństwo 
niemieckie nowych sił demo­
kratycznych.

Wszystkie te postanowienia 
zostały zrealizowane w ra­
dzieckiej strefie okupacyjnej.

Inaczej się stało w strefach 
zachodnich. Rządzący tu im­
perializm anglosaski czynił i 
czyni wszystko, co jest w jego 
mocy, by przywrócić do wła­
dzy hitlerowców, by oddać po­
nownie w ręce reakcjonistów 
niemiecko - amerykańskich 
kluczowe pozycje przemysło­
we, by utrwalić wpływy fa­
szyzmu w społeczeństwie nie­
mieckim. Nic też dziwnego, 
że władze okupacyjne stwo­
rzyły tu rezerwat sił reakcji 
odwetu i militaryzmu nie­
mieckiego tępiąc jednocześnie 
ruch demokratyczny. Impe­
rializm anglo -  amerykański 
postawił sobie za cel rozbicie 
jedności Niemiec, by na oku­
powanych przez siebie tere­
nach stworzyć separatystycz­

ne, marionetkowe państwo, 
które byłoby powolnym na­
rzędziem w jego rękach. 
Szczytowym punktem tej po­
lityki było powołanie operet­
kowego „rządu“ w Bonn ob­
sadzonego całkowicie przez fa­
szystów i skrajnych reakcjo­
nistów niemieckich, którzy u- 
rzędowanie swoje rozpoczęli 
od dzikiej, szowinistycznej 
nagonki przeciwko Polsce i 
Czechosłowacji, przeciwko na­
szym granicom na Odrze i 
Nysie, przeciwko całemu obo­
zowi pokoju i postępu.

Niemiecka Republika De­
mokratyczna sformułowała 
swe cele i zadania w Mani­
feście Frontu Narodowego 
Demokratycznych Niemiec. 
Na czoło tych zadań wysuwa 
się walka o zjednoczenie Nie­
miec, o likwidację groźnego 
dla pokoju, separatystycznego 
państewka zachodnio - nie­
mieckiego, o całkowite uzna­
nie uchwał poczdamskich. No­
wa Republika wprowadza za­
kaz wszelkiej propagandy wo­
jennej i przeciwstawia się ka­
tegorycznie wciągnięciu Nie­
miec do agresywnych paktów 
militarnych. Uzasadniając Ma­
nifest, obecny prezydent De­
mokratycznej Republiki W il­
helm Pieck stwierdził, że gra­
nica na Odrze i Nysie nie bę­
dzie granicą waśni i konflik­
tów, lecz granicą pokoju, gra­
nicą przyjaźni między naro­
dem polskim, a narodem nie­
mieckim.

Naród polski —■ podobnie 
jak i cały obóz pokoju — ze 
szczególną sympatią obserwu­
je walkę postępowych sił Nie­
miec z hitleryzmem i rewizjo- 
nizmem.

Pełne zwycięstwo demokra­
cji niemieckiej leży bowiem w 
najżywotnieiszym interesie 
narodu polskiego. Lekcja hi­
storii równie ważna dla teraź­
niejszości co i dla przyszłości 
uczy nas bowiem, że Niemcy 
reakcyjne zawsze były wro­

N ie m ie cka  R e p u b lika  Demo. 
k ra ty  czna.

P rezyd en t N ie m ie c k ie j Repu­
b l ik i  D em o kra tyczn e j — W il­

h e lm  P ieck.

giem Polski i że Niemcy na­
prawdę demokratyczne stano­
wić będą siłę przyjazną nam 
i współdziałającą z nami w 
walce o utrwalenie pokoju.

Wystarczy zestawić stano­
wisko lewicy niemieckiej wo­
bec granicy na Odrze i Nysie, 
ze wściekłą antypolską . na­
gonką, od której zaczął swe 
narady „parlament“ niemiecki 
w Bonn, by zrozumieć jakie 
znaczenie dla pokojowych sto­
sunków między nami a Niem­
cami ma powstanie Demokra­
tycznej Republiki Niemiec­
kiej. Dlatego też naród pol­
ski przyjął ze szczególnym 
zadowoleniem oświadczenie 
premiera Grotewohla, że: „Raz 
na zawsze chcemy położyć 
kres polityce „drang nach O- 
sten“... że granica na Odrze i 
Nysie jest granicą pokoju i że 
uważamy każdego, kto wysu­
wa żądania zrewidowania tej 
granicy za wroga narodu nie­
mieckiego i polskiego oraz 
podżegacza wojennego“.

Otwiera się nowa karta w  
stosunkach polsko - niemiec­
kich. Za naszą zachodnią gra­
nicą narodziły się nowe Niem­
cy, Niemcy Demokratyczne, 
które wyciągają ku nam rękę 
do współpracy. Przyjęliśmy tę 
wyciągniętą rękę świadomi, 
że będziemy mogli żyć w przy­
jaznych i dobrosąsiedzkich 
stosunkach.

„Naród Polski — pisał w 
swym liście do przewodniczą­
cych Socjalistycznej Partii Je­
dności, prezydenta Piecka i 
premiera Grotewohla prezy­
dent Bolesław Bierut — wita 
powstanie Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, która 
raz na zawsze zerwała ze zgu­
bną i haniebną tradycją „mar­

szu na wschód“ i która uwa­
ża granicę Odry i Nysy za 
granicę pokoju“.

O międzynarodowym zna­
czeniu powstałych demokra­
tycznych Niemiec świadczy 
list, skierowany przez Gene­
ralissimusa Stalina do prezy­
denta i premiera tej republi­
ki. Stalin oświadczył w tym 
liście, że powstanie nowych 
Niemiec to „zwrotny punkt w 
dziejach Europy“, że doświad­
czenie ostatniej wojny wyka­
zało, że jeśli narody radziec­
ki i niemiecki wykażą zdecy­
dowanie w walce o pokój, to 
Europa może uważać pokój 
ten za zapewniony.

Naród niemiecki przez u- 
tworzenie swego państwa dał 
dowód, że potrafił wyciągnąć 
wnioski z ciemnych i straszli­
wych kart swej historii, że 
nie chce być więcej narodem 
Bismarcka, Wilhelma i Hitle­
ra, że nie chce być- narzę­
dziem w rękach panów z 
Wall Street i City.

Naród niemiecki odradza 
się i powraca do tradycji 
Goethego i Schillera, Bacha i 
Bethovena, Marksa, Engelsa, 
Mehringa, Liebknechta i 
Thaelmanna i na gruncie tych 
tradycji chce zająć swe miejs­
ce w obozie miłujących pokój 
narodów świata.

Nie ulega wątpliwości, że 
naród niemiecki w walce swej
0 utworzenie jednolitych, nie­
podległych, demokratycznych
1 miłujących pokój Niemiec, 
będzie korzystał z poparcia 
potężnego i wciąż rosnącego 
obozu pokoju, z poparcia 
wszystkich ludów świata i jak 
oświadczył Generalissimus 
Stalin w pierwszym rzędzie z 
poparcia narodu radzieckiego.

Takie są fundamenty budu­
jących się mostów przyjaźni 
przez Odrę i Nysę. 
R O M A N  W I E R N Y
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o wstąpieniu do Korpusu Morskie­
go, podczas próbnego rejsu na okrę­
cie wojennym w Zatoce Fińskiej — 
po raz pierwszy usłyszałem nazwi­
sko inżyniera budowy okrętów — 
A. N. Krylowa. W owych czasach, 

Odezwanie się: „tak powiedział Krylów“, 
stało się już sloganem w Marynarce Wo­
jennej i oznaczało, że decyzja jest osta­
teczna, że żaden minister, żadna komisja 
lub orzeczenie najlepszych fachowców — 
sprawy nie zmienią. My — podchorążowie, 
ciekawi byliśmy ujrzenia wreszcie tego 
Krylowa — tym bardziej, że byl on wy­
chowankiem naszej szkoły — ponieważ 
prawie co tydzień dowiadywaliśmy się o 
jakimś nowym jego sukcesie. Sukcesy te 
polegały zazwyczaj na tym, że osamotnio­
ny, broniąc jakiejś tezy dotyczącej różno­
rodnych zagadnień budownictwa okręto­
wego, wbrew usiłowaniom wysoce odzna­
czonych i wyższych rangą osobistości, wy­
chodził zwykle zwycięsko. W dyskusji od­
cinał się zawsze merytorycznie, a ponadto 
dowcipnie.

Jednym z pierwszych wystąpień Kry­
lowa, które wywarło duże wrażenie na 
społeczeństwie marynarskim i uczyniło go 
popularnym, była jego telegraficzna odpo­
wiedź przesłana admirałowi Szczepanowi 
Makarowowi, który zwrócił się do Krylo­
wa o matematyczne sformułowanie zagad­
nienia pływalności okrętów. Pięćset sześć­
dziesiąt słów depeszy Krylowa, wysłanej 
do Kronsztadtu, pozostało już na zawsze 
—- dziewięcioma, bo tyle ich było, słyn­
nymi twierdzeniami budownictwa okręto­
wego.

Na szczególnie wielką sympatię, prócz 
posiadanego już i niczym nie podważone­
go autorytetu, zasłużył sobie u nas inż. 
b. o. A. N. Krylów, gdy rozpowszechniła 
się wiadomość, iż uratował on ze szponów 
reakcji rosyjskiej, tzw. „czarnej sotni“, a 
przez niektórych, bardziej dalekowzrocz­
nych, zwanej „czarną von sotnią“, jedne­
go ze swych bliskich współpracowników 
z Morskiego Komitetu Technicznego, kpt.

inż. b. o. W. Kostenko, do przeprowadze­
nia czego musiał Krylów poruszyć sprę­
żyny sięgające samego cara.

W kilka miesięcy po próbnym pływa­
niu, już podczas zimowych zajęć teore­
tycznych w Korpusie Morskim, udało ml 
się zobaczyć tego znakomitego człowieka. 
Zdarzyło się to w następujących okolicz­
nościach.

Korpus Morski mieścił się w ogrom­
nym czworoboku gmachów w dzielnicy 
Petersburga, zwanej Wyspą Wasilewską. 
W tym samym czworoboku znajdowała 
się również Akademia Morska, a wśród jej 
pomieszczeń, gdzieś za niezliczoną ilością 
gabinetów i sal, znajdowała się sala kom­
pasowa. Wykładowca nasz — st. lejtenant 
Pawlinow — uzyskał pewnego razu zez­
wolenie na zaprowadzenie nas do tej sali. 
I  tam właśnie po raz pierwszy ujrzeliśmy 
uśmiechniętego, skromnego, lecz o przeni­
kliwym spojrzeniu pułkownika Admira­
licji. Spostrzegłszy go, Pawlinow szepnął: 
— „To sam Krylów“.

A Krylów tymczasem zaczął nam wy­
jaśniać tajemnice kompasu...

— „Zaczarowałem wam tu coś niecoś 
w „nachtouzach“ (podstawa kompasu), — 
zwrócił się wreszcie do nas znakomity 
uczony, — a za godzinkę zaglądnę, aby 
stwierdzić, jak to sobie nasza młodzież 
daje radę z pionowymi i poziomymi mag­
nesami...“

Gdy odszedł, przypomnieliśmy sobie, 
że przecież karierę swoją zaczynał Aleksy 
Krylów od pracy ze znakomitym dewiato­
rem Dekolongicm, fanatykiem swego za­
wodu, który uwierzył w końcu, że okręty 
buduje się po to tylko, aby ustawiać na 
nich kompasy, a następnie określać i kom­
pensować ich dewiację. Pawlinow, nasz 
wykładowca, jako były uczeń Krylowa, 
był znacznie bardziej od nas przejęty 
krótkim wykładem uczonego, a w szcze­
gólności ćwiczeniami, jakie mieliśmy prze­
prowadzać w sali dewiacyjnej. Ze swojej 
strony staraliśmy się wykonać nasze za­
danie jak najlepiej, aby „nie stracić twa­
rzy“ przed Kryłowem. Udało się to nam 
całkowicie. Krylów wpadł na chwilę po­
kiwał z aprobatą głową i wyraźnie zado­
wolony podziękował nam, mówiąc: „Przy­
jemnie jest upewnić się, że dorobek star­
szego pokolenia nie idzie na marne“.

Obecnie, po wielu, wielu latach, wpa­
dła mi do rąk odbitka mowy Akademika 
S. Czapłygina, wygłoszonej na ogólnym 
zebraniu Akademii Nauk ZSRR, a zatytu­
łowanej „Działalność naukowa Aleksego 
Krylowa“. I, jak to zwykle zdarza się w  
życiu zgodnie z prawem serii, wkrótce po­
tem stałem się szczęśliwym posiadaczem 
książki pt. „Moje wspomnienia“, napisa­
nej W roku 1945 przez Akademika ZSRR 
Krylowa, prawie tuż przed jego zgonem. 
Rząd radziecki wysoko ocenił zasługi wiel­
kiego uczonego, nadając mu zaszczytny 
tytuł Bohatera Pracy Socjalistycznej I 
przyznając mu nagrodę Stalina.

We wspomnieniach tych odnalazłem 
owe słynne, telegraficzne dziewięć twier­
dzeń budownictwa okrętowego, które w 
swoim czasie wywołały tak zasadnicze 
zmiany w teorii, a ęo za tym idzie i w 
praktyce budowy okrętów.

Był to okres tuż przed wojną rosyjsko- 
japońską i znakomity admirał i uczony S. 
Makarów specjalnie interesował się zwięk­
szeniem zalet pływalności okrętów, w 
związku z forsowaniem przez niego spra­
wy budowania lodołamaczy, w wyniku 
czego narodził się ów „Jermak“; którego 
przyjmowaliśmy w Gdyni już po I I  Woj­
nie Światowej. Zamierzając wygłosić od­
czyt dla poparcia swoich tez, które napo­
tykały na duży opór ze strony ówczesne­
go obozu reakcyjnego, admirał zwrócił się 
do Krylowa, będącego jeszcze wtedy w 
stopniu kapitana inż. b. o., z prośbą o 
krótkie sformułowanie mu głównych za­
sad żywotności okrętu. Krylów, znajdują­
cy się wtedy w Petersburgu, szybko opra­
cował wytyczne na piśmie, lecz obawiając 
się, że list wysłany pocztą do portu Kron­
sztadtu może ulec opóźnieniu, wysłał swą 
słynną depeszę, która wywołała natych­
miastowe przerwanie dyskusji. Nikt nie 
był w stanie podważyć jej treści.

A. N. Kryłow był nie tylko doskonałym 
teoretykiem. Każde zagadnienie teoretycz­
ne łączył z praktyką.

Dla jej lepszego poznania musimy się 
przenieść myślą o 44 lata wstecz, do roku 
1905. Wyobraźmy sobie, że znajdujemy się 
w północnej części Morza Wschodnio- 
Chińskiego, a ściślej mówiąc w wąskim 
gardle Cieśniny Koreańskiej, w pobliżu 
niedużej wysepki, której nazwa przejdzie 
za chwilę do historii najsłynniejszych bi­
tew morskich świata. Cuszima.*
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Oto przebieg niezwykłych wydarzeń 
uuszimskich w relacji znakomitego histo­
ryka i publicysty radzieckiego W. Sapa- 
rina:

„...Walka była nierówna. Eskadra ro­
syjska, składająca się z okrętów różnego 
typu, w większości przestarzałych, sześcio­
krotnie ustępowała eskadrze japońskiej 
pod względem siły działania ognia artyle­
ryjskiego.

Mimo silnej przewagi przeciwnika ma­
rynarze rosyjscy stawiali bohaterski opór. 
Nieprzerwany ogień japońskich dział robił 
jednak swoje... Oto został śmiertelnie tra­
fiony pancernik „Aleksander I I I “. Prze­
chyli! się, zaczerpnął wody i wywrócony 
poszedł na dno, symbolizując „całkowity 
krach wojenny samowładztwa“, jak naz­
wał tę klęskę marynarki carskiej W. 1. 
Lenin.

Wywracają się i toną pancerniki „Su- 
worow“ i „Borodino". Lecz rzecz dziwna: 
„Orzeł“, pancernik tego samego typu co 
zatopione okręty — nie tonie, chociaż 
otrzymał nie mniejsze uszkodzenia. Woda 
wdziera się przez otwory, okręt coraz głę­
biej pogrąża się w wodę, lecz nie wywra- 
ca się.

„Orzeł“ pozostał na powierzchni, cho­
ciaż okręty japońskie czyniły wszystko co 
było w ich mocy, aby go zatopić. Okręt 
wykazał jednak niezwykłą żywotność“.

„Orzeł“ nie zatonął dlatego, że posiadał 
specjalny system do utrzymywania rów­
nowagi, opracowany przez rosyjskiego 
matematyka i budowniczego okrętów, 
„admirała nauki okrętowej“, Aleksego 
Krylowa.

Żywotność okrętu, jego odporność na 
zatonięcie wskutek uszkodzeń, odgrywa 
doniosłą rolę w walkach morskich.

A. N. Kryłow znalazł genialne rozwią­
zanie problemu, nad którym w ciągu wie­
ków głowili się budowniczowie całego 
świata.

Ażeby uratować statek od szybkiego 
zatonięcia podczas uszkodzeń części pod­
wodnej, budowniczowie od dawna stawiali 
specjalne przegrody (grodzie), które dzie­
liły podwodną część okrętu na hermetycz­
nie izolowane sektory. Przedostawszy się 
do jednego z tych sektorów, woda nie mo­
gła przedostać się dalej.

Jednakże okręty często tonęły, pomimo, 
że ściany przegród wytrzymywały napór 
wody, a pompy pracowały pełną parą, 
wypompowując wodę. Jeżeli otwór był 
duży (na przykład od miny), to żadne pom­
py nie mogły sprostać zadaniu. Okręt chy­
li! się w stronę gdzie był otwór, nabierał

wodj częścią nawodną, wywracał się i 
szedł na dno.

Jednakże uszkodzony w ten sposób 
okręt posiadał według obliczeń Krylowa 
jeszcze taką zdolność pływania, ażeby nie 
tylko utrzymać się na wodzie, lecz i do­
trzeć do portu. Statek tonął z tego same­
go powodu, od którego tonie np. wiadro, 
rzucone na wodę bokiem. Jeżeli to samo 
wiadro postawi się na wodzie prosto, to 
nawet napełnione do połowy — będzie się 
utrzymywać na powierzchni.

I  Kryłow zaproponował przy uszkodze­
niu podwodnej części okrętu... sztuczne 
zatapianie przeciwległych przegród. Pro­
jekt ten wydawał się niektórym zupełnie 
niedorzecznym.

W ciągu całej historii żeglugi, maryna­
rze niezmordowanie walczyli z wodą, prze­
dostającą się w wypadku uszkodzenia 
okrętu do wnętrza, starając się wyczer­
pać ją różnymi sposobami, tutaj zaś na­
gle proponuje się im dobrowolne wpusz­
czenie wody do środka i to w olbrzymich 
ilościach. Jak to? Przecież wpuszczenie 
wody do statku oznacza zwiększenie nie­
bezpieczeństwa zatonięcia, umniejszenie 
jego zdolności pływania!

Przeciwnie — zapewniał Kryłow — nie­
bezpieczeństwo zatonięcia zmniejsza się, 
ponieważ okręt uzyska równowagę, wy­
równa się nachylenie, i nie zostanie utra­
cona zdolność pływania.

Myśli te i poglądy Kryłow wypowiadał 
nieustannie jeszcze na trzy lata przed bi­
twą cuszimską. Rząd carski nie usłuchał 
głosu wybitnego uczonego rosyjskiego i 
nie potrafił docenić jego niezwykłych 
zdolności.

Tylko na pancerniku „Orzeł“ inżynier 
okrętowy W. Kostenko, z własnej inicja­
tywy i jedynie przy pomocy środków okrę­
towych, wykonał zalecane przez Krylowa 
urządzenia, które umożliwiały w razie ko­
nieczności szybkie napełnianie wodą prze­
ciwnych sektorów okrętu. „Orzeł“ wy­
trzymał pomyślnie próbę w ciężkiej walce.

Większa część pozostałych okrętów es­
kadry zatonęła, chociaż uszkodzenia nie­
których z nich były nieznaczne. Okręty 
tonęły nie dlatego, że utraciły zdolność 
pływania, lecz wskutek utraty równowagi. 
Olbrzymie okręty wywracały się.

Równowaga, zdolność utrzymywania 
się statku na wodzie — oto na czym 
polega sekret zapobieżenia tonięciu — za­
pewniał Kryłow.

Właśnie w celu nadania statkowi rów­
nowagi A. N. Kryłow opracował specjal­
ne tabele, umożliwiające szybkie przywró­

cenie okrętowi równowagi po otrzymaniu 
przezeń uszkodzenia. Nie tylko podwodna 
część statku, lecz i część znajdująca się 
nad wodą, powinna nie przepuszczać wo­
dy, ażeby zapewnić zdolność pływania w 
wypadku uszkodzenia. „Nie podobna na­
wet wyliczyć i cząstki tych wszystkicl 
okrętów i statków — pisał A. N. Kryłow 
— które tonęły w wyniku nieprzestrzega­
nia tej zasady i to nie tylko przed dzie­
siątkami i setkami lat, lecz — rzec moż­
na — również i na naszych oczach...“

Mając lat 21, A. N. Kryłow kończy ce­
lująco Petersburską Szkołę Morską, wy­
wołując na egzaminach końcowych praw­
dziwą konsternację wśród wykładowców 
tym, że znał najtrudniejsze przedmioty le­
piej od swych egzaminatorów.

W tym samym roku młody badacz koń­
czy swą pierwszą pracę naukową, po­
święconą dewiacji kompasu. Opracowaniu 
teorii dewiacji Kryłow poświęcił wiele lal 
swego życia.

Dla Aleksego Krylowa charakterysty­
czne było zawsze głębokie badanie teore­
tyczne przedmiotu, a następnie powiąza­
nie go z codzienną praktyką, w szczegól­
ności zaś z zagadnieniami życia i śmierci 
okrętu.

A. N. Kryłow nigdy nie był „gabineto­
wym“ uczonym. Budując rosyjską mary­
narkę wojenną uczony poświęcił tej spra­
wie cały swój zapał i wiedzę. Był praw­
dziwym nowatorem, patrzącym daleko w 
przyszłość.

Aleksy Kryłow zajmował się najróż­
norodniejszymi dziedzinami nauki, od te­
orii okrętu począwszy, a na mechanice 
niebios skończywszy.

Około 4 420 stron druku — oto spuś­
cizna, jaką młodemu pokoleniu radziec­
kich budowniczych pozostawił wielki 
uczony.

A. N. Kryłow nie cieszył się popular­
nością wśród carskiego, reakcyjnego kie­
rownictwa Marynarki Wojennej. Zasługi 
wielkiego uczonego potrafiła ocenić do­
piero młoda Republika Radziecka, której 
okręty, budowane na podstawie wskazó­
wek i zleceń Krylowa, wytrzymały naj­
cięższe próby ognia w okrt iie minionej 
wojny, dumnie nosząc banderę zwycięs­
kiego kraju socjalizmu.

Aleksy Kryłow zmarł cztery lata temu, 
26 października 1945 roku, przeżywszy lat 
82. Zycie swe wypełnił bez reszty twórczą 
pracą naukową, budząc podziw i uznanie 
wśród specjalistów budownictwa okręto­
wego na całym świecie.

K O N T R A D M I R A Ł  W. S T E Y E R
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NIEZWYKŁY KAPITAN
WSROD WIELU ZAGRANICZNYCH STATKÓW ODWIEDZA 
JĄCYCH CODZIENNIE NASZE PORTY, CZĘSTYM GOŚCIEM 
JEST BANDERA RADZIECKA. ZAŁOGI STATKÓW RA­
DZIECKICH W CZASIE POBYTU W POLSKICH PORTACH 
ZAWIERAJĄ BLISKIE ZNAJOMOŚCI Z NASZYMI „W ILKA­
M I“ MORSKIMI. ZNAJOMOŚĆ TA WIELOKROTNIE PRZE­
RADZA SIĘ W SERDECZNĄ, GŁĘBOKĄ I  KOLEŻEŃSKĄ 
PRZYJAŹŃ. PONIŻEJ ZAMIESZCZAMY REPORTAŻ Z PO­
BYTU W JEDNYM Z NASZYCH PORT0W RADZIECKIEGO 
STATKU, KTÓREGO N I E Z W Y K Ł Y  K A P I T A N  WZBU­

DZIŁ POWSZECHNE ZAINTERESOWANIE.

redy dochodziło niecierpliwe hu­
kanie syreny okrętowej. —  Kto 
wprowadzi „Mendelejewa“  ? —
zapytał, uchyliwszy drzwi, ofi­

cer służbowy w Kapitanacie Portu.
—  Ja —  odezwałem, się, chwy­

ci m zy kw it pilotowy, ponieważ za­
mierzałem właśnie wyjść. —  Wiatr... 
Będzie ciężka robota —  dodałem, gdy 
uszu mych doleciał jękliwy poświst 
wichru. Zwróciłem się raz jeszcze 
ku leżącej na pulpicie księdze, by 
sprawdzić tonaż. —  6500 BRT... —  
burknąłem do siebie i pomyślałem:
-—  Muszę wziąć „Tytana“ .

Gdy wyszedłem, w iatr smagał 
mnie w twarz tak, że mimo woli przy­
mrużyłem oczy. Za chwilę najwięk­
szy holownik ruszył. Ogromny ka­
dłub radzieckiego statku widniał z da­
la na redzie, jak nieruchoma budo­
wla. Odrzucani przez fale dobijali­
śmy z trudem do burty. Radzieccy 
marynarze wyrzucili właśnie sztorm- 
trap. Musiałem wyczekać odpowied­
ni moment i  gdy grzywacz wyniósł 
„Tytana“  na grzbiet, chwyciłem bły­
skawicznie trap i  wspiąwszy się po 
nim jak cyrkowiec, przesadziłem re- 
lingi, by znaleźć się na pokładzie. Na­
wykłym okiem zlustrowałem statek 
myśląc: —  sfatygowany... Musiał 
mieć daleki rejs.

Zapytałem o kapitana. Miody, 
rosły bosman, nawykły widać do 
włóczęgi po wielu morzach świata, 
wskazał kierunek, prowadząc mnie 
jednocześnie ku śródokręciu. Prze­
stąpiliśmy wysoki próg. Na końcu 
długiego wąskiego korytarza zoba­
czyłem sylwetkę kobiety. Pewnie 
żona któregoś z oficerów — pomy­
ślałem właśnie w momencie, gdy uszu 
mych doszedł glos bosmma:

' —  A ot i  wasz kapitan.
Nie umiałem widocznie ukryć 

swego zdumienia, gdyż kobieta spo­

strzegłszy mój zdziuńony wyraz twa­
rzy, uśmiechnęła się wyrozumiałe i 
powiedziała łagodnym tonem:

—  Proszę do kabiny. Olga Szcze- 
tina... —  przedstawiła się, ściskając 
mi rękę. Wysoka, postawna, dosko­
nale wyglądała w czarnym roboczym 
kostiumie i  w berecie na gładko ucze­
sanych włosach. Z brązowych, spo­
kojnych oczu biła jakaś powaga i  dy­
skretna stanowczość. Z lekka spe­
szony niespotykanym wydarzeniem, 
opanowałem się, starając się mówić 
równym głosem:

—  Będzie ciężka robota, lepiej ją 
mieć za sobą. Trzeba zaprowadzić 
statek pod ładunek. Jeśli maszyny 
gotowe, podniesiemy kotwicę od ra­
zu. A potem odpoczniemy —  doda­
łem, chcąc skorzystać z zaproszenia 
niezwykłego kapitana. Skinęła głową 
z przyjazną gotowością.

Przy harmonijnym i  dobrze zro­
zumiałym współdziałaniu „kapitana 
w spódnicy“  —  przycumowałem sta­
tek bez najmniejszej awarii.

Po robocie Szczetina zaprosiła 
mnie na obiad, który zjedliśmy w 
doslwnałych nastrojach po udałym 
manewrze. Uderzyło mnie to, co się 
zdarza na statkach bardzo rzadko. 
Kapitan Szczetina jada wspólnie z 
oficerami pokładu i  maszyn. Byłem 
zbudowany wyrazem szacunku, oka­
zywanego je j przez załogę na łcażdym 
kroku. Znać dyscyplinę radzieckich 
ludzi. Oficerowie przed wejściem, 
prosili o zezwolenie zajęcia miejsca 
przy stole, zaś po ukończeniu obiadu 
zapytywali, czy mogą opuścić mesę. 
Sprawiało to wrażenie ładu, panują­
cego na statku.

Przy stole potoczyła się żywa roz­
mowa, w czasie której chciałem jak 
najwięcej dowiedzieć się o niezwy­
kłych kolejach, jakie zaprowadziły

kobietę na stanowisko, zawarowane 
od wieków dla mężczyzn. Wypyty­
wałem o statek, o podróże, o szyb­
kość.

—  Ostatni rejs miałam długi: 
Władywostok —  Odessa —  Gdynia. 
Jeśli się zważy przeciętną handlową 
szybkość 10 węzłów, trwało to dość 
długo—  i dodała: —  Do tego, na In­
dyjskim złapał nas ta jfun! Ale mo­
ja załoga zawsze da radę —  chwali­
ła z dumą swych ludzi. —  Dwadzie­
ścia cztery godziny na nogach, przez 
kilka dni. Dzielni chłopcy!

—  Czy są jeszcze kobiety w ra­
dzieckiej marynarce?

— Owszem, i  to coraz więcej! Ta­
icie równouprawnienie z wami —  za­
śmiała się —  możemy mieć tylko w 
naszym ustroju! Kapitanem, jak 
dotąd, jestem ja jedna —  dodała 
jakby z zażenowaniem. —  Ale będzie 
więcej z pewnością. Przeszłam ucz­
ciwie wszystkie szczeble, po szkole 
morskiej —  od asystenta —  do ka­
pitana!

Rozmowa przeszła na inne tema­
ty. Olga Szczetina interesowała się 
Gdańskiem, stoczniami, planami, to­
nażem, odbudową, przodownikami 
pracy.

—  Umiecie pracować! —  zakoń­
czyła, odprowadziwszy mnie na po­
kład i z oczyma, utkwionymi w zgiełk 
portu, dodała: —  Ale my umiemy 
także! Nie poznalibyście naszych 
wsi, miast, zrównanych w czasie woj­
ny z ziemią... —  mówiła w zamyśle­
niu, ściskając mi. rękę.

Olga Szczetina pływa dalej. W 
parę miesięcy później odwiedziła 
Gdynię po raz drugi. Przywitaliśmy 
się jak starzy znajomi...

W /g  słów pilota kpt. J. M . opracowała 

L P R Z E W Ł O C K A
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bezmim
bandery Chińskiej Republiki Ludowej. Po 
spuszczonych trapach schodzą na ląd chiń­
scy marynarze, by objąć straż nad tym 
ostatnim z wyzwolonych portów. Na uli­
cach prowadzących do centrum miasta pa­
nuje ruch i ożywienie. Do portu weszły 
już także pierwsze statki handlowe, na­
wiązując komunikację ze światem.

W poprzek ulic rozwieszone są niczym 
sznury chorągiewek, olbrzymie transpa­
renty, witające zwycięską Armię Ludową 
i pozdrawiające nowoutworzony Central­
ny Rząd Ludowych Chin. Często rozgry­
wają się wzruszające sceny. Oto do masze­
rującego w zwartej kolumnie żołnierza 
podbiega starsza, wychudzona kobieta, 
rzucając mu się na szyję. Jakież to szczę­
ście widzieć swego syna w mundurze wy­
zwoleńczej armii!

Wśród spontanicznej radości wiwatują­
cych tłumów, długie szeregi Chińskiej A r­
mii Ludowej posuwają się nieprzerwanym 
potokiem naprzód. Trzeba się śpieszyć. Na 
Armię Ludową czekają z niecierpliwością 
jeszcze miliony Chińczyków, uciskanych 
przez własnych i obcych wyzyskiwaczy.

*
Kanton jest jednym z tych miast chiń­

skich które posiadają olbrzymie znaczenie 
gospodarcze dla całego kraju. Podobnie 
jak Szanghaj jest stolicą i centrum gospo­
darczym Chin Środkowych, tak Kanton tę 
samą rolę odgrywa w życiu Chin Połud­
niowych. Jest to silny ośrodek przemysło­
wy, o czym najlepiej świadczy liczba 
200 000 robotników zatrudnionych głównie 
w przemyśle jedwabniczym i spożywczym. 
Pracują tu fabryki bawełniano-papierowe, 
zapałczane, cukrownie, huty szklane i fa­
bryki cementu. Ostatnio powstała także 
fabryka metalurgiczna i fabryka dla mon­
tażu samolotów. Trzeba pamiętać, że właś­
nie Kanton był pierwszym chińskim mia­
stem otwartym dla wolnego handlu z za­

licami Kantonu przeciągają oddziały, 
. a  M strudzonych, ale jakżeż radosnych 
a  M żołnierzy... Smagłe ich twarze i skoś- 
Ę M  ne oczy uśmiechają się wesoło do 

gęstych tłumów, zalegających chod­
niki i jezdnie, balkony i okna. Star­

cy i dzieci, kobiety i dziewczęta z niewy­
mowną wprost serdecznością, wdzięczno­
ścią i entuzjazmem, witają swych wyzwo­
licieli — żołnierzy Armii Ludowej.

Dlaczego jednak wśród witającego tłu­
mu nie widać młodych, męskich twarzy? 
Takie pytanie nasuwa się każdemu cudzo­
ziemcowi. Nie dziwią się tylko temu żoł­
nierze zwycięskiej armii, wiedzą bowiem 
dobrze, że młodzi mieszkańcy Kantonu już 
od iat stanowią kadry komunistycznych 
grup partyzanckich, które z chwilą zbliże­
nia się frontu, przedarły się przez pierw­
sze linie, masowo zasilając szeregi nacie­
rającej Armii Ludowej.

Niestrudzenie i nieugięcie prą naprzód 
poprzez Kanton pułki i dywizje. Jedna 
myśl i jeden cel przyświeca bohaterskim 
żołnierzem: jak najprędzej dobić kuomin- 
tangowskich zdrajców,, jak najprędzej wy­
zwolić całe Chiny, cały chiński lud! Rado­
śnie rozbrzmiewają na ulicach Kantonu 
żołnierskie śpiewy, wesoło, niczym akom­
paniament, dudnią im do wtóru toczące 
się na południe działa i czołgi.

Do portu w Kantonie wchodzą pierw­
sze okręty Ludowej Marynarki, a na ich 
rufach powiewają nowe, czerwono-złote

granicą. Stało się to w roku 1842, kiedy 
to powstały też w wydzielonej dzielnicy 
Szamin, tzw. koncesje angielskie i fran­
cuskie.

Nas jednak najbardziej interesuje Kan­
ton, jako ostatni z wyzwolonych portów 
Chin Ludowych. Jest on położony na jed­
nej z odnóg delty rzeki Sikiang, nad tak 
zwaną „rzeką kruszców“. Bezpośrednio do 
Kantonu zawijają jedynie statki żeglugi 
przybrzeżnej, natomiast statki oceaniczne 
zatrzymują się o 12 km. przed miastem 
przy wyspie Wampu. Dwie stocznie kan- 
tońskie znane są na całym świecie. Kan­
ton ma jedynie dwa połączenia kolejowe: 
z Uchań i Hong-Kongiem. Dotychczas port 
ten wiele tracił na skutek silnej konku­
rencji Hong-Kongu, oddalonego zaledwie 
o 100 km. Pozostając od roku 1860 pod pa­
nowaniem Anglii, Hong-Kong hamował 
znacznie rozwój Kantonu, podobnie jak i 
leżący na przeciwnym brzegu zatoki kan- 
tońskiej port portugalski Maęao, oderwany 
od Chin jeszcze w roku 1557.

Wielkie sukcesy Chińskiej Armii Lu­
dowej i rosnąca szybko potęga nowopow­
stałej Republiki, mocno niepokoi angiel­
skich i portugalskich kolonizatorów w 
Hong-Kongu i Maęao, oraz usadowionych 
tam amerykańskich kapitalistów. Czują 
oni, że dni ich panowania i wyzysku w 
Chinach są policzone

Wraz z zajęciem Kantonu Nowe Chiny 
znalazły się w posiadaniu wszystkich por­
tów, uzyskując tym samym szerokie wyj­
ście na trzy morza: Żółte, Wschodnie i Po­
łudniowe, oraz na Pacyfik. Z Kantonu wy­
biegają właśnie transoceaniczne linie że­
glugowe, które już wznawiają swoją dzia­
łalność.

Najważniejsze porty Chin: Szanghaj, 
Kanton, Tientsin, Tsindao i Fuczou 
pracują obecnie dla Chińskiej Repu­
bliki Ludowej. Fakt ten posiada bardzo
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duże znaczenie. Aby go w pełni docenić, 
trzeba przypomnieć sobie, że przeważają­
ca część handlu zagranicznego korzystała 
głównie ze szlaków morskich, gdyż sieć 
kolejowa i drogowa Chin, na skutek ra­
bunkowej gospodarki kliki Czang Kai 
Szeka prawie w ogóle nie istniała. W tej 
sytuacji jasnym sie staje, że dostęp do mo­
rza, posiadanie dużych portów i floty han­
dlowej ma wielkie znaczenie dla rozwoju 
gospodarczego, tego zaniedbanego przez 
reakcyjne rządy, wielkiego kraju.

Największą role w gospodarce morskiej 
Chin odgrywa Szanghaj. Koncentrował on 
ponad 50% handlu zagranicznego. Z tego 
portu wychodziły regularne linie żeglugo­
we, łączące go z całym światem. Dziś wiel­
ki ten port, wraca do życia i staje do służ­
by dla Nowych Chin. Rozlegle jego nabrze­
ża zapełniają sie towarami, statkami i ro­
botnikami. Wyrzuciwszy bezpowrotnie 
swych rodzimych i obcych ciemieżyciell, 
chińscy robotnicy odbudowują i rozbudo­
wują gospodarkę kraju, starają się jak 
najszybciej dźwignąć ją z zacofania i upad­
ku, w jaki wepchnęła Chiny klika służal­
ców imperializmu, klika Czang Kai Szeka.

Mając wielkie 1 stare tradycje morskie, 
Chińczycy zabrali sie do wytężonej pra­
cy nad zaktywizowaniem gospodarki mor­
skiej. Po raz pierwszy w historii tego kra­
ju,' robotnicy portowi I marynarze chińscy 
stanęli do pracy dla siebie i dla swego na­
rodu, toteż wyniki jej nie dają na siebie 
czekać. Już dziś osiągnięto wspaniałe re­
zultaty. Wszystkie porty i wszystkie ośrod­
ki przemysłowe Wyzwolonych Chin pracu­
ją pełną parą. Do portów zawija coraz 
wiecej statków bądź to własnej, wzrasta­
jącej nieustannie floty, bądź też flot ob­
cych. Stocznie w Szanghaju i Kantonie 
przystąpiły również do pracy, remontując 
i budując nowe jednostki pływające, za­
równo dla floty morskiej jak i rzecznej.

Należy bowiem pamiętać, że tak jak w 
handlu zagranicznym największą role od­
grywa transport morski, tak w handlu we­
wnętrznym, transport rzeczny. Chiny po- 
siadiają około 60 tysięcy km. szlaków rzecz­
nych, nadających sie dla żeglugi, z tego 
20 tysięcy km. dla statków, a reszta dla 
sławnych chińskich dżonek. Istnieje także 
wiele wprawdzie starych, ale wygodnych 
kanałów, łączących poszczególne działy 
wodne kraju.

Największa z chińskich rzek, — Jang 
Tse Kiang — na przestrzeni 2 500 km 
od ujścia, dostępna jest dla statków, a na 
przestrzeni 1000 km dla statków oceanicz­
nych, o pojemności nawet 15 000 ton! Rze­
ka ta połączona jest kanałami z dopływa­
mi Sikiang, oraz z rzekami Chin Północ­
nych dzięki Wielkiemu Kanałowi o długo­
ści około 1600 km. Kanał ten wybudowa­
no w zamierzchłych czasach, ale w okresie 
rządów kuomintangowskich na skutek za­
niedbania, został zamulony i obecnie tylko 
częściowo nadaje się do żeglugi.

Posiadając tak wielką sieć rzek żeglow­
nych i dużą flotę statków rzecznych, złożo­
ną głównie z dżonek, Chiny mogą rozwią­
zać pomyślnie zagadnienie transportu we­
wnętrznego, aż do czasu wybudowania gę­
stej sieci dróg żelaznych i bitych, co nie­
wątpliwie zostanie przez Rząd Centralny 
w szybkim tempie przeprowadzone, z uwa- 
gi na planowaną rozbudowę gospodarki 
przemysłowej i rolnej.

Nieco trudniejszy problem stanowi 
transport morski, a to ze względu na bar­
dzo nikły stan taboru chińskiej floty han­
dlowej, której część znajduje się w rekach 
Chin Ludowych. Przed wojną rząd Czang 
Kai Szeka nie zatroszczył sie o rozbudowę 
floty, mimo posiadania pewnych warun­
ków ku temu, lecz wysługując się swym 
amerykańskim i angielskim mocodawcom, 
nadał szereg koncesji obcym firmom ar­
matorskim, które też miały niemal kom­
pletny monopol na przewóz ładunków z 
Chin i do Chin, ciągnąc z tego olbrzymie 
zyski*

Uciekając przed niechybną śmiercią 
głodową pod rządami Kuomintangu mary*
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narze chińscy zmuszeni byli iść na służbę 
na obce statki, gdzie byli najniżej opłaca­
nymi marynarzami świata. Takie same 
warunki czekały ich jednak i na statkach 
armatorów chińskich, którzy uprawiali 
niemniej okrutny i bezwstydny wyzysk. 
Toteż marynarze chińscy wcześnie zrozu­
mieli sens walki klasowej i wyzwoleńczej 
prowadzonej pod przewodnictwem Partii 
Komunistycznej. W długoletnich walkach 
dali niejednokrotnie dowód swej świado­
mości, organizując powstania na statkach 
handlowych i okrętach i wraz z nimi prze­
chodząc na stronę Chin Ludowych.

Ostatnie wielkie sukcesy Chińskiej A r­
mii Ludowej, przypieczętowały ostateczną 
klęskę zbójeckiego reżymu Czang Kai Sze­
ka, która stała się obecnie już tylko kwe­
stią czasu. Wyzwolenie Chin, utworzenie 
Republiki i Rządu Centralnego otwiera 
nowy etap w wielowiekowej historii Chin. 
Etap szczęśliwszy i jaśniejszy, etap wol­
ności, postępu i sprawiedliwości społecznej.

Wystąpienie Nowych Chin na arenę 
światową jest wydarzeniem. o przełomo­
wym znaczeniu dla całego świata.

Chiny Ludowe, ten wielki kraj o pra­
wie 500 milionach ludności i nieprzebra­
nych bogactwach naturalnych, wyzwolił

się spod niewoli, ucisku 1 wyzysku impe­
rialistów i kapitalistów, wypadł z rezerw - 
strategicznych obozu podżegaczy wojen­
nych, liczących na Czang Kai Szeka — 
żałosnego bankruta.

Nowe Chiny, ten olbrzymi 1 zwycięski 
kraj, wzmocnił potężnie światowy obóz. 
postępu i pokoju. Zwycięstwa Armii Lu­
dowej napełniają radością wszystkich 
uczciwych i postępowych ludzi świata, do­
dając otuchy i wiary w zwycięstwo idei 
wolności, równości i sprawiedliwości spo­
łecznej, idei, która została podjęta w wal­
ce przed 32 laty przez Wielką Rewolucję 
Socjalistyczną.

Zwycięstwo Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej i istnienie potężnego sąsiada 
— Związku Radzieckiego, było podstawą 
dla walki ludu chińskiego, prowadzonej 
przez Komunistyczną Partię Chin w opar­
ciu o przyjaźń, przykład i doświadczenie 
pierwszego kraju Zwycięskiej Rewolucji. 
Dziś naród chiński swymi zwycięstwami 
dowiódł, że dobrze pojął naukę Lcnina- 
Stalina i w pełni potrafił wykorzystać do­
świadczenia Wielkiej Rewolucji Socjali­
stycznej.

J O *  B P W Ó J C I C K I
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b y ty  z w ró c o n e  s trz e ln ic a m i k u  
m o rz u  i  d la te g o  n ie  m o g ły  b yć  
b ra n e  w  ra ch u b ę . W z g ó rz a , na 
k tó ry c h  m o żn a  b y ło  u m o c n ić  
się, z n a jd o w a ły  s ię  w  g łę b i lą d u  
i  d o  n ic h  d o p ie ro  n a le ż a ło  d o ­
trzeć.

je d y n y m  m ie jsce m , g d z ie  m o ż ­
na b y ło  u k ry ć  s ię  i  s tą d  p ro w a ­
d z ić  o g ie ń , b y ł  r ó w  p rz e c iw -  
c z o łg o w y , w y k o p a n y  jeszcze  
p rz e z  N ie m c ó w . R ó w  z o s ta ł z d o ­
b y ty  w  p ie rw s z y m  n a ta rc iu  a 
znaczen ie  je g o  ro z u m ie li rrfw- 
n ie ż  i  N ie m c y .  P o s ta n o w ili o n i 
za w s z e lk ą  cenę o d b ić  tę  w y g o ­
d n ą  p o z y c ję  i  w  p o ło w ie  d n ia  
ro z p o c z ę li g w a łto w n y  a ta k .

R ó w  u t r z y m y w a li  je d y n ie  m a ­
ry n a rz e  i  na  n ic h  z w a l i ło  się  
w s z y s tk o  to , c z y m  t y lk o  r o z ­
p o rz ą d z a li N ie m c y .

Z d a w a ło  się, że  w y s o k ie  g r z y ­
w y  s p ie n io n y c h  f a l  ra z  na z a w ­
sze o d g ro d z iły  o d d z ia ły  desart 
to w e  o d  W ie lk ie j  Z ie m i.

PŁONĄCA ZIEMIA
ARKADIUSZ PIERWIEfiCEW

0 esant z o s ta ł p rz e p ro w a - 
d z o n y . K o ń c z y ł s ię  o k re s  
ta jn e j k o n c e n tra c ji  s ił,  
n o c n y c h  m a rs z ó w  i  w o ­

je n n y c h  fo r te l i .  D w ie  s i ły :  ta  
k tó ra  n a c ie ra ła  i  ta , k tó ra  s ta ­
w ia ła  o p ó r, s ta r ły  s ię  te ra z  w  o- 
tw a r ty m  b o ju . N ie m ie c c y  gene ­
ra ło w ie , k tó r z y  o c z e k iw a li de- 
fan{u. *  k a ż d e j s t r o n y  — te ra z  
b y l i  ju ż  je g o  ś w ia d k a m i.

P oza  l in ią  f r o n tu ,  p o  s tro m e  
N ie m c ó w , ro z c ią g a ły  s ię  ro z le ­
g łe  p rz e s trz e n ie  K r y m u ,  lo tn is k a  
i  a u to s tra d y  u ła tw ia ją ę e  p rz e ­
rz u c a n ie  w o js k  o ra z  s p rz ę tu  
te c h n ic z n e g o  na z a g ro ż o n e  o d ­
c in k i.  W s c h o d n i b rze g  P ó łw y s p u  
K e rc z e ń ś k ie g o  b v ł  za w cza su  ,v- 
m o c n io n y , a n a d to  b r o n i ły  g o  
d o s k o n a le  u z b ro jo n e  z g ru p o w a ­
n ia  w o js k  n ie m ie c k ic h .

Z  ty łu ,  poza  ra d z ie c k im i o d ­
d z ia ła m i d e s a n to w y m i ro zc ią g a ła  
się  sze ro ka  c ie śn in a  łącząca  dw a  
m o rza . W d a l i  w id n ia ły  w z g ó rz a  
P ó łw y s p u  T a m a ń sk ie g o .

Z d a w a ło b y  się, że n a ta rc ie  na 
K ry m  ro z p o c z y n a ło  s ię  w  w a ­
ru n k a c h  n ie ró w n y c h .

M im o  to  n ie m ie c c y  i  ru m u ń s ­
c y  g e n e ra ło w ie , k tó r z y  a k u ra t  
te g o  d n ia  z e b ra li s ię  w  p o b liż u  
K e rc z u  na  n a ra d ę  — ja k  to  
s tw ie rd z i l i  p ó ź n ie j je ń c y  — b y l i  
m o c n o  z a n ie p o k o je n i,  c h o c ia ż  
n ie  u p a d a li na raz'"e na d u ch u . 
W ó w cza s  n ie  m o g li o n i jeszcze  
p rz e w id z ie ć  te ro ,  że  n u t i lo w s k i  
r o b o tn ik  B a tra k o w . c h ło p s k i s yn  
G o rh a ń , c z y  te ż  b y ły  n a u c z y ­
c ie l S t ie p n ia k  — p rze są d zą  ich  
los .

D o w ó d z tw o  n ie m ie c k ie  w y ­
d a ło  ro z k a z  w y p a le n ia  te g o  
s k ra w k a  z ie m i, k t ó r y  z o s ta ł o- 
p a n o w a n y  p rz e z  d e sa n t. N ie  
p rz e w id y w a n o  je d n a k  tego, że  
w ła ś n ie  s tą d  ra d z ie c k ie  o k rę ty  
c z a rn o m o rs k ie  p ó jd ą  na  Iz m a ił,  
K o n s ta n c ę  o ra z  „d u n a js k ie  s to ­
l ic e " :  — B u d a p e s z t i  W ie d e ń  
A  s ta d  w ła ś n ie  ro z p o c z ę ła  s ię  
o fe n s y w a  P o łu d n io w e g o  F ro n tu  
ra d z ie c k ie j a rm ii.

L e tn ia  k a m p a n ia  1943 ro k u  
w z b o g a c iła  ra d z ie c k i o rę ż  w

n o w e  w s p a n ia łe  su kce sy . N a c ie ­
ra ją ce  w o js k a  w y g n a ły  w ro g a  z 
te re n ó w  L e w o b rz e ż n e j U k ra in y ,  
z  D o n b a s u , o k o lic  O r ło w a ,  S m o -  
łe ń s z c z y z n y , p rz e p ra w iły  się  
p rz e z  D n ie p r  i  w k r o c z y ły  na  
B ia ło ru ś  i  P ra w o b rz e ż n ą  U k r a ­
inę .

D o  p ie rw s z e g o  lis to p a d a  ge ­
n e ra ł T o łb u c h m  z a k o rk o w a ł 
s z y jk ę  „ k r y m s k ie j b u te lk i“ , o d ­
c in a ją c  p ó łw y s e p  z  lą d u  i  w y ­
ch o d zą c  w  o k o lic e  C h e rs o n u .

K r y m  — z d o s k o n a le  ro z b u ­
d o w a n y m i lo tn is k a m i,  z n a id u ia .  
c y m i s ię  w  rę k a c h  n ie m ie c k ic h , 
z a g ra ż a ł w o js k o m  ra d z ie c k im  n ie  
t y lk o  d z ia ła n ia m i o d d z ia łó w  lą ­
d o w y c h , a le  ta k ż e  i  lo tn ic tw e m  
T a k  w ię c  o k u p o w a n y  jeszcze  
K rv m  u t ru d n ia ł je d n o cze śn ie  o- 
p e ra c je  ra d z ie c k ie j f lo c ie  cza r- 
n o m o rs k ie j; S e w a s to p o l z n a jd o ­
w a ł s ię  ró w n ie ż  w  rę k a c h  p rz e ­
c iw n ik a .

,D o  C ie ś n in y  K e rc z e ń s k ie i 
N ie m c y  ś c ią g n ę li d o d a tk o w e  o d ­
d z ia ły .  O p ró c z  98 d y w iz j i  p ie ­
c h o ty , b ro n ią c e j w y b rz e ż a , p r z y ­
b y ły  tu  o d d z ia ły  10 d y w iz j i  p ie ­
c h o ty ,  k a w a le ry js k a  i  g ó rs k a  d y ­
w iz je  ru m u ń s k ie , p ie c h o ta  m o r-  
ske  i  re z e rw y  ś c ią g n ię te  z  F ra n ­
c j i  i  p rz e rz u c o n e  tu  p r z y  p o m o ­
c y  k i lk u  z g ru p o w a ń  w ie lo m o to -  
ro w e g o  lo tn ic tw a  tra n s p o r to w e  
go. P r z y b y ły  tu  ró w n ie ż  ze sp o ­
ł y  b a re k  a r ty le r y js k ic h ,  k u t r y  
to rp e d o w e  i  p a tro lo w e , b a z u ją ­
ce w  T e o d o z ji na J a łc ie  i  w  Se 
w a s to p o lu .

J a k  w id a ć  z te g o  s i ły ,  z k tó  
r y m i m ie li s ię  s p o tk a ć  m a ry n a ­
rze  i  p ie c h o ta  d e sa n to w a  b y ły  
b a rd z o  p o w a ż n e . W ró g  z a m ie ­
rz a ł d ro g o  s p rze d a ć  sw e  życ ie . 
T ym cza se m  d e sa n t o p e ra ty w n y ,  
w y s a d z o n y  w  n o c y  na 1 l is to ­
pada  m óg ł, p rz e c iw s ta w ić  n ie  
p rz y ja c ie lo w i,  poza  sw ym  m ę  
s tw e m , je d y n ie  k a ra b in y  m a­
s z y n o w e  „ p e te e r v " , B ro ń  ręczną  
i  g ra n a ty . D z ia łe k  p ra w ie  n ie  
b v ło  za w y ją tk ie m , o czyw iśc ie  
d a le k o n o ś n e j a r ty le r i i ,  d z ia ła ją ­
c e j,  z  P ó łw y s p u  T a m a ń s k ie e o  i 
T u z ły .  D z ia ła  p rz y d z ie lo n e  d o  
o d d z ia łó w  d e s a n to w y c h , a

tra n s p o r to w a n e  na tra tw a c h  
w ła ś c iw ie  n ie  d o ta r ły  w  o g ó le  do  
b rze g u . Z o s ta ły  o n e  ro z n ie s io n e  
p rz e z  s z to rm  i  m o rz e  w y rz u c iło  
je  ta m , g d z ie  w  żaden sposób  
n ie  m o g ły  b y ć  w y k o rz y s ta n e .

O d d z ia ły  d e sa n to w e  n ie  r o z ­
p o rz ą d z a ły  ż a d n y m i u m o c n ie ­
n ia m i. S ta le , n ie m ie c k ie  s ta n o  
ndska o g n io w e , z d o b y te  w  n o c y ,

m e w y  w y s tra s z o n e  n ie p rz e r ­
w a n ą  s trz e la n in ą  k r ą ż y ły  w  d a ­
l i ,  g ru p u ją c  s ię  w  d u ż e  stada. 
P o c is k i g łu s z y ły  r y b y  — i  p ta k i 
w y c z e k iw a ły  o d p o w ie d n ie j c i­
szy , a b y  je  w y ło w ić  ze w z b u rz o ­
n y c h  f a l  m o rs k ic h .

M o rz e  w y rz u c a ło  na b rzeg  
z w ło k i to p ie lc ó w . P o c h w y c o n e  
p rz e z  fa le  to n ę ły  o n e  p o n o w n ie  
d o  czasu, p ó k i ja k iś  p o tę ż n y  
z w a l w o d y  n ie  p rz e rz u c a ł je  p o ­
za d r u t y  n a d b rz e ż n y c h  zas ie ­
k ó w . D o  n a d e jśc ia  w ie c z o ru  
n ie  m o żn a  b y ło  za ją ć  s ię  ich  
p o c h o w a n ie m . N ie m c y  o s trz e li­
w a li o d c in e k  w y b rz e ż a .

A b y  z a o p a trz y ć  s ię  w  zapas  
a m u n ic ji B a t ra k o w  w y s y ła ł  l u ­
d z i d o  u s z k o d z o n y c h  o k rę tó w .

V,
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M a ry n a rz e  ro z b ie ra l i  s ię  nad
u rw is ty m  b rze g ie m  i  s k a k a li d o  
w ó d y .

W y s o k ie  w y t r y s k i  p o d n o s iły  
się z  m o rz a  o d  w y b u c h ó w , ja k  
d o tą d  o b y w a ło  s ię  bez o f ia r ,  za ­
p a sy  a m u n ic j i  zaś w c ią ż  ro s ły .  
G o rz e j b y ło  z  k a ra b in a m i p rz e ­
c iw p a n c e rn y m i. P o z y c je  „pe te -  
e ró w “ b y ły  a ta k o w a n e  raz  p o  
ra z  p rz e z  s z tu rm o w e  o d d z ia ły  
n ie m ie c k ie j p ie c h o ty  m o rs k ie j, 
p ró b o w a n o  je  ro z g n ie ś ć  c z o łg a ­
m i, o s trz e liw a n o  o g n ie m  m o ź ­
d z ie rz y  i  a r ty le r i i .  S to p n io w o  
c o ra z  w ię c e j k a ra b in ó w  p rz e - 
c iw c z o lg o w ) ’ ch  u le g a ło  zn iszcze ­
n iu .

Z d a w a ło  s ię , ze  w s z y s tk o  się  
ja k o ś  p o p lą ta ło  i  s ta ło  s ię  n ie  
ta k , ja k  z d e c y d o w a n o  p rz e d  d e ­
santem . C ó ż  r o b ić !  — D e sa n t 
— n a jtru d n ie js z a  z  o p e ra c ji 
p rz e p ro w a d z a n y c h  w  te j w o jn ie  
i  to  w  d o d a tk u  nocą.

♦
W y s o k i g w a rd z is ta  o  sze ro ­

k ic h  ra m io n a c h  b ie g ł w z d łu ż  ro- 
w u  p ra w ie  n ie  n a c h y la ją c  się. W  
k o ń c u  o d n a la z ł o n  B a tra k o w a  
w ś ró d  ty c h  w s z y s tk ic h  je d n a k o ­
w o  z a s m o lo n y c h  lu d z i.

— N ie m c y  p rz e rw a li się, to ­
w a rz y s z u  z a m p o lit * )  — w y p a l i ł  
je d n y m  tchem . — P rz y b y w a m  
o d  le jte n a n ta  K u r y ło w a l  T o w a ­
rz y s z  le ite n a n t p ro s i o  pom oc...

B a tra k o w  z ro z u m ia ł,  że jes t 
ta m  n ie d o b rz e . K u r y ło w  in a cze j 
n ie  p ro s iłb y  o p o m o c . Z a b ie ra ć  
stad  lu d z i je d n a k  n ie  m o żn a  b y ­
ło , N ie m c \ ' p rz y g o to w y w a li a ta k  
na  c a le i d łu g o ś c i f r o n tu .

—  C y b in  je s t ta m ?
— S ta rs z y  le jte n a p t  C y b in  jest 

ra n n y .
— R a n n y ?
— W  Czasie p rz e c iw n a ta rc t* .  

R a n n y  i  le ż y  na  p rze d z ie .
— G d z ie  na p rz e d z ie ?  — T y  

coś tu  p lączesz  b ra c ie !
— L e ż y  na p rz e d z ie , ra n n y .  

Z d a je  się w  n o g i. N ie  m o żn a  się  
d o c z o b a ć ...

— C .zpka i n o !  — B a tra k o w  le ­
szcze b liż e j p rz irc ia g n a l d o  s ie ­
b ie  łą c z n ik a . O c z y  B a tra k o w a  
stab  się  n a ra z  c h ło d n e  i  n ie ­
m a l że b e z lito sn e , — P rze ka ż  
K o r o lo w i.  że b y  n r  ra z ie  p rz \ ’ i r }  
H z y lie ró w . P o w ie d z  m u : c o f­
nąć się n ie  m a odz ie , le ś l i wv- 
t r z v m a  — n a d e jd z ie  po m o c. N ie  
> w trz \ ’ m a... to  ju ż  n ie  będz ie  
p o trz e b n a  na m  — ro z u m ie s z :  
n a m  — n ie p o trz e b n a  bę d z ie  
p o m o c . N ’czeeo  iu ż  n ie  b ę d z ie ­
m y  p o trz e b o w a li Z ro z u m ia łe ś ?  
P o "d e d z  m u :  B u k re ie w  p r z y j­
d z ie  z. P ó łw y s p u  T a m a ń sk ie o o .

— K a p ita n  B u k re je w ?  — M a ­
ry n a rz  z w i lż y ł  ję z y k ie m  w y s -  
ch n ie te  w a r c i i  tw a rz  je g o  m o ­
m e n ta ln ie  s ię  z m ie n iła . — A  
c z y ż b y  i c h ..

■— C o  ta k ie g o ?
— C z y ż h y  ich  n ie  p o to p i l i?
— B u k re ie w  p o d e jd z ie  z  p ó ł-  

w y s m i N a  p e w n o  n rz y id z ie  — 
ia k  g d y b y  u o e "m ia ia c  sam  s ie ­
b ie  p o w iń -z y ł B a tra k o -> — P;->n 
b y ł  p rze c ie ż  ta k i... I d i  z  n im  
Sasza — z w ró c ił  s ię  d o  s iyego  
ła r z n ik a  — ja k  tam  he d z ie  z u ­
p e łn ie  tego ... p rz y b ie g n ie s z  tu ­
ta ! W te d y  sam  p ó jd ę . N o ,  ja zd a
ch^onr v

G o rk a ń  z g w a rd z is ta  o d e sz li.
¿ A rty le ria  n o n w m ie  o-

r trrp r ln n le . 7
d o c h o d z ił n°h ic7a ić\C V h u k  Z d a ­
w a ło  sie że lu d z ie  z o s ta li p o ­
ro z d z ie la n i te ra z  śc ianą  g ę s tych  
że la z n y c h  d ź w ię k ó w , w s trz ą s a ­
m i w y b u c h ó w  — w s z y s tk im  ty m

co p rz y n o s i ze sobą  h u ra g a n o ­
w y  o g ie ń  a r ty le r y js k i.

W  p o b liż u  n ie  b y ło  n ik o g o .  
B a tra k o w  o d c z u w a ł g n io tą c y  
c ię ża r sa m o tn o śc i. T a k , ja k  
p rz e d te m  co  c h w ilę  z w ra c a n o  się 
d o  n ie g o  o p o m o c , p o  ro z k a z ,  
ta k  te ra z , n a s tą p ił ten  m o m e n t, 
k ie d y  k a ż d y  z n a ł s w ó j o b o w ią ­
z e k : b ić  s ię , n ie  c o fa ją c  s ię  a n i 
na k ro k .  T e ra z , k ie d y  w zm a g a ł 
się  o g ie ń  i  je d e n  p o  d ru g im  n a ­
s tę p o w a ły  a ta k i p ie c h o ty ,  n ie  
b y ło  p o t rz e b y  u p rz e d z a n ia  k o ­
goś, lu b  ro z k a z y w a n ia  ko m u ś . 
L u d z ie  sa m i z n a li sw e  o b o w ią z ­
k i  i  p rz y g o to w a li s ię  na w s z y s t­
ko .

1 w  te j w ła ś n ie  c h w il i ,  B a tra ­
k o w  p rz y p o m n ia ł so b ie  ro d z in ę : 
C i b lis c y  lu d z ie , k tó ry c h  p o z o ­
s ta w ił g d z ie ś  d a le k o , d a le k o , u- 
k a z a li m u  s ię  n a g le  z u p e łn ie  
w y ra ź n ie  i  z n ik l i .  P o te m  o b ra z  
ten  p o w ró c i ł  p o n o w n ie . L u d z ie  
c i p rz y n ie ś li  ze sobą  z n a io m v  
s ło d k i s p o k ó j d u ch a  i  p o m o g li 
m u się s k u p ić , ja k  g d y b y  ż y c z y li  
m u z w y c ię s tw a  i  ja k  g d y b y  p rze ­
b y w a li w ra z  z  n im , o b o k . O n  
zaś w a lc z y ł w  te j c h w il i  za n ic h  
w s z y s tk ic h , za żo n ę , za syn a , 
za z a k łó c o n y  s p o k ó j s w e j d u  
szy.

W  te j c h w il i  L in n ik ,  c zo łg a ją c  
się, z b l iż y ł  s ię  d o  B a tra k o w a . 
Z c z ym że  p rz y c h o d z i?  C z y ż b y  
n a w e t i te n  c z ło w ie k  n ie  m ó g ł 
ju ż  w y trz y m a ć ?  L in n ik  — u o s o ­
b ie n ie  o p a n o w a n ia , s p o k o ju  i  
m ę s k ie j o d w a g i. N ie  c h c ia ło b y  
s ię  ro z c z a ro w a ć  d o  n ie g o  n a w e t  
w  te j o s ta tn ie j m in u c ie . L in n ik  
n ie  p o w in ie n  n icze g o  m ó w ić , je ­
ś l ib y  n a w e t u m ie ra ć  to  z  m yś lą , 
że z o s ta ł on  d o  k o ń c a  p ra w d z i­
w y m  ż o łn ie rz e m  i  p ra w d z iw y m  
k o m u n is tą . i

— T o w a rz y s z u  z a m p o lit  1 —
p a t to rg **) c ię ż k o  z w a l i ł  s ię  o- 
b o k . 7

— N a  m ie jsce  L in n ik l  P rz y ­
sze d ł czas sp e łn ie n ia  p rz y s ię g i.  
K a ż d y , k to k o lw ie k  c o fn ie  się...

— O g łu c h ł. ..  O g łu c h ł ch yb a
—  m a m ro ta ł coś p o d  nosem  L in ­
n ik .

Doczołgawsry się wreszcie do 
sam ego Batrakowa, zawołał całą 
s ilą  sw e p o  głosu:

— O k rę ty . . .
—  N ie  cze ka < te ra z  na o k rę  

ty ... N ie  s ie j p a n ik i l
— O k r ę ty !  — L in n ik  śc isn ą ł 

g o  za ra m io n a  i  s iłą  o d w ró c ił  w  
s tro n ę  m orza .

B a tra k o w  d a w n o  iu ż  n ie  o g lą ­
d a ł s ię  w  ty m  k ie ru n k u . Z te j 
s tro n y , o d  m o rza , z w a ż y w s z y  
w s z y s tk ie  o k o lic z n o ś c i,  n ie  spo ­
d z ie w a ł s ię  p o m o c y  p rz e d  n a ­
s ta n ie m  z m ro k u  1 o to  sr>m'rzaw- 
s z y  d o  ty łu ,  z o b a c z y ł ja k  rn z -  
b iia ra c  p r z v " ’ iaste  fa le . w  s z v k u  
c z o ło w y m  p ły n ę ły  o k rę ty .  B a ­
tr a k o w  n ie  w ie rz ą c  jeszcze  swo­
im n e ro m , s p o irz a ł p rz e z  lo rn e t ­
kę . O to  na je d n o s tc e  K w a s o w a  
powiewa? n ro p o rc z y k  o k rę tu  fla -  
fO'i’coo. 7 n a c z v fo  to  że b v ł tam  
d o w ó d c a  d e sa n tu  — Zw ie n ia g in ł  
P ro o m d z il on  s iy ó i ze so ó l -*a 
p rz e k ó r  " ’s z y s tk w m u . n ie  czeka­
ją c  z m ro k u . T o  b y ło  w  jego , 
Z w ie n ia g in a , s ty lu .

W ia t r  ro z p ę d z a ł c ie m n y  d v m ,  
u n o sząc  po  na n ó łn o c . O s ta tn ie  
p ro m ie n ie  za cb o dzą ce p o  s ło ń ca  
n rz e n ik n ę ly  n rze z  n u rn u rę  n ie ­
ba i  na  c a łe j g ra n a to w e i n rze -  
s trz e n i m o rza  i  c ie m n y c h  s y l­
w e tk a c h  o k rę tó w  p o c z ę ły  się  
zapa lać  ja s k ra w e  g w ia z d k i- b ły s k i
— n i  to  e k s p lo z je  p o c is k ó w , n i

to  ś w ia t ła  s y g n a liz a c y jn e . B ły s k i  
p rz e b ie g a ły  o d  o k rę tu  d o  o k rę ­
tu  p o ś ró d  p o tę ż n y c h  z w a łó w  f a l , /  
b u rz ą c y c h  s ię  o d  p o c is k ó w . O d  
ty c h  n ie o c z e k iw a n y c h  „z a ją c z ­
k ó w “  o d  ra z u  s ta ło  s ię  lż e j na  
d u s z y . O k r ę ty  z b liż a ją c e  s ię  d o  
b rze g u , z łą c z y ły  n ite c z k ą  n a d z ie i 
w a lc z ą c y  d e sa n t z  W ie lk ą  Z ie ­
m ią . T a m  b y ło  w s z y s tk o  — i 
R o s to w  i  M o s k w a  i  U r a l  i  K a u ­
ka z  i  M u rm a ń s k  i  C h a b a ro w s k .

N ie d a le k o  o d  b rz e g u  o k rę ty  
o tw o rz y ły  o g ień .

— N a s i l  O k r ę ty  1

B a tra k o w  o d e rw a ł w z r o k  o d
lo rn e tk i.  W  ic h  k ie r u n k u  s z ły  
te  n ie u s tra s z o n e  p a tro lo w c e , śc i- 
gacze, t ra ło w c e , ło d z ie  m o to ro ­
w e. B y ła  to  p o m o c  n a d cho d zą ca  
a k u ra t w  n a jb a rd z ie j p o trz e b n e j 
c h w ili.

— D a w a j c h ło p c o m  s y g n a ł!  
R ó b  c o  chcesz  — k rz y c z ,  
g w iż d ż ... ta k .  ż e b y  w ie d z ia n o :  
n a s i id ą 1 — k r z y k n ą ł d o  L in n ik a .

L in n ik  z e rk n ą ł na B a tra k o w a  
w e s o ły m  s p o jrz e n ie m  i  p o b ie g ł,  
P o d s k a k u ia c  ta k  ja k o ś  śm ie sz ­
n ie , p o  c h ło p ię c e m u . B a tra k o w  
ro z p ro s to w a w s z y  p l» cv . no<-redl 
w z d łu ż  ro w u  na  o d c in e k  K u r y -  
ło w a  i  C y b in a .

Z as tę p ca  d o  s p ra w  p o l i t y c z ­
n y c h  s z e d ł p o w o li,  n ie  śp iesząc  
się. N a c h y la ł s ię  n a d  r a n n y m i i  
d o d a w a ł im  o tu c h y  m ó w ią c :  
„ N a s i p o d c h o d z ą , o k r ę t y l “  K ie ­
d y  p o c is k  r o z r y w a ł s ię  w  p o b l i­
ż u , p a d a ł n a  z ie m ię . P rz e le ż a w ­
s z y  ty le ,  i le  trz e b a  b y ło ,  p o d n o ­
s i ł  się, o trze p yn va l s ię  i  sze d ł 
d a łe i W s z ę d z ie  le ż e li ra n n i.  W  
p o b liż u ,  g d z ie ś  d o c h o d z iło  w i ­
d o c z n ie  d o  w a lk i  w rę c z . P a d a ły  
k ró tk ie ,  u ry w a n e  s t r z a ły  i  do

chodził przeciągły odgłos wo­
jennych okrzyków, którymi pod­
trzymywali siebie żołnierze 
wszystkich czasów i wszystkich 
narodów.

Cekaemiści z zaciętym uśmie­
szkiem zastygłym na ustach wy­
rzucali krótkie, złe serie, stara­
jąc się trafić w przebiegających 
na polu niemieckich żołnierzy.

Gorbań zjawił się w poroz­
dzieranym mundurze i z rozbity­
mi rękoma.

— A  to — co — krzyknął Ba­
trakow. — Co z tobą?!

— Ja ich... Ja ich...
Więcej niczego nie mógł z sie­

bie wykrztusić.
— Saszkal Okrętyl — Wi­

dzisz?
— Widzę... Wszyscy widzą... 

1 oni też widzą...
Ustami wytarł krew z rozbi­

tych rąk i splunął.
— Tak będzie dobrze... On 

mnie gryźć chciał, a ja jego pię­
ściami...

— No, no uspokój się... Bie­
gnij na spotkanie desantu i skie­
ruj go tutaj.

Gorbań drenał i snoirzał n!r  
nie rozumiejącymi oczami, ba­
trakow głośno powtórzył rozkaz 
i dopiero wfedv Gorbań zro-u- 
mial. czego od niego się żąda; 
zębami uchwycił wstążeczki ma­
rynarskiej czarki i szvhko po­
biegł we wskazanym kierunku...

ARKADIUSZ PIERWIEŃCEW
( tłu m . s. B isku p sk i)

• Z -ca  d la  sp raw  p o lity c z n y c h
•• P a r ty jn y  o rg a n iza to r
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W SPÓLNA REZOLUCJA
Ligi Morskiej i Polskiego Zwigzku Zochodoiego
N a  o d b y te j w  p a ź d z ie rn ik u  b r. N a ta  
d z ie  K r a jo w e j L ig i  M o r s k ie j  i  P o l­
s k ie g o  Z w ią z k u  Z a c h o d n ie g o  z e b ra n i 
d e le g a c i u c h w a li l i  re z o lu c ją  p o łą c z e ­
n io w ą , k tó re j f ra g m e n ty  c y tu je m y  

n iż e j.

f t  na liza  ro z w o ju  p rogram ow ego  1 o r-
/ I  gani-racvjnego Polskiego Z w ią zku  

O l  Zachodniego 1 L ig i  M o rs k ie j w y k a - 
w t  żu je , że p ro b le m a tyka  obu o rg a n i­

za c ji w  du żym  s topn iu  zazębiała 
się i p o k ry w a ła  szczególnie na o d c in ku  
p racy  na Z ie m iach  Z achodn ich  i N ad­
m o rsk ich . O dzyskanie g ra n icy  nad Nysą 
Ł u życką , O drą 1 B a łty k ie m  po s taw iło  d la  
obu o rg a n iza c ji n ie je d n o k ro tn ie  id e n tycz ­
ne zadania do w yko n a n ia , ja k :  w spó ł­
ud z ia ł w  za lu d n ie n iu  i zagospodarow aniu 
Z iem  Z a chod n ich  i  N adm orsk ich , w  roz­
w o ju  życ ia  k u ltu ra ln e g o  na ty c h  z ie ­
m iach . S tąd też zna jd ow a ła  uzasadnienie 
w spó łp raca  w  ogn iw ach  te re n o w ych  obu 
o rga n iza c ji i zbieżność p rog ra m ow a  w 
w y ko n a n iu  zadań. M ożna pow iedzić , że 
spośród sze rok ie j dz ia ła lnośc i P Z Z  n ic  ze 
sw e j a k tu a lnośc i n ie  s tra c iła  p raca  te j 
o rga n iza c ji na W ybrzeżu i Z ie m ia ch  N ad­
m o rsk ich  prow adzona dotąd we w spó ł­
p ra cy  z L ig ą  M orską .

P rze c iw n ie : — w ie lk ie g o  znaczenia na ­
b ie ra  przede w szys tk im  dalsze m o b ili­
zow anie ja k  na jszerszych rzesz spo łe­
czeństw a w o k ó ł zagadnień m o rsk ich , za­
c ieśn ien ie  w spó łp racy  m iędzy społeczeń­
stw em  a naszą M a ry n a rk ą  W ojenną, 
s tra żn iczką  p o k o jo w e j p ra cy  W ybrzeża i Kraju.

R ealizac ja  ty c h  zagadnień w ym aga  od 
Polskiego Z w ią zku  Zachodniego i  L ig i 
M o rs k ie j sku p ie n ia  w y s iłk ó w  zm o b ilizo ­
w anych  w  obu organ izac jach  mas człon- 
ko w sk ich  w o k ó ł w ie lk ic h  zadań, ja k ie  
przed na rodem  s taw ia  p lan  6 le tn i na 
o d c in ką  m o rsk im  i  o b rony  m o rs k ie j k ra ­
ju . Rozw iązanie tego p rob lem u  —* ró w ­
na się z jednoczen iu  P Z Z  i L M  w  jedną 
s ilną  o rgan izac ję  społeczną. Z jednoczenie  
naszych b ra tn ic h  o rg a n iza c ji będzie po­
w ażnym  ogn iw em  z jednoczen ia  się n a ro ­
du w o k ó ł p rog ra m u  d e m o k ra c ji lu d o w e j, 
w o k ó ł ro zbudo w y gospoda rk i m o rs k ie j 
i o b ro n y  k ra ju  na m orzu .

Pz z  w y k o n a ł podstaw ow e zadania, 
k tó re  uzasadn ia ły  jego  re a k tyw o w a n ie  po 
w o jn ie . Z ie m ie  nad Odra. B a łty k ie m  1 
N ysą Ł u życką  zosta ły  za ludn ione i zago­
spodarow ane. P o lska  ludność ro dz im a  
ty c h  z iem  p racu je  na ró w n i z resztą spo­
łeczeństw a. W łączyw szy się w  n u r t  budo­
w y  podstaw  soc ja lizm u. Jest jedn a  P o l­
ska nad N ysą Ł u życką  i O dra, nad B u ­
giem , W is łą  i W artą , nad B a łtv k ie m  po 
T a try  i K arkonosze. D la tego P Z Z  i L M  
sto jąc  w  ob liczu  z jednoczen ia, św iadom e 
są w a rtośc i, ja k ie  wnoszą w  budow ę i  
ro z w ó j naszego państw a ludow ego przez 
dokonan ie  k o n c e n tra c ji s ił spo łecznych 
w o k ó ł no w ych  I w ie lk ic h  zadań z jedn o ­
czonej o rg a n iza c ji i  je j  tw órczego w y . 
s llk u  nad p e łn ym  zagospodarow aniem  
W ybrzeża, nad budow ą P o lsk i L u d o w e j 
ną m orzu  i u w ie lo k ro tn ią  w y s iłk i we 
w spó ln ym  m arszu k u  lepszem u ju t r u ,  ku  
Polsce S o c ja lis tyczne j.

Jedna ty lk o  Is tn ie je  d la  n a ro d u  po l­
skiego, a w ięc  d la  mas P Z Z -o w có w  1 
L M -o w có w  Ide ow o-p o lityczna  płaszczy­
zna : je s t to  płaszczyzna n ieustannego 
po g łęb ia n ia  z ro zum ien ia  przez społeczeń­
s tw o  słuszności p o li ty k i  w ła d zy  lu d o w e j, 
p o li ty k i  p o ko ju  i postępu, p o li ty k i  w spó ł­
p ra cy  1 w spó łd z ia łan ia  z obozem dem o­
k ra c ji,  na k tó re g o  czele k ro c z y  nasz 
w ie rn y  p rz y ja c ie l, szerm ierz  i tw ie rd z a  
p o ko ju  św ia tow ego — Z w iąze k  R adziec­
k i.  W  po tężnych , rosnących na ca łym  
św iecie  s iłach  p o ko ju , postępu i dem o­
k ra c ji  jednoczące sie P ZZ  i  L M  w idzą  
g w a ranc je  n ienarusza lnośc i g ra n icy  po­
k o ju  na N vsie  Ł u ż y c k ie j,  Odrze, B a łty k u  
oraz trw a łe g o  posiadan ia  W ybrzeża. Bez

Z w ią z k u  R adzieckiego, bez p rz y ja ź n i z na­
ro dam i d e m o k ra c ji lu d o w e j n ie b y ło b y  
m oż liw e  odzyskanie  naszej g ra n icy  za­
cho d n ie j i szerokiego dostępu do m orza. 
Toteż je d n y m  z zasadniczych zadań p rz y ­
sz łe j po łączone j o rg a n iza c ji w in n o  być 
p rzyczyn ian ie  się do dalszego pog łęb ia ­
n ia  p rz y ja ź n i z na roda m i Z w ią zku  Ra­
dzieck iego I K ra ja m i D e m o k ra c ji L u d o ­
w e j.

Z jednoczona o rgan iza c ja  w in n a  p rz y ­
czyn ić  się do pog łęb ien ia  jednośc i na ro ­
du  p rzy  w y k o n y w a n iu  na rodo w ych  p la ­
n ó w  gospodarczych na o d c in ku  m o rsk im  
i  p rzy  rozbudow ie  gospodarstw a m o r­
skiego, budow le  żeg lug i m o rsk ie j, śród­
lądo w e j, p o r tó w  i urządzeń, oraz p rzem y­
s łu  m orsk iego i  stoczn iow ego.

Z jednoczona o rgan iza c ja  w in n a  k rze ­
w ić  w śród spo łeczeństw a i  rea lizow ać 
ideę zespolenia, o p ie k i i  w spó łp racy  z 
L u dow ą  M a ry n a rk ą  W ojenną, w in n a  po­
pu la ryzow a ć de m okra tyczne  tra d y c je  m a­
ry n a rz a  po lsk iego, jego  w k ła d  w  odzy­
skan iu  n iepod leg łośc i, jego  ud z ia ł w  bu ­
dow ie  k ra ju  i  u trw a le n ia  p o k o ju  w inna  
zaznajam iać spo łeczeństw o z życ iem  co­
d z ien nym  m arynarza .

Z jednoczona o rgan iza c ja  w in n a  m o b i­
lizow ać  społeczeństwo w  p racy  nad roz­
w o jem  po lsk ich  s ił z b ro jn y c h  na m orzu 
oraz p ra k tyczn ie  zaznajam iać społeczeń­
stw o z u m ie ję tn o śc ia m i w o js k o w y m i w  
zakresie m a ry n a rk i w o je n n e j ja k  i  u m ie ­
ję tn o śc i m o rsk ich  w  ogóle.

Z jednoczona o rgan iza c ja  w in n a  p ro ­
w adzić  w  spo łeczeństw ie uśw iadam ia jąca  
akc je  a n tyko lo n ia ln ą  i szerzyć zro zum ie ­
nie d 'a  Ide i w yzw o leń cze j na rodó w  k o lo ­
n ia ln ych .

Z jednoczona o rgan iza c ja  w in n a  te o re ­
tyczn ie  i  p ra k tyczn ie  zazna jam iać m ło ­
dzież z w sze lk im i zagadn ien iam i p o li ty ­
k i,  gospoda rk i i  te c h n ik i m o rsk ie ] ce- 
lem  p rzyg o to w a n ia  i  zw iększen ia  k a d r 
p ra co w n ikó w  m orza oraz Ludow e 1 Ma- 
ry n a rk i W o jenn e j i H a n d lo w e j, w inna  
udzie lać pom ocy w  um ieszczaniu  w  szko­
łach m o rsk ich  i w yszu k iw a n iu  zaw odu 
m orskiego;

Z jednoczona o rgan iza c ja  w in n a  sze­
rzyć  i p ie lęgnow ać u p ra w ia n ie  spo rtów  
w odn ych  oraz tu r y s ty k i m o rs k ie j i ś ród ­
lądo w e j d la  ro zw o ju  tężyzn y  fizyczne ! 
społeczeństwa oraz poznaw an ia  k ra ju  o j­
czystego, m orza i k ra jó w  obcych.

Z jednoczona o rgan iza c ja  w in n a  w raz 
z ca łym  narodem , w szys tk im i o rgan iza­
c ja m i p o lity c z n y m i i spo łecznym i w spó ł­
pracow ać w  uśw iad am ian iu  na rodu p o l­
skiego o Is toc ie  i ce lach obozu im p e ria ­
lizm u  wobec n iebezpieczeństw a odrodze­
n ia  szow in izm u i re w iz jo n iz m u  n iem iec­
kiego ja k o  eksp o zy tu ry  obozu im p e r ia li­
stycznego. K

Z  d ru g ie j s tro n y  zjednoczona o rg a n i­
zacja  w in n a  zdać sobie spraw ę ze stałego 
na rastan ia  w  N iem czech s ił p raw dz iw ie  
de m okra tycznych , k tó re  rozpoczęły  o f ia r ­
ną w a lkę  o N iem cy , zdo lne do p o ko jo w e ­
go w spó łżyc ia  i w spó łp racy  z na rodam i 
m iłu ją c y m i p o kó j. P odstaw ą ty c h  s i ł  jes t

n iem iecka  k lasa  ro bo tn icza  i  Jej aw an­
garda soc ja lis tyczna  P a rtia  Jedności w  
s tre fie  w schod n ie j, a w  s tre fach  zachod­
n ic h  — K om u n is tyczna  P a rtia  N iem iec. 
D em okra tyczne  s iły  dz is ie jszych  N iem iec 
jasno i uczc iw ie  p o s ta w iły  spraw ę g ra n i­
cy  na N ysie Ł u ż y c k ie j, Odrze i B a łty k u  
ja k o  g ra n icy  p o ko ju , uczc iw ie  p o s ta w iły  
spraw ę stosunku do P o lsk i L u dow e j.

Z jednoczona organ izac ja  w in n a  za­
gadnien ie s tosunku do N iem iec postaw ić 
na je d yn ie  s łusznej płaszczyźnie, ogó lne j 
w a lk i z obozem im p e ria lis ty c z n y c h  pod- 
żegaczy w o je n n ych  i  na płaszczyźnie 
w spó łp racy  z n o w y m i d e m o kra tyczn ym i 
N iem cam i.

Z jednoczona organ izac ja  w in n a  się 
w łączać 1 ściśle w spó łp racow ać z k ra jo ­
w ym  I m ięd zyna rodo w ym  ru chem  w a lld  
0 p o kó j i postęp, o p a rtym  na so lidarności 
mas p ra cu ją cych  całego św ia ta  i na zgod­
n e j de m o kra tyczn e j w spó łp racy  m iędzy 
na rodam i.

W  ob lięzu zjednoczen ia  P Z Z  i L M  Na- 
rada K ra jo w a  s to i na s tanow isku , że 
spraw a odzyskane j p o lsk ie j ludnośc i ro ­
d z im e j Z ie m  Z achodn ich  i N adm orsk ich  
oraz re e m ig ra n tó w , szczególnie z N ie ­
m iec, k tó ra  by ła  je d n y m  z g łów n ych  
p u n k tó w  dz ia ła lnośc i PZZ , na obecnym  
etap ie  ro zw o ju  po lskości i zespolenia spo­
łecznego na z iem iach  na dodrzańsk lch  I 
n a d b a łty c k ic h , w in n a  być szerzej i  g łę ­
b ie j ro zp raco w yw ana  przez p a rtie  p o li­
tyczne , Z w ią z k i Zaw odow e, o rganizacje  
społeczne I m łodzieżow e. O rganizacje  te, 
a szczególnie Z w ią z k i Zaw odow e, Z w ią ­
zek Sam opom ocy C h łop sk ie j, L ig a  K o ­
b ie t, Z w iąze k  M łodz ieży P o ls k ie j w in n y  
się b a rd z ie j n iż  dotychczas- w  oparc iu  o 
R ady N arodow e u a k ty w n ić  w  k o n k re tn e j 
p ra cy  i opiece nad po lską ludnośc ią  ro - 
dz im ą  i w in n y  jeszcze b a rd z ie j czule re ­
agow ać na sp ra w y  codziennego życ ia  te j 
ludnośc i przychodząc je j  z k o n k re tn ą  po­
mocą w  procesie w łączan ia  się w  n u rt 
życ ia  P o lsk i L u dow e j.

Z jednoczona z P o lsk iego Z w ią zku  Za­
chodniego 1 L ig i M o rs k ie j o rgan izac ja  bę­
dzie w ych o w yw a ć  sw ych cz łonkó w  w  d u ­
chu o fia rn o śc i d la  o jczyzny , w  duchu 
tw órczego i p ra w d z iw ie  po ję tego p a tr io ­
ty z m u  zw iązanego n ie rozdz ie ln ie  z in te r ­
nac jo na lizm e m . w  duchu m iłośc i do p o l­
s k ie j N ysy  Ł u ż y c k ie j i O d ry , do po lsk ie - 
go m orza.

Jednoczym y się P Z Z -o w cy  1 L M -o w c y  
u fn i w  s iły  p o k o ju  i postępu, tw o rząc  o r­
gan izac ję  soołeczną o poszerzonych za­
dan iach  p rog ra m ow ych .

Jesteśm y g łęboko prześw iadczeni, że 
nasz w spó ln y  w y s iłe k  w  p racy  d la  po i- 
skiego m orza i g ra n icy  p o ko ju  na Nysie 
Ł u ż y c k ie j, Odrze i B a łty k u  s tanow ić  bę- 
dzie pow ażny w k ła d  w  budow ę podstaw  
soc ja lizm u w  Polsce.

N iech  ży je  g ran ica  na N ysie  Ł u ż y c ­
k ie j.  Odrze i B a łty k u !

N iech  ży je  P olsk ie  M orze — w arszta t 
p racy  d la  ce lów  po ko ju , d e m o k ra c ji, do­
b ro b y tu  i sp ra w ie d liw o śc i spo łecznej!.

Termin Zjazdu Połqczeniowego przesunięty
Na skutek powstania trudności technicznych Zarządy Głó­

wne Ligi Morskiej i  Polskiego Związku Zachodniego, postano­
w iły  przesunąć termin Zjazdu Połączeniowego, który miał się 
odbyć w  dniach 3 0 .  i  3 1 .  X .  1 9 4 9  r.

Zjazd ten odbędzie się w Szczecinie, w pierwszych dniach 
grudnia bieżącego roku.

L I G A  M O R S K A L I G A  M O R S K A
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PRZEGLĄD M ORSKI Nr 11
KWARTALNIK MARYNARKI WOJENNEJ

N a pó łka ch  ks ięga rsk ich  u k a ­
ja ła  się znow u, dobrze zna­
na m a ryna rzom , granatow a 
o k ła d ka  ..P rzeg lądu M o rsk ie ­

go“ . T ym  razem  je s t to  num ey 11, 
o b e jm u ją cy  sw ym  zakresem  trze ­
c i k w a r ta ł b r. M ó w ią c  o zakresie, 
m am y je d n a k  na m y ś li je d yn ie  
k ro n ik ę . Pozostałe a r ty k u ły  — a 
pod ty m  względem  „P rze g ląd  M o r­
s k i“  je s t w y ją tk o w o  bogaty — 
p rzeds ta w ia ją  sobą p raw dz iw ą  
ska rbn icę  zawsze a k tu a ln ych  te ­
m atów .

S um ienn ie , fachow o i  rze te ln ie  
redagow any je s t „P rze g lą d  M o r­
s k i“ . Z godn ie  z tra d y c ją  — ja k  
ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  o ty m  p is a li­
śm y — i  obecny n u m er k w a r ta l­
n ik a  w yd a n y  zosta ł w  p ię kn e j 
szacie g ra ficzne j. W yró żn ia  to 
„P rze g lą d  M o rs k i“  spośród w szy­
s tk ich  p ism  o podobnym  ch a ra k ­
terze i  św iadczy o docen ian iu  
przez R edakcję  ta k  ważnego, a 
ta k  często zan iedbyw anego u nas 
czyn n ika , ja k im  je s t zew nę trzny 
w yg lą d  pism a, jego  szata g ra fic z ­
na i  na le ży ty  dobór ilu s tra c ji.

Treść n u m eru  o tw ie ra  k ró tk i 
a r ty k u ł oko liczn ośc iow y na tem a t 
tra g iczn e j roczn icy  h itle ro w sk ie g o  
na jazdu na Polskę, oraz obszerna 
praca gen. b ryg . M . W ągrow skie - 
go, p t. „P ra w d a  w rześn ia “ , om a­
w ia jąca  p rzyczyn y  k lę sk i w rześ­
n io w e j i w yc iąga jąca  w n io sk i na 
przyszłość.

Tem atem  następnego a r ty k u łu  
— szczególnie cennego z u w a g i na 
n ie zw yk łe  bogactw o m a te ria łó w  
ź ró d ło w ych  — je s t h is to ria  ra ­
dz ie ck ie j m a ry n a rk i w o je n n e j, je j  
re w o lu cy jn e  tra d y c je  i  b o ha te r­
skie  zm agania w  m in io n e j w o jn ie .

•
PRZEGLĄD
M O R S K I
KWARTALNIK MARYNARKI WOJENNE! 
1. 9 4 <?

O n ie k tó ry c h  dośw iadczeniach 
pracy  p o lity czn o  - w ychow aw cze j 
na je d n os tkach  p ły w a ją c y c h  M ar. 
W o j. w  o k ie s ie  le tn im  — pisze w 
d łuższym  a r ty k u le  k m d r ppor. B. 
K os ińsk i. A u to r  nie op eru je  ogól­
n ik a m i. lecz szczegółowo om aw ia 
szereg zagadnień n a tu ry  p o lity cz - 
n o -w ychow a w cze j, w y n ik ły c h  w 
okres ie  ćw iczeń i m a new ró w  le t­
n ich  na jedn os tkach  f lo ty .  Z  a r­
ty k u łe m  ty m  p o w in n i się dobrze 
zazna jom ić wszyscy o fice ro w ie  i 
p o do fice row ie  O drodzonej M ar. 
W o j.

Na szczególne uznanie  zasługu­
je  s ta lą  p o p u la ryza c ja  na łam ach 
pism a prac znakom itego  uczonego

i  budow niczego f lo ty ,  A ka d e m ika  
ZSRR — A leksego K ry lo w a . Z a ­
dan ia  tego p o d ją ł się W. S ty r y j-  
c zyk , k tó rego  rze te lne  i  w n ik liw e  
tłum aczen ie  p rac w ie lk ie g o  uczo­
nego sta ło  się je d n ą  z n a js i ln ie j­
szych p o z y c ji „P rze g lą d u  M o rs k ie ­
go“ . Na łam ach osta tn iego num eru  
zna jd z iem y c ie ka w y  a r ty k u ł na 
te m a t „znaczen ia  m a te m a tyk i dla 
b u d o w n ic tw a  okrę tow eg o“ .

N ie zw yk le  cenną i in te re su ją ­
cą p racą  je s t a r ty k u ł M . D. Jere- 
m ie je w a  p t. „P od sum ow a n ia  n ie ­
k tó ry c h  o p e ra c ji k rą żo w n iczych  
b y łe j f lo ty  n ie m ie c k ie j w  okresie 
I I  W o jn y  Ś w ia to w e j“ , w  tłum acze­
n iu  k m d r S. M ieszkow skipgo. N ie 
w ą tp im y , że R edakcja „P . M .“  do­
łoży  dużych  sta rań , ab y  pracę Je- 
re m ie je w a  ko n tyn u o w a ć  na ła ­
m ach da lszych n u m e ró w  k w a r ta l­
n ika .

Z  w ażn ie jszym i operac jam i 
f lo ty  p o ls k ie j w  X V I I  w ie k u  za­
poznaje  c z y te ln ik a  S. S ie reck i w 
ź ró d ło w ym  i  c ie ka w ym  a r ty k u le  
na tem a t n a jśw ie tn ie jszych  k a r t  z 
d z ie jó w  naszej m a ry n a rk i. B itw a  
pod H elem , pod Salis, P uck iem , 
K o łob rzeg ie m  i  O liw ą  — oto treść 
p ra cy  S iereckiego.

D z ia ł tech n iczn y  rep rezen tu je  
p ie rw sza część a r ty k u łu  p ió ra  por. 
m ar. Z . H orn ung a  p t. „O gó lne  u - 
w ag i o badaniu  sm arów “ .

Bogato ilu s tro w a n y  n u m er za­
m y k a ją  „W ia d o m o śc i Lo tn icze “ , 
k tó ry c h  au to rem  je s t k m d r ppor. 
p il.  W . W ro n ka , oraz boga ty  i 
rze te ln ie  redagow any „P rzeg ląd  
P rasy“ , „K ro n ik a “  i „B ib l io g ra ­
f ia “ .

J A N  Z O N G O Ł Ł O W I C Z

go ja k  c z ło w ie k a  w o ln e g o , a niej 
ja k  n ie w o ln ik a .

D r u g i  k ie ru n e k , k ie ru n e k ]  
b e z w z g lę d n o ś c i, tw a rd e j ręki,I 
k ie ru n e k  p rz e ś la d o w a n ia  mary-J 
n a rz y , ja k o  lu d z i c a łk o w ic ie ]  
z a le ż n y c h  o d  o fic e ra  — arysfo-j 
k ra ty ,  re p re z e n tu je  s ta rs z y  o f i-1 
c e r h ra b ia  B e rg . T en  , ,a ry s to k ra - \  
ty c z n y "  k ie ru n e k  w y k a z u ją  \ 
ró w n ie ż  i  n ie k tó rz y  p o d o f ic e ro-j 
wie, ja k  n p . b osm an  D z iu b a , i 
sz c z e g ó ln ie  ro z m iło w a n y  w  b i-1 
c iu  i  z n ę c a n iu  s ię  n a d  za łogą .

R e js o d b y w a  się w  czasie,] 
k ie d y  w ś ró d  lu d ó w  E u r o p y  za- [ 
c z y n a ją  ro z w ija ć  s ię  na d o b re  i 
ruchy w o ln o ś c io w e . Ś w ia d o m o ść  
k r z y w d  s p o łe c z n y c h  d o c ie ra  i  do  
z a ło g i „ W it ia z ia " ,  to te ż  p o s ta ­
n a w ia  ona ro z p ra w ić  s ię  z s a m o ­
w o lą  bosm ana . Ś w ia d o m a  o p ie k i 
d o w ó d c y  o k rę tu ,  p rz e c iw s ta w ia  
się  b e zw zg lę d n e m u  i  n ie lu d z k ie ­
m u  z a rz ą d z e n iu  h r. B e rg a  u to ­
p ie n ia  psa „K u s e g o "  — u lu b ie ń ­
ca z a ło g i.

O  w a r to ś c i i  s łu s z n o ś c i swe­
go p o s tę p o w a n ia  p rz e k o n u je  się  
d o w ó d c a  „ W it ia z ia "  w  czasie  
n a g łe g o  h u ra g a n u , k ie d y  to  o d ­
dana  m u  za ło g a  ra tu je  o k rę t  
o d  z a g ła d y .

W  k o ń c u  i bosm an D z iu b a  
z ro z u m ia ł,  że m a ry n a rz a  n ie  
trze b a  b ić , a b y  d o b rz e  w y k o n y ­
w a ł swe za d a n ia  i  p rz e k o n a ł s'e, 
że za rzą d ze n ia  d o w ó d c y  b y ły  
c a łk ie m  s łuszne .

A s p e k ty  sp o łe czn e , ż y w o  i  
s ta ra n n ie  o p ra c o w a n a  a k c ja ,  
p ię k n e  i  c ie ka w e  za ję c ia  m o rs k ie  
s tw a rz a ją  n a p ra w d ę  w a r to ś c io ­
w a ca łość. F i lm  z re a liz o w a ło  
K ijo w s k ie  S tu d io  F ilm ó w  A r t y ­
s ty c z n y c h . W a r to  g o  o b e jrze ć , 
ja k o  je d e n  z ty c h . k tó re  uczą  
i b a w ią , d a ją c  w id z o w i p e łn ię  
z a d o w o le n ia .

STANISŁAW W O L I Ń S K I

NA SREBRNYM EKRANIE
„ D A L E K A

W id z ia łe m  o s ta tn io  f i lm  
,,D a le k a  d ro g a " .  A k c ja  
je g o  ro z g ry w a  się na 
p o k ła d z ie  o k rę tu  s z k o l­

n e g o  c a rs k ie j m a ry n a rk i w o je n ­
n e j „ W it ia ż " ,  w czasie  s ły n n e g o  
re js u  n a o k o ło  św ia ta . N a d z w y ­
cza j p la s ty c z n ie  p rz e d s ta w io n o  
w  ty m  f i lm ie  ż y c ie  z a ło g i, je j  
ra d o ś c i i  s m u tk i,  _ c ię żką  p racę  
na  o k rę c ie  i  tra k to w a n ie  m a­
r y n a r z y  p rz e z  d o w ó d c ę  i o f i ­
c e ró w .

T en  w ła ś n ie  s to su n e k  o fice -  
,rów d o  z a ło g i je s t za sa d n iczym  
p ro b le m e m  w  a k c ji f i lm u  i d z ie ­
l i  s ię na d w a  k ie ru n k i.  P ie rw s z y  
z n ic h , to  lu d z k ie ,  o jc o w s k ie  
t ra k to w a n ie  z a ło g i, z ro z u m ie n ie  
je j p o trz e b , u m ie ję tn e  p o s ta -  

1 w ie n ie  d y s c y p lin y  i s z k o le n ia .

D R O G A "
D r u g i n a to m ia s t, to  k ie ru n e k  
b e z w z g lę d n e j, tw a rd e j rę k i,  to  
h o łd o w a n ie  w ła s n e m u  w id z i m i 
się , to  p o m ija n ie  p o trz e b  z a ło g i,  
to  p o  p ro s tu  m a ltre to w a n ie  s ła b ­
sz y c h , m n ie j w y s z k o lo n y c h  m a­
ry n a rz y .

Z w o le n n ik a m i p ie rw sze g o  
k ie ru n k u ,  są n ie m a l w s z y s c y  
o f ic e ro w ie  „ W it ia z ia “  z d o w ó d ­
cą o k rę tu  na cze le . L u d z ie  ci, 
sercem  o d d a n i s łu ż b ie  na m o rz u ,  
z n a ją c y  w s z y s tk ie  je j  b la s k i 
i  c ie n ie , ro z u m ie ją , że o k ru c ie ń ­
s tw e m  i  p rz e ś la d o w a n ie m  n ie  
m ożn a  w y c h o w a ć  marynarza. 
W ie d z ą  o n i,  że m a ry n a rz  le p ie j 
w y k o n a  p o w ie rz o n e  m u  zada ­
n ie  je ś li będz ie  ś w ia d o m  o p ie k i 
o fic e ra  i  d o w ó d c y , je ś li będz ie  
c z u ł,  że z w ie rz c h n ik  t ra k tu je

Odpówiedzi Redakcji
Brzoza Tadeusz — Je len ia  

Góra i  H abań Je rzy  — Radość
— W lis ta c h  sw o ich  n ie  poda­
je c ie  nam  a n i w ie k u , an i w y ­
kszta łcen ia  — ta k , że tru d n o  
nam  w  ty m  w y p a d k u  coś k o n ­
k re tneg o  W am  doradz ić . R adzi­
m y  je d n a k  d o k ła d n ie  p rzes tu ­
d iow a ć  p rze d o s ta tn i (w rześn io­
w y ) n u m e r m ies ię czn ika  „M io ­
d y  Ż e g la rz “ . Na s tro n a ch  14 i  
15 tego p ism a  zna jdz iec ie  do ­
k ła d n e  in fo rm a c je  o  p rz y ję ­
c iach  do  szkó ł, Państw ow ego 
C en trum  W ychow an ia  M o r­
sk iego (PCW M). Jednocześnie 
R edakcja  tego m ies ięczn ika  w 
po ro zu m ie n iu  z D y re k c ją  
P C W M  rozpoczyna w  ty m  sa­
m ym  num erze  tzw . „K u rs  
p rzyg o to w a w czy “ , prze jśc ie  
k tó re g o  może W am  u ła tw ić  
z łożen ie  egzam inów  do PC W M
— ty m  h a rd z ie j, że m ieszkacie  
d a le ko  od  m orza  i  z zagadnie­
n ia m i m o rs k im i s tykac ie  się 
ty lk o  przez prasę.

F ry d ry c h  Tadeusz — w ieś 
G ran iec, pow . S ła w kó w ; Ro- 
gosz Jan — Sochaczew; G ra ­
c z y k  S tan is ław  — K ę trz y n  —
W  spraw ie  p rz y ję ć  do  szkó l 
M a r. W o j. udz ie la  in fo rm a c ji 
m .e jscow a R K U .

B ab ia rz  W iesław  — B y d ­
goszcz — N ie s te ty  w ie rsz  je s t za 
s laby  i  do d ru k u  się n ie  na­
daje.

S tasiak H e n ry k  — Rozwa­
dów  — B iu ra  angażow ania za­
łóg  na s ta tk i ha nd low e  p r z y j­
m u ją  ty lk o  lu d z i p rzeszko lo ­
n ych . N a jle p ie j z rob ic ie , je ś li 
n a jp ie rw  uko ńczyc ie  g im n a ­
z ju m , gdyż w te d y  będziecie 
m ie li  m ożność dalszego ks z ta ł­
cen ia  s ię w  o b ra n ym  zawodzie.

K a rp o w icz  I .  — T o ru ń  —
S k o m u n ik u jc ie  się z P C W M  — 
G dyn ia , A le ja  Z jednoczen ia  3.

Sarnow ska M a ria  — K ra ­
kó w  — S zkó l m o rsk ich  d la  
dz iew czą t n ie  m a. W  sp raw ie  
obozu nad m orzem  s ko m u n i­
k u jc ie  s ię z oddz ia łem  L ig i  
M o rsk ie j.

Ja roń  S tefan — Bydgoszcz 
z ko le g a m i — Pocieszam y i 
ob ie cu jem y, że w  n a jb liższych  
nu m era ch  p o w ró c im y  do p ro ­
w adzenia  k ą c ik a  m o d e la rsk ie ­
go _  p ro s im y  je d n a k  naszych 
C z y te ln ik ó w  o w spó łp racę  i  
nadsy łan ie  m a te ria łó w  i  w y ­
pow iedz i na tem a t, ja k ie  m o­
dele p ra g n ę lib y  budow ać.

S zym borg Z . — W a łb rzych
— S łaby  w z ro k  zm n ie jszą W a­
sze m o ż liw o śc i pośw ięcen ia  się 
s łużb ie  na m o rzu , gdyż k o m i­
sje le k a rs k ie  bada ją  bardzo 
szczegółowo, ta k , że tru d n o  
W am  będzie l ic z y ć  na p rz y ję ­
cie. N a leży  pom yśleć o in n y m  
zaw odzie, a poniew aż p isze­
c ie : „...m a rze n ie m  m o im  je s t 
pracow ać nad m orzem  i  d la  
m orza p o lsk ie go “  — m acie  
w dzięczne po le  do pop isu  w  
p ra cy  na stoczn i, ty m  b a rd z ie j 
że, ja k  p iszecie , m acie  w y b itn e  
zdo lności do  m a te m a ty k i i  f i ­
z y k i. Po u ko ńczen iu  g im n a ­
z ju m  m ożecie uczyć  s ię  da le j 
w  L ice u m  B u d o w n ic tw a  O k rę ­
tow ego lu b  na P o lite ch m ce  
G da ńsk ie l — W yd z ia ł B u d o w y  
O krę tów .

G rze lak  F e lik s  — G liw ice
— U w aga odnośnie złego k o l­
p o rta żu  „M . M . P .“  zup e łn ie  
słuszna. N ie s te ty  je s t to  w y ­
łączna w in a  k o lp o rta żu  „C z y ­
te ln ik a “ , k tó r y  n ie  dosta rcza  
naszego p ism a do szeregu 
p u n k tó w  na te ren ie  całego k ra ­
ju . W sp raw ie  te j in te rw e ­
n io w a liś m y  ju ż  k i lk a k ro tn ie .  
R egu la rną  dostaw ę „M .M .P .“  
może zapew nić ty lk o  sta ła p re ­
n u m era ta  i d la tego  ra d z im y  
W am  p ism o zaprenum erow ać, 
d z ię k i czemu pozbędziecie s ię  
s ta łych  k ło p o tó w .

W ro c k i Zb . — M ilic z  —
O.R.P. „W ic h e r“  b y l k o n tr to r -  
pedowcem , obecnie  nazwa te j  
k a te g o r ii o k rę tó w  b rz m i —  
„n is z c z y c ie l“ .

Gozdawa H e n ry k  — K a ­
lisz ; Z a w ro c k i Jan — P oznań;
— R adz im y przede w szys tk im  
zabrać się szczerze do n a u k i i 
uko ńczyć  szkolę, bez k tó re j n ie  
m ożecie m yśleć o pow ażne j i  
pożyteczne j p ra cy  nad m o­
rzem.
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SZTUCZNA WYSPA

T e chn ika  radz iecka  n ie  zna 
przeszkód. Oto sztuczna w yspa 
zbudow ana u  u jśc ia  W o łg i do M o­
rza K a sp ijsk ieg o . Na w ysp ie  te j 
urządzono stację  m e teoro log iczną 
oraz stac ję  ra d iow ą , k tó ra  u tr z y ­
m u je  sta łą łączność ze s ta tka m i 
z n a jd u ją c y m i się w  re js ie .

NIEBEZPIECZNE RTtY

Ó ty m , że is tn ie ją  tru ją c e  
g rzyb y  wszyscy w iedzą do- 
doskonale , nie każdy na to ­
m ias t w ie,że przebogata fa u ­
na g łęb in  m o rsk ich  posiada 

ró w n ież  sw ych  tru ją c y c h  przedsta­
w ic ie li.  P rzebyw a jące  w  za tokach 
B a łty k u  ry b y : tra ch im u s  v ip e ra  i 
draco, posiadają  w  bocznych p łe t­
w ach ostre ko lce , pod k tó ry m i 
zn a jd u ją  się specja lne g ru czo ły  z 
tru c izn ą . W w yp a d ku  n ieostrożne­
go d o tkn ię c ia  się ty c h  ry b  rękom a 
lub  nogam i, a zda rzyć się to m o­
że ze w zg lędu na p rzebyw an ie  te j 
ry b y  na m u lis ty m  w ybrzeżu, ra ­
n ią  one napas tn ika  ko lca m i i 
w s trz y k u ją  w  ranę tru c izn ę . B a­
dan ia  w yka za ły , że proces z a tru ­
w a n ia  napas tn ika  odbyw a się po­
dobn ie  ja k  p rz y  ukąszen iu  żm ii.

Do w yże j w spom n ian ych  ry b  
podobna je s t tzw . „R y b a  czaro­
d z ie jk a “ , p rzebyw a ją ca  w  m o­
rzach tro p ik a ln y c h , k tó ra  a ta k i 
swe p rzeprow adza ró w n ie ż  p rzy  
pom ocy ko lców , w yd z ie la ją cych  
p rzy  u k łu c iu  tru ją c ą  ciecz m le ­
czną.

W  za tokach A m e ry k i Ś rod ko ­
w e j, ż y je  ró w n ież  ryb a  zw ana 
„o -rłem  m o rs k im “ , k tó ra  b ro ń  swą, 
w  postaci ko lców , posiada na ogo­
n ie . K o lce  te są n ie zw yk le  ła m li­
we i p rzy  u k łu c iu  często pozosta ją 
w  ra n ie  napastn ika , pow odu jąc  
przez to  zd rę tw ie n ie  całego cia ła , 
a n ie raz  naw e t śm ierć. N a jp e w ­
n ie jszym  ra tu n k ie m  je s t w  ta k im  
w y p a d ku  na tychm ias tow e  w y c ię ­
cie u łam anego ko lca  z ra n y r - ... .

O drębne m ie jsce w śród  p le ja ­
d y  ry b  — tru c ic ie le k  za jm u je  ryb a  
ra ja , k tó re j zd ję c ia  w  na jro zm a ­
itszych  „p o za ch “  zam ieszczam y 
pon iże j.

R yba ta  częściowo p rzyp o m in a  
flą d rę , b a rd z ie j zaś... podobna 
jest do... o lb rzym ieg o  bezogono- 
wego sam olo tu . R aja  w pra w dz ie  
m a ogon, ale ro la  jego  je s t ró w n ie  
n ie zw yk ła , ja k  n ie z w y k łą  je s t sa­
m a ryb a . Ogon ten  je s t n ie zm ie r­
n ie sz tyw n y  i o s try , a ponadto  za­
o p a trzo ny  je s t w  tru c izn ę , k tó ra  
p o tra f i u śm ie rc ić  p rze c iw n ika . 
P łe tw y  r a j i  w rośn ię te  są na ca łe j 
d ługośc i je j  c ia ła , d z ię k i czem u r y ­
ba ta  p o tra f i ro z w ija ć  ba rdzo  d u ­
żą szybkość.

Rozporządzając niebezpieczną 
b ro n ią  w  postac i sztyw nego i d łu ­
giego ogona, k tó r y  spe łn ia  tu  ro lę  
z a tru te j dz id y , oraz a ta ku ją c  z 
n ie z w y k łą  szybkością  i s iła , ra ja  
może stać się g roźnym  n iebezp ie ­
czeństw em  na w e t d la  cz łow ieka . *

1 8  0 0 0  g o d z in  p o d  w o d q

Z na ny  n u re k  cho łm skiego p o r­
tu  na S acha lin ie  A le ksy  Le- 
b ie d iń sk i obchodz ił niedaw no 
pam ię tną  c h w ilę  w  sw ym  ży ­
c iu . W ty c h  dn iach , p rzep ro ­

w adza jąc po dw odny re m o n t ba- 
g ro w n ic y , do p ro w a d z ił ilość spę­
dzonych pod w odą godz in  do 18 
tys ięcy .

L e b ie d iń sk i opuśc ił się po raz 
p ie rw szy na dno M orza Czarnego 
w 1988 ro k u  i odtąd na przestrz  ni

16 la t b ra ł ud z ia ł w  w yd o b yw a n iu  
liczn ych  o k rę tó w .

Podczas b itw y  s ta lin g ra d zk ie j 
w yd o b y ł z dna W o łg i 14 s ta tków , 
p rzebyw a ją c  bez p rz e rw y  pod w o­
dą po 10—15 godzin.

P racu ją c  na S acha lin ie , n u re k  
Le b ie d iń sk i p rzep ro w adz ił n ieda­
w no w  tru d n y c h  w a ru n ka ch  b a r­
dzo w ażny re m o n t pod tra tw ą , 
p rzy  czym  pracę tę  w y k o n a ł w  
czasie trz y k ro tn ie  k ró tszym , n iż 
p rze w id yw a ł plan.

NAJSTARSZE KANAŁY
om ysł skracan ia  tra s y  żeglu- 

I I gow e j, drogą łączen ia  po- 
szczególnych a kw en ów  kana- 

• ła m i, n ie  je s t b y n a jm n ie j rze­
czą nowa. Jeszcze 8 200 la t tem u 
Ramzes W ie lk i zbu dow a ł ka n a ł łą ­
czący N il z M orzem  C zerw onym . 
D z ię k i tem u k a n a ło w i s ta tk i ze 
zbożem  p łynące do A ra b ii,  m ia ły  
u ła tw io n e  zadanie. K ana ł ten  p rze ­
trw a ł d łu g ie  la ta  i do p ie ro  w  r. "68 
A ra b o w ie  zasypali go ze w zględów  
s tra teg iczn o -w o jsko w ych .

Podczas prac w y k o p a lis ko w ych  
w  M ezopo tam ii n a tk n ię to  się na 
re sz tk i kan a łu  zbudow anego prz«'z 
a s s y ry js k ic h  k ró ló w  jeszcze na 
1 000 la t przed naszą erą. K ana ł 
te n  b y ł w y k ła d a n y  b a b ilo ń sk im i 
ceg łam i i  u m o ż liw ia ł prze jśc ie  na­

w et na jw ię kszym  jedn os tkom  o- 
w ych  czasów.

M ało k to  w ie  rów n ież , że in i ­
c ja ty w a  zbudow an ia  K a n a łu  K o- 
ryn ck ie g o  pow sta ła  jeszcze za cza­
sów N erona.

Po u p adku  Im p e riu m  R zym ­
skiego m yś l budow y kan a łów  w  
E urop ie  zosta ła na d łu g i czas za­
rzucona i do p ie ro  w r. 1250 C h iń­
czycy zbu dow a li p ie rw szy  w śre­
dn iow ieczu  tzw . „k a n a ł cesarski“  
o d ługośc i oko ło  1 600 km .

N a jnow ocześn ie jszym  kanałem  
je s t B ia ło m o rsko  - B a łty c k i kanał 
zbudow any w  1933 ro k u  w ZSRR. 
K ana ł ten  łączy M orze B ia łe  z 
B a łty c k im . D ługość jego w ynos i 
227 km , a budow a jego  trw a ła  za­
ledw ie  20 m iesięcy.

ŁÓDŹ PORUSZANA STRUMIENIEM WODY

Ę

stoczn i g d yń sk ie j p rzep ro ­
wadzane są p ró b y  z n ie ­
z w y k łą  m o to ró w k ą  p o m y­
s łu  ob. M . W ężyka, w y b u ­

dow aną przez załogę robo tn iczą . 
Łódź ta  je s t poruszana s ilą  s tru ­
m ien ia  w ody, w y rzu ca n e j przez

3 m  KILOMETRÓW  
MA SZALUPACH

f i  le w i L e n in g ra d z k le j S zko ły  
L  M a ry n a rk i W o jenn e j im . 

/ T  Zdanow a o d b y li n iedaw no 
V /  n ie z w y k łą  w yc ieczkę  z Le ­
n in g ra d u  do S ta lin g ra d u . D w ie 
sza lupy p rze p łyn ę ły  ogó łem  3 500 
k ilo m e tró w  w  ty m  oko ło  300 k i lo ­
m e tró w  p łyną c  pod p rąd . W y ­
c ieczka  trw a ła  40 dn i.

M a ryna rze  w rę c z y li ludnośc i 
o d budo w u jące j swe boha te rsk ie  
m iasto , l is t  i p o d a ru n k i od m ło ­
dz ieży L e n in g ra d u , oraz z w ie d z ili 
m ie jsca  h is to ryczn ych  w a lk .

zna jd u ją cą  się na pok ładz ie  m o to­
pompę. M o to ró w ka  posiada dosko­
nale w a lo ry  na w ig a cy jn e , z w ro t- 
ność i  ła tw ość s te row an ia , a dz ię­
k i za ins ta low an iu  na je j  pok ładzie  
dz ia łka  p rzeciw pożarow ego zosta ła 
p rzystosow ana do w a lk i z ogn iem  
na Jednostkach p ły w a ją c y c h . Łódź 
ro z w ija  szybkość 6—7 w ęzłów , 
dz ia łko  p o tra f i w yrzuca ć  wodę na 
wysokość do 40 m e tró w  i  odległość 
do 100 m e tró w .

K oszt p ro d u k c ji ta k ic h  lodz i 
będzie o 30 p roc. m n ie jszy  od k o ­
sztów  bu dow y  lodz i stosow anych 
dotychczas.

W w y n ik u  badań ra d z ie ck ich  
b io ch e m ikó w  usta lono, że w ą ­
tro ba  w ie lo ry b a  posiada w ie le  
cennych s k ła d n ikó w . P rzec ię t­
nie w ą tro b a  w ie lo ry b a  w aży 
pó l to n y  1 m a ty le  w ita m in  ile 
posiada sto ton  masła, w zg lęd ­
n ie  300 ty s ię cy  sz tuk  ja j.

Sport
„PRASA WOJSKOWA“

CONTRA

„CZYTELNIK“
5 : O albo 6 : O

_  p o rto w ą  sensacją W ybrzeża 
I  's t a l  się n iezapow iadany ju ż  
^  od dłuższego czasu mecz p i l ­
s k i  nożnej pom iędzy czo łow y- 

r i m i  re p reze n tac ja m i D ru k a rn i 
„P ra s y  W o jsko w e j“  G dyn ia  

(Sw. P io tra  12), a D ru k a rn ią  „C z y ­
te ln ik a “  (M śc iw o ja  9). W d n iu  za­
w odów  w  po b liżu  bo iska spo rto ­
wego K .S . „K o le ja rz “ , na k tó ry m  
m ia ły  s ię odbyć owe „d e rb y  p i ł ­
ka rsk ie  W ybrzeża“ , ju ż  od wcze­
snego ra n ka  g ro m a d z iły  się t łu m y  
ludnośc i, uda jące się na p o b lis k i 
ry n e k  po za ku py . R ów nież i  w  
czasie meczu publiczność spieszy­
ła  p rzy le g łą  do bo iska  u licą , uda­
ją c  się na dw orzec k o le jo w y . Ta­
k ic h  tłu m ó w  w ed ług  s łów  n a js ta r­
szych osób, G dyn ia  nie w id z ia ła  
i  co w ię ce j, p raw dopodobn ie  n ie  
zobaczy, aż do czasu rozegran ia  
meczu rewanżowego. Ci wszyscy, 
k tó rz y  nie zd o ła li w e jść na bo isko , 
będąc w  dom u, n a s ta w ia li ra d io ­
o d b io rn ik i i  s łucha li m u z y k i ta ­
necznej.

D ru ż y n y  w y s tą p iły  w  do b o ro ­
w ych  sk ładach, m a jąc  do dyspo­
z y c ji  w ypożyczone na p ó łto re j go­
d z in y  całe bo isko  oraz jedn ą  p iłk ę  
w łasną. Po g w izd ku  sędziego, k tó ­
r y  n a s tąp ił (tzn. gw izde k , a nie 
sędzia) bezpośrednio po gw izd ku  
przejeżdżającego opodal pa row o­
zu, obie d ru ż y n y  z m ie jsca  ruszy­
ły  do a taku . Od p ie rw szych  c h w il 
zaznacza się s ilna  przew aga „ w o j ­
sko w ych “  k tó rz y  od początku  po­
t r a f i l i  doskonale przystosow ać się 
do w a ru n kó w  te re n o w ych  bo iska. 
D z ię k i te j u m ie ję tn o śc i, p rze c iw ­
n ic y  ich  z tru d e m  n ie raz m o g li od­
szukać p iłk ę  w śród  z ie le n i pagór­
ków . R ów nie często p iłk ę  m asko­
w ano za gęstą zasłoną ku rzu  
wzniecanego po tężnym i w yko p a m i 
po tężnych  ob rońców . N ależy za­
znaczyć, że sam w id o k  ob rońców  
„P ra s y  W o jsko w e j“  n ie je d n o k ro t­
nie odstrasza ł na pas tn ikó w  „C z y ­
te ln ik a “  od s p ry tn y c h  a ta ków , k tó ­
re  n ie raz  ko ń c z y ły b y  się go lem , 
gd yb y  b ra m ka  b y ła  us taw iona  w  
m ie jscu , gdzie pa da ły  s trza ły .

W 20 m inu c ie  pada p ierw sza 
b ra m ka  d la  „P ra s y  W o jsko w e j“ . 
Od te j c h w il i  „C z y te ln ik “  w y ra ź ­
nie za łam u je  się psych iczn ie  i bez 
c ien ia  en tuz jazm u d la  sw ych prze­
c iw n ik ó w , p rz y jm u je  dalsze gole. 
P on iew aż po p ięc iu  b ram kach  
przestano liczyć , osta teczny w y ­
n ik  b rz m ia ł p raw dopobodn ie  5 : 0 
a lbo  6 : 0 na korzyść „P ra s y  W o j­
s k o w e j“ . N a ten  o s ta tn i w y n ik  
„C z y te ln ik “  ja k  do tąd  n ie  zg łos ił 
sw e j a p roba ty .

Sędzia g w izda ł przep isow o.
Z w yc ię ska  d ru żyn a  „PTasy 

W o jsko w e j“  w y s tą p iła  w  nastę­
p u ją cym  sk ładz ie : SzTajb row ski, 
W a lic k i, Ignaszew ski, M ę kw iń sk i, 
B an iew icz , K ono pko , Jab lczyń sk i, 
S roka , B is k u p s k i, K osm ala , Ro- 
s ąb, ( bis.)

W a ru n k i p re n u m e ra ty  w raz  z p rze sy łką  pocztow ą : roczna — 300 z ł., pó łroczna — 160 zł., k w a rta ln a  — B5 zł. — A dres A d m in is tra c ji:  C e n tra ln y  K o l­
po rtaż , W arszawa, A l.  Je ro zo lim sk ie  55. K o n to  P K O -W a rs z a w a  1-8000. — F o to g ra fie : W .A .F ., S .I.B ., J . U k le je w s k i,  K . K o m o ro w s k i — D ru k o w a n a  
w  Z .G . „P .W .“  w  G d yn i, N r  1277. K lisze  w y ko n a n o  w Z a k ł. G ra f. „P.W" w Gdyni. R ękop isów  n ie za m ó w io n ych  R edakc ja  n ie  zw raca. W-1S347




